
Dzisiaj 28 rocznica

zagłady Hiroszimy
6 sierpnia Hiroszima obchodzi 28 rocznicę amery­

kańskiego bombardowania atomowego, w wyniku któ­
rego straszliwa śmierć poniosła jedna trzecia mie­
szkańców tego miasta. Mimo że tyle już lat minęło od
chwili, gdy amerykańska superforteca zrzuciła swój
śmiercionośny ładunek, po dziś dzień w Japonii
na skutek choroby popromiennej umierają ofiary ato­
mowego ataku. Ostatnio zarząd szpitala w Hiroszimie,
specjalizującego się w leczeniu tej choroby, podał do
wiadomości, iż w pierwszej połowie br. znów zmarło
na nią 38 pacjentów.

W uroczystościach związanych z rocznicą tragedii
Hiroszimy wezmą udział uczestnicy XIX Światowej
Konferencji przeciwko Bombie Atomowej i Wodorowej,
którzy w dniach 4 i 5 sierpnia obradowali w Tokio.
Burmistrz Hiroszimy, Setsuo Yamada odczyta dekla­
rację, wzywającą do zakazu broni nuklearnej 1 do
walki o trwały pokój.
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Statki przy nabrzeżu Stoczni Szczecińskiej.
CAF — Undro
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Krakowska

Polecamy w tym numerze:

Jak zwykle w poniedziałek znajdziesz Czytelniku w „GK”
— obok bogatego serwisu informacyjnego ze świata, kraju
i regioHU — szereg t ciekawych publikacji. Polecamy Ci
m. in.:

• „Związek siły” — w artykule tym MARIA SZELIN-
GOWSKA zastanawia się w czym 26-letni Kowalski jest
lepszy od 46-letniego.

• „Konfliktowy czy niesolidny” to tytuł publikacji WOJ­
CIECHA MACHNICKIEGO, którą każdy powinien przeczy­
tać,

• „Bracia spod czarnej bandery" — pisze o nich JACEK
ŻUKOWSKI.

• „Stawka na turystykę” — o inicjatywach podejmowa­
nych na ziemi limanowskiej pisze ANDRZEJ STANOWSKI.

• Na stronie 7 nasz stały wakacyjny serwis informacyj­
ny dla urlopowiczów. Czytaj „WAKACJE 1973”.

• Ponadto w numerze cała kolumna korespondencji z

zagranicy, stałe rubryki, ciekawostki.

• Na stronie 8 — wiadomości sportowe.

X SFM1S m/ Berlinie dobiegł końca

W sprawie bombardowania Kambodży

Sąd Najwyższy USA zmieni!

decyzję sędziego Douglasa
Sąd Najwyższy USA zmienił w sobotę, późnym wieczorem

orzeczenie członka tego sądu, Williama Douglasa, wydane
kilka godzin przedtem, stwierdzające, że konieczne jest na­

tychmiastowe położenie kresu bombardowaniu Kambodży.
Na mocy orzeczenia sędziego Douglasa wchodziła w życie

decyzja sądu okręgowego w Nowym Jorku z 27 lipca br.,
zakazująca kontynuowania operacji wojskowych lotnictwa
USA w Kambodży, Decyzja ta wydana przez, sędziego Judda
w związku ze skargą wniesioną przez członkinię Izby Re­
prezentantów Elisabeth Holtzman i grupę lotników amery­
kańskich, którzy odmówili dalszych nalotów na Kambo­
dżę, oparta była na uznaniu, że tego rodzaju działalność
militarna przeciwko krajowi, z których USA nie są w sta­
nie wojny, jest sprzeczna z konstytucją.

Administracja waszyngtońska zwróciła się jednak do sądu
U instancji z apelacją i sąd ten odroczył termin wstrzyma­
nia nalotów. Autorzy skargi zaapelowali wówczas do Sądu
Najwyższego i sędzia Douglas apelację tę uwzględnił. W tej
sytuacji administracja USA skorzystała z jedynego wyjścia,
a mianowicie zwrócenia się o rozpatrzenie tej sprawy przez
Sąd Najwyższy w pełnym składzie. Konsekwencją tego jest
uchylenie decyzji sędziego Douglasa.

Wielka manifestacja jedności
i solidarności młodzieży świata

Uznanie I sympatia dla polskiej delegacji
BERLIN (PĄP)

W pięknej scenerii placu Marksa-Engelsa w sercu sto­
licy NRD — Berlina zakończył się w niedzielę późnym
wieczorem X jubileuszowy Światowy Festiwal Młodzieży
i Studentów — jedno z największych wydarzeń polity­
cznych. bieżącego roku.

Stał się on wielkim sukcesem
politycznym i organizacyjnym,
wielką manifestacją jedności i
solidarności młodego pokolenia
w walce o urzeczywistnienie
idei pokoju, przyjaźni i współ­
pracy międzynarodowej, o pra­
wa narodów Afryki, Azji i A-

meryki Łacińskiej do niezależ­
ności i niezawisłości, o równy
start życiowy dla wszystkich
młodych.

Końcowa manifestacja zgro­
madziła pod hasłami festiwalu
wiele tysięcy młodzieży NRD
i delegacje narodowe na ber­
lińskie spotkanie młodych. W
przyjętym przy ogromnym a-

plauzie wszystkich zebranych
apelu do młodzieży świata na

czoło wybito hasło: „Niech ży-
ją światowe festiwale”. W koń­
cowej manifestacji udział wzięli
Erich Honecker i Willi Stoph.

W jubileuszowym festiwalu
uczestniczyło 25.646 delegatów
ze 140 krajów, którzy reprezen­
towali 1.700 narodowych, regio­
nalnych i międzynarodowych
organizacji. Rówieśników z ca­
łego świata podejmowało w

stolicy swego kraju 520 tys.
młodzieży NRD — członków
FDJ, pionierów i sportowców.

Miarą zainteresowania festi­
walem był fakt, że jego 1542
imprezy — polityczne, kultural­
ne i sportowe obejrzało 5 min
osób. Relacje z festiwalu ber-

(DOKONCZENIE NA STR. 2) I

Juan Peron i jego żona

kandydatami na stanowiska

prezydenta i wiceprezydenta
Przed wspólnym lotem w kosmos „Sojuza” i „Apolla” radzieccy
1 amerykańscy kosmonauci intensywnie przygotowują się do

wyprawy.

SANTIAGO (PAP)
Krajowy Kongres Partii

Sprawiedliwości (FREJULI)
zgłosił oficjalnie kandyda­
tury Juana Perona oraz je­
go żony Isabeii Martinez
na stanowiska prezydenta i

wiceprezydenta Argentyny.
Wybory, mające na celu

zastąpienie prezydenta
Hectora Campory i wice­
prezydenta Vincente Solano
Limy, którzy podali się do
dymisji' 13 lipca br., odbęd-ą
si'ę 25 września.

Kandydatury Juana Pe­
rona i Isabeii Martinez zo­
stały zatwierdzone przez

aklamację na sobotnim po­
siedzeniu Krajowego Kon­
gresu Partii Sprawiedliwo­
ści, który obradował w Te­
atrze Narodowym im. Cer-
vanteśa w Buenos Aires..

Natychmiast po zakoń­
czeniu obrad delegacja
Partii Sprawiedliwości u-

dała się do rezydencji Ju­
ana Perona, by zakomuni­
kować mu decyzję Krajo­
wego Kongresu. Generał
Peron i jego małżonka po­
prosili o kilka dni czasu na

przemyślenie propozycji i
udzielenie ostatecznej od­
powiedzi1.

„SW konhiiuuie badania
Dziś wycieczka na zewnątrz stacji

Mimo ciągłych awarii trzej
amerykańscy astronauci konty­
nuują na pokładzie stacji or­
bitalnej „Skylab” program ba­
dań naukowych. W poniedzia­
łek przewiduje się wycieczkę
na zewnątrz stacji celem rozło­
żenia nowej osłony termicznej

W niedzielę rozpoczął się dru­
gi tydzień. pobytu obecnej za­
łogi na stacji. Plan badań nau­
kowych jest wciąż jeszcze o-

pózniony ze względu na liczne
awarie i kłopoty, które od po­
czątku prześladują obecną za­
łogę.

Jak oświadczono w Ośrodku
Kontroli Lotu, nie zanotowano

nowych wycieków paliwa z u-

rządzeń sterowniczych kabiny
„Apollo”. Mimo to przygotowu­
je się rakietę ratowniczą, która
będzie gotowa do startu 10
września.

Wakacyjna praca

Będzie poprawa
Listy nadsyłane przez Czytelników i publikowane na ła­

mach „Mini-trybuny wczasowej” znajdują szeroki od­
dźwięk wśród zainteresowanych instytucji. Wielokrot­

nie zawarte w tych listach uwagi dają asumpt do szybkich
decyzji, pozwalających wyrugować dostrzegane przez Czytel­
ników niedomagania. Oto z początkiem lipca zamieściliś­
my list pt. „Powietrze tak! A witaminy?", którego autor

sygnalizował braki w zaopatrzeniu w warzywa i owoce nie­
których sklepów na terenie Podhala. Do tegoż listu nawią­
zują w piśmie do redakcji prezes Zarządu PZGS w Nowym
Targu W. GADZINA i jego zastępca J. JODŁOWSKI. Stwier­
dzają oni m. in.:

Pewne zaburzenia w dostawach pieczywa wystąpiły wy­
łącznie z braku możliwości dojazdowych do wsi Łopuszna.
Naprawa mostu trwała kilka dni, a obecnie ruch kołowy
jest nadał ograniczony. Stwarza to dodatkowe trudności w

dostawie nie tylko pieczywa, ale pozostałych artykułów spo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Studenci kelnerami
Rytro. Miejscowość położona na międzynaro­

dowym szlaku turystycznym w pobliżu przej­
ścia granicznego w Piwnicznej. Turyści zdążają­
cy na południe Europy często zatrzymują się tu­
taj, by spożyć posiłek w „Zajeżdzie Ryterskim”.
Zaskoczeniem dla nich jest widniejąca na

drzwiach tabliczka „Tu pracują studenci”.

Czesław Siuda, student IV roku Wydziału Od­
lewnictwa AGH i Jacek Odrzywołck, student III
roku Wydziału Mechanicznego Politechniki Kra­
kowskiej pracują tutaj już drugi miesiąc. Przy
stolikach, które obsługują, posiłki i napoje otrzy­
muje się błyskawicznie. Ledwie klient zdąży u-

siąść już znajduje się przy nim student kelner
oferując wyroby zakładu. — Musimy szybko
pracować — mówią. — Otrzymujemy 5 procent
od utargu, więc żeby zarobić trzeba się zwijać
jak w ukropie. W czasie obiadu, czy wieczorne­
go dansingu, kiedy panuje największy tłok nie
można sobie pozwolić na chwilę odpoczynku.

Obaj są bardzo zadowoleni z tej wakacyjnej
pracy. Do pracy zostali skierowani przez Stu­
denckie Biuro Pośrednictwa Pracy przy ZW

SZSP. Kierownictwo lokalu jest pełne uznania
dla ich wysiłku. (wam)

Festiwal Młodzieży 1 Studentów w Berlinie. 4 b m. Komitet Centralny SF.D, Rada Państwa i Ra­
da Ministrów NRD wydały przyjęcie, na którym obecni byli m. in. goście Festiwalu. N/z: I se­
kretarz KC SED E. Honecker (z prawej) w roz mowie z Angelą Davjs. CAF—PI — telefoto

Prawita niedziela inliilwj
Z cenną pomocą pospieszyła młodzież

WARSZAWA (PAP)
Sprzyjającą pogodę pierwszej sierpniowej nie­

dzieli rolnicy we wszystkich regionach kraju
wykorzystali do wzmożenia tempa sprzętu zbóż.
Zwiększyły się dostavzy ziarna do wielu czyn­
nych w tym dniu magazynów PZZ. Same tyl­
ko PGR-y woj. rzeszowskiego przeprowadziły
w niedzielę żniwa na ok. 600 hektarach pól.

Na Wybązeżu Gdańskim, na polach Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych zastosowano

' po­
wszechnie kompleksowy sprzęt zbóż. Wprowa­
dzono także centralny system sterowania akcją
żniwną przy użyciu bezprzewodowego systemu
łączności radiowej.

Gremialnie wyszli na połą rolnicy Lubelszczy­
zny. W gospodarstwach indywidualnych praco­

wano przy cięciu zbóż snopowiązałkami oraz

zwożeniu i stertowaniu snopów.
Cennej pomocy przy żniwach udziela mło­

dzież. W niedzielę 5. bm. 3 tys. dziewcząt i

chłopców z woj. łódzkiego rezygnując ze świą­
tecznego wypoczynku pracowało przy sprzęcie
zbóż. W wielu gromadach dziewczęta zorgani­
zowały opiekę nad dziećmi rolników pracują­
cych w polu. Do żniw stanęli także w niedzie­
lę uczestnicy obozów harcerskich i studenckich,
m. in. w woj, gdańskim i krakowskim.

Liczni rolnicy indywidualni pragnąc wyko­
rzystać sprzyjającą pogodę zamierzają przepro-I
wadzać zwózkę zboża w późnych godzinach wie­
czornych a nawet w nocy.

(O przebiegu akcji żniwnej w woj. krakow­
skim — piszemy na str. 7).

Przy pomocy radarów

Na powierzchni
planety Wenus

odkryło kratery

Jak podaje agencja AFP, uczeni z „Jet Propulsion Labora-
tory” w Pasadenie (Kalifornia) oświadczyli, że powierzchnia
plenety Wentis, którą dp tej pory uważano za gładką i. płaską
pokryta jest kraterami, podobnie jak Księżyc. Być może zosta­
ną na niej również odkryte łańcuchy górskie. Odkrycia krate­
rów na Wenus dokonano przy pomocy radarów.

Zdaniem grupy uczonych kratery powstały w wyniku ude­
rzeń meteorytów, a nie wskutek działalności wulkanów. Jest
to o tyle niezwykłe, te w związku z wysoką temperaturą wo­
kół Wenus w zasadzie powinien ulec zniszczeniu każdy obiekt,
który dostanie się do jej atmosfery. Jest ona kilka razy gęst­
sza od atmosfery ziemi. Planeta Wenus otoczona jest stale gru­
bą warstwą chmur.

Przepych, precyzja i uroda ludowych haftów
najbardziej zachwyca cywilizowanych mieszczu­
chów, którzy ubierają się w rzeczy produkowa­
ne seryjnie, a przez to niezbyt atrakcyjni. Prze­
gląd najpiękniejszych wyrobów sztuki ludowej
odbył się w Gyor (Węgry).

Na zdjęciu; zaduma nad wspaniałym haftem.
CAF — MTI

Polska wyprawa
do Afganistanu

W niedzielę wyruszyła z Kielc
do Afganistanu 11-osobowa wy­
prawa naukowo-badawcza pra­
cowników Zakładu Geografii
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w

Kielcach.

Specjalnie do tych celów przy­
stosowaną ciężarówką „star-29”
wyprawa pokona łącznie 12 tys
km trasę wiodącą przez Czecho­
słowację, Węgry, Rumunię, Buł­
garię, Turcję, Iran.

P. Jaroszewicz

w Radzikowie
WARSZAWA (PAP)

4 bm. premier Piotr Jaro­
szewicz w towarzystwie mi­
nistra rolnictwa Józefa Oku­
niewskiego zapoznał się z

pracami naukowo-badawczy­
mi i hodowlanymi prowa­
dzonymi w Instytucie Hodo­
wli i Aklimatyzacji Roślin w

Radzikowie k. Błonia. W
czasie wizyty premier zapo­
znał się z doświadczeniami 1

wynikami prac w hodowli
zbóż, roślin strączkowych,
kukurydzy i niektórych ro­
ślin warzywnych, Duże za­
interesowanie premiera wy­
wołały także prace hodowla­
ne nad triticale (pszen-żyto
— krzyżówka żyta i pszeni­
cy) oraz nad dostosowaniem
nowych odmian krótkosło-
mych form pszenicy pocho­
dzenia zagranicznego do kra­
jowych warunków hodowla­
nych.

Spotkanie
L. Breżniew-Le Duan

MOSKWA (PAP)
W sobotę na Krymie odby­

ło się spotkanie Leonida Bre­
żniewa z Le Duanem. Przy­
wódcy obu bratnich partii
omówili wiele problemów
związanych z dalszym roz­
wojem stosunków między
KPZR a PPW, między ZSRR
a DRW. L. Breżniew poin­
formował Le Duana o wyni­
kach niedawnego przyjaciel­
skiego spotkania przywód­
ców bratnich partii. Le Duan

pozytywnie ustosunkował się
do zajętego na tym spotka­
niu stanowiska państw so­
cjalistycznych i serdecznie
podziękował za aktywne po­
parcie walki narodu wiet­
namskiego.

Wkrótce rozmowy
USA-NRD

WASZYNGTON (PAP)
Stany Zjednoczone zapro­

ponowały Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej roz­
poczęcie rozmów w celu na­
wiązania stosunków dyplo­
matycznych między obu kra­
jami. Jak oświadczył oficjal­
ny przedstawiciel Departa­
mentu Stanu USA, rozmowy
powinny rozpocząć się 9 sier­
pnia. Niemiecką Republikę
Demokratyczną będzie repre­
zentował pełniący obowiązki
stałego obserwatora NRD

przy ONZ, Ditmar Hncke.

Święto narodowe

Boliwii
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodowe­
go Republiki Boliwii, przy­
padającego w dniu 6 bm.,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Republiki
Hugo Banzera Suareza.

R pleneri
(INF. WŁ.) Tego lata nie mieliśmy szczęścia do pogod­

nych niedziel. Ale wczorajsza, pierwsza sierpniowa, stano­
wiła wyjątek od tej „zasady”. Słońce grzało „na potęgę”
i to od samego rana. A wobec tego — ogromny tłok pano­
wał na krakowskich dworcach, w równie wielkim tłoku
pędziły samochody trasami wiodącymi do atrakcyjnych
miejscowości wypoczynkowych. Nie sposób było ich zliczyć
na szosie zakopiańskiej, wielkim magnesem dla zmotoryzo­
wanych turystów okazały się również Krynica, Szczawnica,
Krościenko, Piwniczna.

Kto mógł wyjeżdżał z Krakowa na „zieloną trawkę”, co

wcale jednak nie oznacza, że podwawelski gród, rozgrzany
słońcem do temperatury sięgającej 30 st., świecił pustkami
— licznie zjechali tu bowiem zagraniczni turyści. Dla nich
największą atrakcją były komnaty królewskie na Wawelu
(na dziedzińcu tworzyły się gigantyczne kolejki), zabytki
krakowskiego Rynku, muzea i wystawy. (jap)

SPORT • SPORT • SPORT• SPORT • SPORT
0 Lekkoatleci NRF przed Finlandią triumfują w Celje, 0 Polki nie

zakwalifikowały się do finału Pucharu Europy 0 Wisła Kraków

i ROW Rybnik zdobyły premie w piłkarskim Pucharze Lata 0 Wła­
dysław Wojtakajtis najwytrwalszym pływakiem.

Wiadomości sportowe zamieszczamy na stronie 8
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Prasa radzieckazony
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Podziękowanie
ambasady Kuby

okazji obchodów 26 lipca
rocznicy ataku na kosza-
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ry Moncada dokonanego przez
grupę rewolucjonistów kie­
rowanych przez Fidela Castro
ambasada Republiki Kuby w

Polsce otrzymała liczne listy i

depesze z pozdrowieniami 1

życzeniami.
Ambasada Republiki Kuby w

Polsce wyraża podziękowania
za wielkie przejawy przyjaźni,
symbolu tradycyjnych więzów
historycznych i wspólnej wal­
ki.

Festiwal chórów

polonijnych
"W pięknej scenerii nowego

amfiteatru w obecności ponad
4 tys. widzów rozpoczął się 4
bm. w Koszalinie II Festiwal
Chórów Polonijnych. Uczestni­
czy w nim 10 zespołów z Cze­
chosłowacji, Danii, Francji,
NRF i USA.

Impreza trwać będzie do 13
sierpnia Chóry wezmą udział
w dziesiątkach imprez festi­
walowych, a także zwiedzą zie­
mię koszalińską.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lińskiego przekazywali dzienni­
karze z 89 krajów oraz Berli­
na Zachodniego, akredytowa­
nych w międzynarodowym cen­
trum prasowym. W działalnoś­
ci centrum solidarnościowego
wzięło udział ok. 400 tys. osób.

W stolicy NRD w wypełnio­
nej do ostatniego miejsca sali
kawiarni „Moskwa”, Międzyna­
rodowy Komitet Przygotowaw­
czy zorganizował końcową kon­
ferencję prasową X Festiwalu.

Podsumowując Festiwal sekre­
tarz koordynacyjny Międzynaro­
dowego Komitetu Przygotowaw­
czego, Dominięue Vidal, stwier­
dził — że trzy zasadnicze ele­
menty różnią X Festiwal od po­
przednich.

Po pierwsze liczba uczestni­
ków z zagranicy reprezentują­
cych aż 140 krajów i w sumie

ponad 1.700 organizacji, jak rów­
nież udział młodzieży NRD, któ­
rą reprezentowało na Festiwalu

ponad pół miliona osób.
Po drugie, bogactwo jego pro­

gramu. Festiwal, co trzeba ze

szczególnym naciskiem podkre­
ślić, potwierdził program soli-

darności młodzieży świata z na­
rodami Wietnamu, Laosu i Kam­
bodży, jak również z narodami

krajów arabskich, uciskanymi
ludami kolonii portugalskich o-

raz był głosem poparcia dla wal­
ki wszystkich narodów Azji, A-

fryki i Ameryki Łacińskiej.

na temat rozbrojenia Polacy
brali udział w pracach prezy­
dium tej imprezy, zaś nasz

przedstawiciel wygłosił referat,
którego tezy stały się podstawą
jednomyślnie przyjętej rezolucji,
zgłoszonej przez polską delega­
cję.

Z uznaniem spotkały się inne

jej prace dotyczące zagadnień o-

chrony naturalnego środowiska

człowieka, odpowiedzialności
młodych naukowców, roli tu­
rystyki w umacnianiu pokoju i

przyjaźni, integracji socjalistycz­
nej, demograficznych problemów
współczesnego świata, problema­
tyki bliskowschodniej, Ameryki
Łacińskiej, Azji i Afryki.

Po trzecie, szeroki zakres swo­
bodnej i szczerej wymiany po­
glądów między młodzieżą wszys­
tkich krajów i kontynentów.

Aktywny był udział delegacji
polskiej w seminariach, konfe­
rencjach i sympozjach, które sta­
nowiły jedną z najpoważniej­
szych części festiwalowego pro­
gramu. Młodzi Polacy uczestni­
czyli w 60 seminariach, konfe­
rencjach i sympozjach, wygła­
szając podstawowe referaty,
przewodnicząc obradom oraz za­
bierając głos w dyskusji. W wie­
lu wypadkach członkowie’ dele­
gacji polskiej byli autorami lub

współautorami dokumentów koń­
cowych rezolucji. Dotyczyło to

przede wszystkim centralnej fe­
stiwalowej konferencji — na

której omawiane były problemy
pokoju i bezpieczeństwa w Eu- rej nie byłaby Widoczna obecność
ropie. Również w seminarium | delegacji polskiej.

Uwagę zwracała aktywność
polskiej młodzieży w pracach
„Wolnej Trybuny”, oraz klubów:

studenckiego i dziecięcego. Brała
ona też udział w konferencjach
poświęconych roli związków za­
wodowych w życiu społecznym
oraz we wszystkich spotkaniach
zawodowych i środowiskowych.
Praktycznie nie było festiwalo­
wej imprezy politycznej, w któ-

Pod tytułami „Wielki sukces”,
„Osiągnięcia wspólnoty socjali­
stycznej” niedzielna prasa ra­
dziecka przyniosła relacje z na­
rady centralnego aktywu PZPR.

Organ KC KPZR „Prawda”
informując o naradzie poświę­
conej wynikom spotkania na

Krymie obszernie streszcza wy­
stąpienie członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC PZPR
— Franciszka Szlachcica. Dzien­
nik zaznacza, iż mówca podkre­
ślił, iż PZPR i całe społeczeń-

stwo polskie przyjęło krymskie
spotkanie przywódców bratnich

krajów jako szczególnie donio­
słe wydarzenie w dalszym u-

macnianiu jedności wspólnoty
socjalistycznej.

Informacje o naradzie central­
nego, aktywu PZPR zamieściły
5 bm. również m. in. dzienniki

związkowy „Trud” i młodzieżo­
wa „Komsomoiskaja Prawda”.
Wiadomości o obradach przeka­
zywały wielokrotnie radio i TV
ZSRR.

PogrOżki generała Griwasa
Reakcja cypryjska wystąpiła
nowymi pogróżkami pod acre-

Delegacja ZSRR
na pogrzeb W. Ufbrichta
Komitet Centralny KPZR,

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów ZSRR

postanowiły wysłać do Berli­
na na uroczystości pogrzebo­
we członka Biura Politycznego
KC SED, przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD Waltera Ul-
brichta, delegację partyjno-
rządową z członkiem Biura Po­
litycznego KC KPZR, przewo­
dniczącym Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR N. Podgór­
nym na czele.

Wstrzasaiaca rataja
Mówi chłopiec ocalały z masakry w Mozambiku

Po referendum

Obchody kopernikowskie
w CSRS

W związku z pięćsetleciem u-

rodzin Mikołaja Kopernika, w

Czechosłowacji organizowane
są liczne wystawy, wykłady,
spotkania. Odbywają się rów­
nież projekcje filmów, obrazu­
jących życie i działalność wiel­
kiego polskiego uczonego. W

Bratysławie otwarta została
jedna z największych w Cze­
chosłowacji wystaw poświęco­
nych Mikołajowi Kopernikowi.

S
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Jak donoszą agencje zachod­
nie, na łamach tygodnika „The
Sunday Times” z 5 bm. ukazał

się wywiad z 15-letnim chłop­
cem imieniem Antonio, opisują­
cy szczegółowo masakrę w miej-'
scowośći Chawola w Mozambi­
ku. Relacja Antonia, który
uszedł z życiem z masakry, po­
twierdziła wcześniejsze informa­
cje na temat wypadków w Mo­
zambiku. Antonio przekazał 25

lipca br. relację o wydarzeniach
korespondentowi tygodnika, któ­
ry wkrótce potem usunięty został
z Mozambiku przez władze por­
tugalskie, zaś jego notatki i taś­
my magnetofonowe skonfisko­
wano.

Według relacji Antonia — pl-

sze „The Sunday Times” — cała
rodzina chłopca i on sam zosta­
li wraz z Innymi mieszkańcami
Chawola spędzeni na central­
nym placu wioski. Wówczas od­
dział wojska pod dowództwem
dwóch oficerów portugalskich o-

tworzył ogień do zebranych. Zo­
stałem trafiony pociskiem w ra­
mię — opowiada Antonio — tych
którzy upadli, zasypano trawą.
Byłem wśród nich. Trawę pod­
palono 1 wtedy pod osłoną dy­
mu udało mi się uciec w busz.

Według relacji Antonia jego
ojciec, matka, brat i 7-letnia
Siostra zginęli podczas masakry.
15-letni chłopiec zidentyfikował
również innych mieszkańców

wsi, którzy zostali zabici.

z

sem legalnego rządu w kraju.
Cypryjskie dzienniki wychodzą­
ce w języku greckim opubliko­
wały w niedzielę tekst jeszcze
jednej ulotki generała Griwasa,
w której znowu wysuwa on pro­
wokacyjne żądania ustąpienia
arcybiskupa Makariosa ze stano­
wiska prezydenta i realizacji
„Enosis”, to jest przyłączenia
Cypru do Grecji.

Postępowy dziennik „Haraw-
gi” pisze, że ignorując wolę
większości Cypryjczyków, którzy
potępili terror i antynarodówe
poczynania generała Griwasa. 1

grozi on, że ucleknie się do uży­
cia siły i rozpętania wojny do­
mowej.

Już w nocy z soboty na nie­
dzielę mieszkańcy Cypru mieli

okazję zobaczyć, że generał Gri-
was gotów jest wprowadzić w

życie swoje pogróżki. Tuż przed
północą grupa bojówkarzy ge­
nerała Griwasa dokonała zama­
chu na stację przekaźnikową ra­
dia cypryjskiego pod Paphos we

wschodniej części wyspy. Czte­
rech uzbrojonych, zamaskowa­
nych mężczyzn po obezwładnie­
niu straży wysadziło w powie­
trze stację przekaźnikową. Stra­
ty są bardzo poważne.

Odznaczenia dla mleczarzy

i Walki w Kambodży
Stolica Kambodży. Piinom

Penh nadal otoczona jest
przez siły patriotyczne. W cią­
gu ostatniej doby najbardziej
zacięte walki toczyły się w re­
jonie szosy numer 1, prowa­
dzącej z Phnom Penh do Saj-
gonu. Już trzecią dobę siły pa­
triotyczne utrzymują w swych
rękach znaczny odcinek tej.
Wćjtnej magistrali w odległości
zaledwie 5 km od granic mia­
sta.

Mimo nieustannych ataków
lotnictwa amerykańskiego 1 ES
wojsk rządowych siły patrio- 5

tyczne zaciskają pierścień wo- fi
kół miasta. fi
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A. Dobrynin w Houston B
Ambasador ZSRR w stanach “

Zjednoczonych Anatol Dobry- fi
nln odwiedził w sobotę wie- £S
ozorem ośrodek kosmiczny w g
Houston w stanie Teksas.

Będzie poprawa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żywczych i przemysłowych. Zarząd PZGS podjął jednak de­
cyzję i zobowiązał GS Krempachy do codziennych dostaw

pieczywa.
Nie możemy zgodzić się ze stwierdzeniami jakoby brako­

wało masła i sera. Kilkakrotne kontrole wykazały, iż arty­
kuły te znajdują się w Ciągłej sprzedaży.

Musimy ró,wnięż stwierdzić obiektywnie, że pewną wi­
nę za zaistniały stan rzeczy ponoszą nowe pracownice skle­
pu w Łopusznej, jak również Zarząd Spółdzielni, Miano­
wicie nie w pełni pouczono nowy personel o formie stoso­
wania zamówień. Wyciągnięte wnioski przez Zarząd PZGS
w stosunku do winnych oraz pełny instruktaż dają gwaran­
cję utrzymania prawidłowego zaopatrzenia w omawianej

placówce.
Dziękujemy za krytyczne uwagi a ze swej strony zapew­

niamy, iż podobne wypadki nie będą miały więcej miejsca.

LONDYN (PAP)

Prorządowy dziennik ateński,
wyrażający zazwyczaj opinie
władz — „Eleftheros Kosmos”

podał w niedzielę, iż w życiu
publicznym kraju będą mogli
uczestniczyć tylko ci politycy,
którzy uznają nowy rząd repu­
blikański.

Dziennik pisał także, Iż w

ciągu kilku najbliższych dni

grecki Sąd Najwyższy rozpatrzy
skargi, wniesione po referendum,
jakie odbyło się w Grecji ub.
niedzieli, kwestionujące ważność

tego głosowania. W referendum

tym 78,4 proc, greckich wybor­
ców wypowiedziało się za obale­
niem monarchii i wybrało pre­
miera Jeoriosa Papadopulosa
pierwszym prezydentem Repu­
bliki Greckiej.

„Eleftheros Kosmos” stwierdza
z góry, że Sąd Najwyższy „od­
rzuci skargi, ponieważ procedu­
ra głosowania w czasie referen­
dum była absolutnie legalna”.

Prokuratura ateńska wdroży­
ła już śledztwo przeciwko dwom

politykom Kanelopulosowi, by­
łemu szefowi. partii . Narodowa
Unia Radykalna i Mavrosowi,
byłemu działaczowi partii Unia
Centrum oraz przeciwko dwom
dziennikom ateńskim w związku
z tym, że kwestionowali oni le­
galność referendum oraz zarzu­
cali, że w cżasie jego przeprowa­
dzenia dopuszczono się licznych
fałszerstw.

O każdej inwestycji
trzeba pamiętać

(Inf. wł.) Przetwory mleczne
zawsze dostępne na rynku we

wszystkich asortymentach — to

■oczywiście stała troska .mlecza­
rzy: Wojewódzkiego Związku
Spółdzielczości Mleczarskiej i

wszystkich podległych mu za­
kładów. Nie każdy pracuje w

dobrych warunkach, nie każdy
jest w stanie zabezpieczyć pełne
zaopatrzenie przypisanego mu

terenu. Dlatego też stale rosną
plany inwestycyjne spółdzielni.

W minionym półroczu zreali­
zowano plany inwestycyjne war­
tości ok. 59 min zł., a w lipcu
wartości 6 min zł. Liczby te nie

świadczą wszakże o możliwości

zdobycia wykonawcy,' o tempie
realizacji budów, bó stanowią
tylko 45 proc, planu rocznego.
Oczywiście przy mobilizacji za­
łóg budowlanych można te opóż-
nlenia bez trudu nadrobić.

W chwili.obecnej trwają robo?

ty przy budowie zakładów mle­
czarskich w Charsznicy i w No-,
wym Sączu. Jeszcze w tym ro­
ku rozpocznie się budowę nowe­
go zakładu w Nowym Targu i

rozbudowę zakładu w Wadowi­
cach. Ponadto spółdzielcy reali­
zują szereg tzw, drobnych inwe­
stycji, jak np. budowę 27 pun­
któw skupu mleka. Dotychczas,
jest ich bowiem ciągle ża ma­
ło, a dostawców surowca przy­
bywa.

Podczas narady poświęconej
problemom inwestycyjnym
WZSM miał miejsce uroczysty
moment: zasłużonym pracowni­
kom spółdzielczości mleczarskiej
Wręczono odznaczenia państwo­
we: Krzyż '‘Kawalerski Orderu O-
drodzeńia Polski otrzymał Ta­
deusz Radwański, Złoty Krzyż
Zasługi — Janina Hnatowicz, Jó­
zef Białek, Edward Oleś i Ta­
deusz Kołodziej, Srebrny Krzyż
Zasługi — Mieczysław Calik i
Antoni Bazyl, Brązowy Krzyż
Zasługi — Mieczysław Kokosiń-
skl, Stańisław Grabania, .Taniną
Paprota 1 Czesław Mróz. Kilku'

pracowników uhonorowano od­
znakami Zasłużonego Działacza
Ruchu Spółdzielczego i dyploma­
mi uznania. (mg)
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NA MAPIE POGODY: Prze­

chodzimy pod wpływ zatoki
związanej z niżem w rejonie

'

północnego Atlantyku i Mo­
rza Norweskiego. Układ ten

Obejmuje prawie całą północ­
ną Europę. Pozostała część
kontynentu jest w zasięgu
słabego wyżu.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie umiarkowane i

duże, miejscami przelotne o-

pady, częściowo o charakte­
rze ciągłym. W województwie
rzeszowskim zachmurzenie
niewielkie i umiarkowane.
Po południu miejscami prze­
lotne opady i możliwe burze.

Temperatura w dzień od 20
do 24 st. w Rzeszowskiem

miejscami do 26 st., w nocy
10 do 14 st. Wiatry umiarko­
wane południowo-zachodnie. i

WIEŚCI Z WCZASÓW: Na |

Wybrzeżu było wczoraj duże I

zachmurzenie, a w Szczecin- |
skiem miejscami padał deszcz, I

Po południu zachmurzyło |
się w Poznańskiem. Reszta ;

kraju miała nadal słoneczną ;

pogodę. Burze wystąpiły lo- ;
kalnie w Rzeszowskiem.

LUDOWE PRZEPOWIED- ;
NIE: Z okazji pięknej serii i
słonecznych dni warto przy- ;

pomnieć przysłowie: „W;
pierwszym tygodniu sierpnia j
spieka — zima ciężka, śnież- !
na i długa nas czeka".

WCZORAJ NA TERMOME- !
TRZE: O godz. 13 notowano: ;

Tarnów, Nowy Sącz, Rze- £
szów 27, Lublin, Warszawa, ;
Kraków 26, Białystok, Wroc- £
ław 25, Gdańsk 22, Koszalin, ;

Zakopane 21, Szczecin, Poz- i
nań 20, Hala Gąsienicowa 15, ;

Kasprowy Wierch 13 (!), £
Śnieżka 9 st.

W STOLICACH EUROPY: £

Madryt 30, Bukareszt 29, Liz- j
bona, Rzym, Wiedeń 26, Bel- £

grad, Moskwa 25, Budapeszt, ;

Praga 23, Berlin, Helsinki 22, £

Paryż 20, Londyn 16 st.

KOMUNIKAT BIOMET: W £

godzinach południowych, £

szczególnie w rejonach miej- E
skich, objawy zmęczenia i £

przedłużenia czasu reakcji. E
Warunki drogowe: widział-

“

ność dobra, w rejonach prze- E
lotnych opadów wzrost nie- s

bezpieczeństwa poślizgu. E
(orl) j
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Jubileuszowy sezon łowiecki rozpoczęty

Pojedzićmy na łów, na łów.:.
(INF. WŁ.) Jubileusz 50-lecia

istnienia obchodzi w bieżącym
roku Polski Związek Łowiecki.

Wczoraj nad kompleksem sta­
wów w Zatorze pow. Oświęcim
rozpoczął się jubileuszowy sezon

krakowskich myśliwych. Polo­
wano na dzikie kaczki — i jak
na inaugurację sezonu łowieckie­
go przystało, zjechał do
sam „kwiat rycerstwa",
ślej — wyborowa elita

czesnych Nemrodów z

całego województwa,
też zaproszeni goście z Opola.
Dopisała pogoda, celne oko i
dubeltówki jak srebrne ruszni­
ce — w 30 strzelb „zmuszano do
lądowania" grubo ponad sto ka­
czek, przeważnie cenionych
wśród myśliwskiej braci krzy­
żówek, a także głowienek i cy-
ranek.

Zatora
a ści-

wspól-
terenu

Przybyli

Jak w każdą zresztą pierwszą
niedzielę w sezonie, wiele ka­
czek nie było jeszcze lotnych.
Rarytasem pod lufą są też na

razie popularne łyski. Prawdzi­
we eldorado powinno się zacząć
dopiero za trzy tygodnie — tym
bardziej, że eksperci z Wojewó­
dzkiej Rady Łowieckiej ocenia­
ją stan ptactwa jako dobry.
Chociaż... na wspomnienie jak
to drzewiej, przed kilkunastu a

nawet kilku laty bywało, nieje­
dnemu z myśliwych łza się w

oku kręci...

naszej, dziennikarskiej branży
Zauważyliśmy zatem m. in. jak
red. JAN ADAMCZEWSKI efi
ktownie strzelił kilka kaczelż.
Nie dziennikarskich!! I -

Równolegle odbywało się wczo­
raj polowanie Woj. Rady Ło­
wieckiej w nieodległych od Za
tora Spytkowicach, prowadzone
przez JANA BOBERA — postać
znaną

chyba
skiem.

jak w

i cenioną przez każdego
myśliwego w Kraków-

I tam osiągnięto podobne
Zatorze rezultaty.

Inauguracyjne polowanie Wo­
jewódzkiej Rady prowadził, tra­
dycyjnie już nadzwyczaj spra­
wnie i miło, popularny AN­
DRZEJ SZYMAŃSKI. Na sta­
nowiskach spotkaliśmy kilku wy­
bitnych przedstawicieli także

Na marginesie nasuwa się u-

waga: wielu stęsknionych polo­
wań myśliwych strzelało w ub.

niedzielę kaczki zdecydowanie
za wysokie bądź w miejscach
dających. znikomą szansę ich

podniesienia. Miejmy nadzieję,
że myśliwi, którzy w następne
niedziele pojawią się z licencja­
mi w Zatorze i Spytkowicach,
potrafią lepiej okielznąć łowiec­
kie temperamenty.

WOJCIECH PYKOSZ

Zespół Filharmonii

powrócił z Grecji
Wczoraj 230-osobowy zespół

orkiestry i chórów Krakowskiej
Filharmonii im. Karola Szy­
manowskiego powrócił z Grecji,
gdzie odniósł w Atenach duży
sukces na międzynarodowym
festiwalu sztuki. U stóp Akro­
polu, w największym amfitea­
trze Aten wystąpili pod dyrek­
cją Jerzego Katlewicza kra­
kowscy filharmonicy z trzema

koncertami. Zaprezentowano u-

twory Lutosławskiego, Chopina
i Mozarta oraz „Pasję” i „Ju­
trznię” Krzysztofa Pendereckie­
go, który był gościem organi­
zatorów festiwalu. Filharmonii

krakowskiej towarzyszyli soli­
ści: Halina Czerny-Stefańska,
Stefania Woytowicz, Krystyna
Szczepańska, Kazimierz Puste-
lak, Bernard Ładysz, Andrzej
Hiolski i Peter Lager (Szwecja).

Prasa ateńska poświęciła wie­
le miejsca występom polskich
artystów oceniając je bardzo

Wysoko, a publiczność nagra­
dzała ich burzliwymi oklaskami.

Atak ekstremistów

na lotnisku w Atenach
PARYŻ (PAP)

Agencje zachodnie donoszą, że
bm. grupa ekstremistów ob-5

_

.

rzuciła ręcznymi granatami salę
międzynarodowego lotniska w

Atenach, przeznaczoną dla pasa­
żerów przejeżdżających tranzy­
tem. Według oświadczenia rzecz­
nika greckich władz bezpieczeń­
stwa, dwie osoby poniosły
śmierć, 45 zostało rannych. Za­
machowcy oddali się w ręce poli­
cji.

Agencja Reutera utrzymuje, iż
dwóch zamachowców było Pa­
lestyńczykami.

Tragiczne wydarzenia

Doniosłe spotkanie.
Krymskie spotkania przwódców bratnich partii krajów

socjalistycznych stały się już tradycją. Stanowią one

doniosłe forum braterskiej wymiany poglądów zarów­
no na temat problemów budownictwa socjalistycznego na­
szych krajów, jak i zagadnień stosunków międzynarodowych.

Tegoroczne spotkanie przywódców BPK, KPCz, MPL-R,
SED, PZPR, RPK, WSPR i KPZR na Krymie, odbyło się
w okresie, kiedy pryncypialna, pokojowa polityka krajów
socjalistycznych odnosi duże sukcesy na arenie międzyna­
rodowej. Położenie kresu wojnie wietnamskiej, między-
ńarodowo-prawne akty tworzące podstawę normalizacji sto­
sunków krajów socjalistycznych z NRF, pełne międzyna­
rodowe uznanie NRD, pomyślne zapoczątkowanie konferen­
cji bezpieczeństwa i współpracy w Europie,
międzynarodowej pozycji Kuby, wzrost społecznych
tępiających politykę imperializmu — to przejawy
sów konsekwentnej, pokojowej polityki krajów
Stycznych. y

Skutkiem tej polityki są poważne pozytywne
w sytuacji na świecie, wyrażające się coraz powszechniej­
szą akceptacją zasad polityki pokojowego współistnienia
państw o różnych ustrojach społecznych oraz rozszerzaniem
się wzajemnie korzystnych stosunków gospodarczych mię­
dzy państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi.

Sformułowania komunikatu po spotkaniu zawierają głę­
boki optymizm wsparty realizmem oceny sytuacji. Kraje
socjalistyczne swoją konsekwecją w dążeniu do pokoju zje­
dnały sobie serca i umysły setek milionów ludzi na świe­
cie. Marzenie o pokoju, o bezpiecznym życiu i twórczej
pracy są odwiecznymi marzeniami ludzi. Polityka państw
socjalistycznych identyfikuje się z tymi marzeniami, a po­
tencjał polityczno-gospodarczy ZSRR i krajów socjalistycz­
nych stwarza możliwość przekształcenia tych marzeń w rze­
czywistość.

umocnienie
sił po-
sukce-

socjali-

zmiany

arenie

O statnie miesiące przyniosły znaczne sukcesy polityce
odprężenia w Europie. Sukcesy te dają podstawę do

wyrażenia optymizmu w kwestii dalszego rozwoju
sytuacji światowej. Tak jak możliwe było doprowadzenie
do stworzenia klimatu odprężenia i współpracy w Euro­
pie — możliwe jest też zapewnienie trwałego i powszech­
nego pokoju na całym świecie. Droga do tego prowadzi
przez wygaszenie wszystkich ognisk napięcia i likwidację
źródeł konfliktów. Doświadczenia ubiegłego roku wskazują,
że jest to możliwe. Przywódcy bratnich partii dali raz je­
szcze wyraz takiemu przekonaniu w komunikacie po krym­
skim spotkaniu.

Trzeba dołożyć wysiłków, aby budowę gmachu bezpie­
czeństwa kontynentu europejskiego uwieńczyć jeszcze w tym
roku zakończeniem prac konferencji bezpieczeństwa i współ­
pracy w formie spotkania szefów państw naszego konty­
nentu. Przywódcy bratnich partii wyrazili nadzieję na za­
kończenie prac konferencji jeszcze w tym roku.

Szczególną rolę w pozytywnych przemianach na

międzynarodowej odegrała pryncypialna polityka Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego i realizacja przez
państwo radzieckie programu pokoju uchwalonego na XXIV

Zjeździe KPZR. Ideologiczny dorobek Zjazdu i jego prak­
tyczna realizacja ma epokowe znaczenie dla całej ludzko­
ści. Wynikające z uchwał Zjazdu radzieckie inicjatywy na

arenie międzynarodowej, osobisty wkład Leonida Breżnie­
wa w dzieło odprężenia doprowadziły właśnie do przeło­
mowego zwrotu, stworzyły podstawy uregulowania wielu

problemów spornych w drodze rokowań, w interesie po-
’

wszechnego bezpieczeństwa i pokoju.
.IV, tworzenie atmosfery odprężenia i współpracy wielki
AA/ wkład wniosła także Polska Zjednoczona Partia Ro-

botnieża, od lat kierująca polityką zagraniczny na­
szego, kraju właśnie w duchu akceptowanych obecnie coraz

powszechniej zasad. Wraz ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistycznymi jesteśmy współtwórcami ry-

, sującego się coraz wyraźniej gmachu powszechnego bez­
pieczeństwa naszego kontynentu.,

Na spotkaniu krymskim przywódców bratnich partiii pod­
kreślono wielkie znaczenie krzepnącej i wciąż doskonalonej
współpracy krajów socjalistycznych. Wspólna polityka, roz­
wój integracji ekonomicznej, wzajemna pomoc, wymiana
doświadczeń w budownictwie socjalistycznym — wszystka
to „pomnaża . siły socjalizmu.

Spotkania przywódców naszych partii — zarówno dwu­
stronne. jak i wielostronne —; są ostatnio częste i owocne.

. Służą one . najlepiej sprawie umacniania jedności naszych
partii i krajów w działaniu, wypracowaniu wspólnej stra­
tegii i taktyki. Spotkania te wzbogacają teorię i praktykę
ruchu komunistycznego. i robotniczego — służąc tym samym
dobrze realizacji podstawowych celów socjalizmu na świe­
cie, jakim są pokój i bezpieczeństwo narodów. Każde z tych
spotkań jest wydarzeniem' międzynarodowym wielkiej wagi
ze względu na folę państw socjalistycznych w świecie.

Chociaż w „Fabloku" urlopy

Wyniki osiągnięte w bieżą­
cym roku przez naszą gos­
podarkę wskazują, że u-

trzymały się w niej i pogłębiły
wszystkie pozytywne zjawiska,
charakterystyczne dla ostatnich
dwóch lat, a sprowadzające się
w ostatecznym obrachunku do

stałego wzrostu jej społecznej e-

fektywności. Mamy jednocześnie
pełną świadomość, że mogłyby
być one jeszcze lepsze, gdyby nie

szereg słabości, ciągle hamują­
cych nasz rozwój.

Wniosek z tego może być je­
den: im ogólnie lepsze osiągamy
rezultaty, z tym większą stanow­
czością i konsekwencją wszelkie
hamulce trzeba usuwać. Jest to

podstawowe zadanie dla wszys­
tkich jednostek i organizacji gos­
podarczych, a tym samym dla
ich dyrektorów, którzy w myśl
obowiązujących u nas reguł jed­
noosobowo kierują pracą podle­
głych im placówek a zarazem

ponoszą za nie pełną, jednooso­
bową odpowiedzialność.

Dwie grupy zagadnień wyma­
gają w tej chwili szczególnej u-

wagi dyrektorów. Pierwszą —

stanowi produkcja. Wybija tu

się na czoło produkcja rynko­
wa, warunkująca realność szyb­
ko rosnących dochodów ludnoś­
ci. Wiadomo, że przy globalnej
równowadze rynkowej wystę­
puje niemało luk asortymento­
wych; m. in. dotyczą one kon­
sumpcyjnych wyrobów przemy­
słowych, których niedostatecz­
na pod względem wyboru, no­
woczesności i atrakcyjności o'er-

Odpowiedzialność

tego, że kompleksowa realizacja
tych zadań jest możliwa tylko
przez harmonijną pracę całych
kolektywów zakładowych. Wy­
tworzyć taki kolektyw — oto

jedno z najważniejszych, choć

zapewne i najtrudniejszych za­
dań dyrektora. Droga do tego
prowadzi przez właściwą współ­
pracę z organizacjami społeczny­
mi i z podstawową organizacją
partyjną; przez doskonalenie sto­
sunków międzyludzkich; przez
systematyczną poprawę warun­
ków pracy i wypoczynku załogi.

Trudna jest praca dyrektora,
tym bardziej, że towarzyszy jej
wysoka odpowiedzialność. Dy­
rektor odpowiada za całe przed­
siębiorstwo, za pracę wszystkich
podległych mu służb i nikt go z

tej odpowiedzialności nie zwol­
ni. Partia w pełni docenia tę
pracę.

Doceniając — partia i rząd po­
dejmują konsekwentne kroki, a-

by dyrektorowi ułatwić sprawo­
wanie jego funkcji. W minio­
nych dwóch i pół latach usunię­
to wiele obowiązujących uprzed-

ta nie pozwala na pożądną szyb­
szą zmianę struktury zakupów
dokonywanych przez ludność.
Nie mniej ważna jest aktywiza­
cja produkcji eksportowej sto­
sownie do podwyższonego planu
eksportu, a także produkcja ko­
operacyjna.

Nie chodzi jednak o produkcję
za wszelką cenę. Oto więc dru­
ga grupa zagadnień, której dy­
rektorzy muszą właśnie dzisiaj
poświęcać wiele uwagi: prawi­
dłowe kształtowanie relacji mię­
dzy wzrostem produkcji, fundu­
szu płac, zatrudnienia, wydaj­
ności pracy.

Szybszy niż dotychczas wzrost

wydajności pracy jest warun­
kiem niezbędnym dla realizacji
wszelkich zamierzeń dotyczą­
cych poziomu życiowego ludnoś­
ci. Wzrostowi wydajności towa­
rzyszyć musi także obniżanie
kosztów produkcji. I w jednym
i drugim przypadku do podsta­
wowych środków należy dosko­
nalenie techniki i organizacji
pracy.

Kierownicy jednostek gospo­
darczych, a więc ich dyrektorzy, nio przepisów, krępujących dy-
zdawać snobie muszą sprawę z ■rektorowi ręce] udzieloną jnu.

ńowych uprawnień. Dotyczy to

całej gospodarki: znacznie dalej
posunięto samodzielność dyrekto­
ra w jednostkach, stosujących
nowe zasady zarządzania — a

jednostek tych stale przybywa.
Partia zawsze podkreśla rolę

i wysoką rangę dyrektora i bu­
duje jego autorytet.

Ułatwiając wywiązywanie się
z zadań — partia ma prawo
wymagać od dyrektorów pełnej
realizacji swojej polityki na po­
wierzonych im odcinkach pracy.
Oznacza to, że dyrektor odpo­
wiadając za kierowaną przez
siebie placówkę, powinien wi­
dzieć jej miejsce i rolę w całej
gospodarce narodowej i tak po­
stępować, aby ona przede wszys­
tkim odnosiła korzyści. Nie wol­
no mu w imię lokalnych intere­
sów postępować niezgodnie z in­
teresem całej gospodarki — ani

też, w partykularnym interesie

załogi podejmować działania, go­
dzącego w interes społeczeństwa.
Takim zaś działaniem może być
np. nieprzestrzeganie dyscypliny
zatrudnienia i płac, produkcja
ułatwiająca wprawdzie wykona­
nie planu, ale nie odpowiadają­
ca w pełni potrzebom odbiorcy,
ograniczanie usług w okresie ur­
lopowym itp.

Podstawowa część dyrektors­
kiej kadry w naszej gospodarce
rozumie swą rolę i dobrze się z

niej wywiązuje. Chodzi więc O

tb, by ci, którzy pracują dobrze
— pracowali jeszcze lepiej, inni
zaś równali do tych dobrych.

51 śmiertelnych ofiar

pożaru na wyspie Man

(p) Oto kolejne doniesienia

agencji prasowych na temat tra­
gicznych wydarzeń w różnych
stronach świata:

• Liczba śmiertelnych ofiar

olbrzymiego pożaru w ośrodku

rekreacyjnym
doszła do 51.
przeszukujące
5 zwęglonych

• 6 osób zabitych i 46 ran­
nych, w tym 12 ciężko: tragiczny
bilans wypadku drogowego w

pobliżu miejscowości Rethel we

Francji. Uległ tam katastrofie
autokar jadący do Belgii.

• W północnoindyjskim stanie
Uttar Pradesz trwają silne po­
wodzie spowodowane ulewnymi
deszczami i wystąpieniem z

brzegów dwóch rzek. Zniszczone

zostały zasiewy zboża na ob­
szarze 200 tys. ha. Straty wyno­
szą ok. 20 mld rupii.

• Poważne straty spowodo­
wały ulewne deszcze w zachod­
niej Austrii. W wielu miejscach
zostały podmyte tory kolejowe i

drogi. Część pól znalazła się pod
wodą.

• Ponad 980 ha lasów uległo
zniszczeniu wskutek pożarów w

lipcu br. w Finlandii. Prawie

tyle samo lasów strawiły poża­
ry w całym roku 1972.

• W sobotę przed siedzibą
nadmorskiej letniej rezydencji
włoskiego pisarza Alberto Mo-
ravil wybuchła bomba. Wnętrze
budynku zostało zniszczone, nie

było ofiar w ludziach.
• W ciągu pierwszych 6 mie­

sięcy br. w Chicago z rąk prze­
stępców poniosło
osób,
proc.
nym okresem poprzedniego ro-

na wyspie Man
W sobotę ekipy

gruzy znalazły
zwłok.

śmierć 486
eo oznacza wzrost o 35

w porównaniu z analogicz-

(Inf. wł.) ÓJjĘoło 700 pracow­
ników Fabryki Lokomotyw w

Chrzanowie korzysta obecnie z

urlopów. Jedni wypoczywają
w' ośrodkach wczasowych w

Krynicy i Kołobrzegu oraz w

innych atrakcyjnych miejsco­
wościach letniskowych, inni

zajęci są żniwami we własnych
gospodarstwach. Wypada do­
dać, że nie tylko urlopy odbi­
jają się niekorzystnie na reali­
zacji planów. Przedsiębiorstwo
to ze względu na brak siły ro­
boczej w rejonie chrzanowskim
nie posiada pełnego zatrudnie­
nia.

Mimo tak znacznego ubytku
rąk do pracy, „Fablok” wyko­
nał pomyślnie obowiązki prze­
widziane na lipiec br. Plan

produkcji towarowej zrealizo­
wano w 100,2 proc., wykonano
także zadania we wszystkich
podstawowych wskaźnikach.

Jak nas poinformował dy­
rektor mgr inż. A. Siemek, na­
leży podkreślić wysiłek tych
pracowników, którzy zastępują
przy warsztatach nieobecnych
współtowarzyszy. Ich ofiarność

pozwoliła na pokonanie trud­
ności związanych z brakiem
rąk do pracy, (do)

„Kierowco, bądź przezorny na jezdni!"

Abyś dojechał i wrócił...
(Inf. wł.) Na drogach coraz tło­

czniej i niebezpieczniej. Aby
powstrzymać rosnącą falę wy­
padków, aby ograniczyć do mi­
nimum liczbę tragicznych ofiar
— podejmuje się coraz to nowe

akcje profilaktyczne. Przykła­
dem — głośna ostatnio akcja
Polskiego Radia i MO „Kierow­
co, bądź przezorny na jezdni”.
W jej ramach — w Krakowie i
na terenie województwa — uru­
chomione zostaną z dniem dzi­
siejszym punkty informacyjne,
w których oficerowie MO przyj­
mować będą uwagi i postulaty,
a także odpowiadać na pytania,
dotyczące bezpieczeństwa w ru­
chu drogowym.

Jeżeli więc dostrzeżesz na tra-

sie jakąkolwiek nieprawidło­
wość, zagrażającą bezpieczeń­
stwu użytkowników dróg, jeże­
li nasunie ci się jakakolwiek
koncepcja usprawnienia ruchu

drogowego — zgłoś się ze swymi
uwagami u oficera dyżurnego
MO, w następujących punktach:
w Krakowie — Komenda Woje­
wódzka MO (pl. Szczepański) i
Komenda Miasta MO (ul Siemi­
radzkiego); na terenie wojewódz­
twa — w komendach powiato­
wych MO w Bochni, Brzesku,
Chrzanowie, Myślenicach, Mie­
chowie, Nowym Targu, Nowym
Sączu i Olkuszu, także w Ko­
mendzie Powiatowej Kraków-

powiat oraz Komendzie Miasta
MO w Zakopanem. (jap)

Dnia 1. VIII. 1973 r. zmarł w wieku 56 lat

tow. Roman GŁOWACZ
zasłużony działacz ruchu robotniczego, b. członek
KZMP, PPR i PZPR.

Za swą działalność polityczno-społeczną odznaczony
został Krzyżem Kawalerskim OOP.

Klasa robotnicza i partia tracą w Zmarłym oddane­
go bojownika o postęp i socjalizm.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6. VIII. 1973 r. o godz.

14.00 na cmentarzu Rakowickim.

Komitet Wojewódzki PZPR
w Krakowie

Komitet Dzielnicowy PZPR
Krowodrza
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NIESOLIDNY?

L
istopadowe zebranie POP
PZPR w Spółdzielni Pra­
cy „Autotransport” za­
powiadało się interesu­
jąco, bo przewidywało
podsumowanie działal­

ności za ubiegłą kadencję i

wybory nowych władz POP.
Członkowie organizacji ze

szczególnym zainteresowaniem
oczekiwali spodziewanego wy­
stąpienia jednego z kierowców,
Mariana Zakrzewskiego. I nie
zawiedli się.

Zawsze zabierał głos kryty­
kując niedociągnięcia w pracy
spółdzielczości na podstawie

znanych sobie przykładów.
O osiągnięciach zawodowych

Zakrzewskiego krążyły różne
opinie. Ale mimo to w czasie
zebrania sprawozdawczo-wy­
borczego wysunięto jego kan­
dydaturę do władz partyjnych
spółdzielni. W wyniku wybo­
rów powierzono Marianowi
Zakrzewskiemu funkcję II se­
kretarza POP.

W spółdzielni „Autotran­
sport” Marian Zakrzewski pra­
cuje już 13 lat na stanowisku
kierowcy. W tym czasie brał
czynny udział w pracach orga­
nizacji młodzieżowych. Wy­
brano go nawet do władz or­
ganizacji w jednostce nadrzęd­
nej, w Krajowym Związku
Spółdzielni Transportowo-Mo-
toryzacyjnych. Był również
członkiem Komitetu Środowis­
kowego PZPR Spółdzielczości
Pracy krakowskiej dzielnicy
Stare Miasto. Wyjeżdżał czę­
sto na spotkania i szkolenia
aktywu.

Z początkiem lutego br. wy­
jeżdża Zakrzewski na szkole­
nie dla sekretarzy POP zorga­
nizowane przez Komitet Śro­
dowiskowy PZPR Spółdziel­
czości Pracy. Również i tam

formułuje swoje krytyczne są­
dy pod adresem spółdzielni.

Na zebraniu wyborczym
podjęto uchwałę, w której mo­
wa o konieczności skierowania
większej uwagi na sprawy
młodzieżowe w spółdzielni. I
właśnie Zakrzewskiego uczy­
niono odpowiedzialnym za to.
Jednocześnie w uchwale znaj­
duje się punkt zobowiązujący
egzekutywę do zwracania ba­
czniejszej uwagi na sprawy or-

ganizacyjno-gospodarcze spół­
dzielni. Na zebraniach partyj­
nych administracja powinna
być częściej rozliczana ze swej
działalności, przede wszystkim
w zakresie spraw socjalno-by­

towych oraz warunków bhp
załogi.

W planie pracy POP na I
kwartał br. umieszczono oce­
nę działu eksploatacji spół­
dzielni, ocenę warsztatu na­
praw oraz problemy racjonal­
nego gospodarowania materia­
łami. Zakrzewski jako przed­
stawiciel władz partyjnych za­
biega o wgląd w dokumenty
spółdzielni. Napotyka, niestety,
na trudności. Bo jak mówi
przysłowie — „nikt nie jest
prorokiem we własnym kra­
ju”. Mimo, że Zakrzewski w

ocenie kierownictwa spółdziel­
ni nie był najlepszym pracow­
nikiem to jednak prezes „Au-
totransportu” — Henryk Cach
nie wyciągał w stosunku do
niego zbyt surowych konse­
kwencji. Uważał bowiem, że
dobrze jest mieć w podległej
sobie jednostce człowieka, któ­
ry ma odwagę wyrażać kry­
tyczne sądy i opinie. A Za­
krzewski lubił krytykować. I

wszystko byłoby się układało
pomyślnie, gdyby... Gdyby Za­
krzewski nie zaczął rozglądać
się zbyt bacznym okiem po
spółdzielni, rozglądać i kryty­
kować niedociągnięcia nie tyl­
ko na zebraniach w „Autotran-
sporcie”, lecz także i poza
spółdzielnią.

W takim organizmie gospo­
darczym znaleźć prawdziwe
czy urojone niedociągnięcia
nietrudno. Ot, choćby kwestia
zwrotu wynagrodzeń przez kie­
rowców. W 1972 r. został prze­
kroczony fundusz płac o kilka­
dziesiąt tysięcy złotych. W

lutym br. zobowiązano kie­
rowców do zwrotu nadpłaty.
Większość zgodziła się z tym
żądaniem kierownictwa spół­
dzielni, lecz 3 kierowców nie
podpisało zobowiązania. Wśród
nich znalazł się Zakrzewski.
Podobnie wygląda sprawa z

odprowadzeniem wynagrodzeń
za godziny nadliczbowe do ka­
sy spółdzielni. Kierowcy zobo­
wiązali się bowiem w czynie
społecznym do przekazywania
wynagrodzenia za 10 godzin
nadliczbowych ponad miesię­
czny limit 240 godzin na bu­
dowę nowej zajezdni samocho­
dowej. Praktycznie potrącano
im nie 10, lecz wszystkie go­
dziny nadliczbowe przepraco­
wane ponad 240 godzin. Pie­
niądze te nie zostały jednak
przekazane na budowę nowej
zajezdni, ponieważ znalazły się
środki z innych źródeł na po­
krycie kosztów robót, ale prze­

znaczono je na budowę ośrod­
ka wypoczynkowego dla zało­
gi. Lecz na fundusz ten świad­
czyli tylko kierowcy, a nie
cała załoga...

Między Zakrzewskim a kie­
rownictwem spółdzielni na­
rasta konflikt, który znajduje
swoje odbicie w uchwale ze­
brania partyjnego zawieszają­
cej go w pełnieniu obowiąz­
ków II sekretarza POP. Za­
krzewski zebrał więc znane so­
bie fakty i skierował zażalenie
do Komitetu Środowiskowego
PZPR Spółdzielczości Pracy o-

raz do jednostki nadrzędnej.
Fakty owe zostały sprawdzone
w czasie kontroli przeprowa­
dzonej przez specjalną komi­
sję KZSTM. W kwietniu br. w

„Autotransporcie” odbyło się
zebranie organizacji partyjnej,
na którym odczytano jej człon­
kom skargę Zakrzewskiego i

protokół pokontrolny. Zarzuty
uznano za bezzasadne i oczer­
niające kierownictwo spół­
dzielni. Jednocześnie organiza­
cja partyjna podjęła uchwałę
o wykluczeniu Mariana Za­
krzewskiego z szeregów PZPR.

Sprawa była następnie roz­
patrywana przez Komitet Śro­
dowiskowy PZPR Spółdziel­
czości Pracy. Zajął on stano­
wisko odmienne uchylając u-

chwałę POP. W uzasadnieniu
czytamy: „Marian Zakrzewski
był działaczem młodzieżowym
i partyjnym, który występował
wielokrotnie z różnymi postu­
latami mniej lub bardziej słu­
sznymi. W rozpatrywanej spra­
wie działał w dobrej wierze,
jednak stawiane zarzuty są
błahe lub nie znalazły po­
twierdzenia w dokumentach

badanych przez komisję i wi­
zytatora KZSTM i dlatego na­
leży je uznać za oszczerstwo.
Biorąc jednak pod uwagę mło­
dy wiek tow. Zakrzewskiego i
możliwość zrewidowania przez
niego swego stanowiska po
szczegółowym wyjaśnieniu
sprawy egzekutywa KS uznała
karę wydaleniaza nadmiernie
wyfoką i postanowiła udzielić
tow. Zakrzewskiemu kary par­
tyjnej — nagany z ostrzeże­
niem za pieniactwo i stauńa-
nie nieuzasadnionych zarzutów
kierownictwu i radzie Spół­
dzielni oraz organizacji par­
tyjnej, co spowodowało kon­
flikty wśród załogi i wytwo­
rzenie niewłaściwych stosun­
ków międzyludzkich oraz zde­
zorganizowało pracę Spółdziel­
ni, Egzekutywa KŚ uważając
karę partyjną za wychowaw­

czą i biorąc pod uwagę dotych­
czasową działalność tow. Za­
krzewskiego postanowiła dać
mu szansę poprawy swego po­
stępowania”.

Powie ktoś — konflikt pra­
cownika z przełożonymi. Spra­
wa jakich wiele zdarza się w

różnych przedsiębiorstwach
Jednak w opisanej sprawie i
jedna, i druga strona nie są
bez winy. Zakrzewski nigdy
nie był pracownikiem stawia­
nym za wzór — niekiedy spóź­
niał się do pracy, nie wypeł­
niał należycie kart drogowych,
przetrzymywał samochód pod
domem zamiast zostawiać go
na noc w zajezdni przedsię­
biorstwa.

Nie bez winy jest też kie­
rownictwo Spółdzielni. Skoro
Zakrzewski był taki zły, jak
pisze się o nim we wniosku o

wykluczenie ze spółdzielni to

dlaczego tak długo to tolero­
wano? A przecież Zakrzewski
był co najwyżej kierowcą prze­
ciętnym. W latach 63—70 o-

trzymał 6 kar regulamino­
wych. Przez następne dwa lata
w aktach osobowych tegoż kie­
rowcy nie ma żadnego śladu
ukarania go. Kary sypią się
dopiero jak z rogu obfitości w S
bieżącym roku, szczególnie po |
wystąpieniu Zakrzewskiego na ||

szkoleniu w Paszkówce i opu- g
blikowaniu zażalenia. Dziwny |

zbieg okoliczności...?
Sprawa Mariana Zakrzew- |

skiego nie jest jeszcze zakoń- |
czona. Po uchwale Rady Spół- M
dzielni o wykluczeniu go z |
„Autotransportu” pozostaje je- ||
szcze odwołanie się do nad- |

zwyczajnego walnego zgroma- ||
dzenia. Czy jego koledzy u- |

znają, że może nadal pozostać h
wraz z nimi w zakładzie pra- H
cy? Słusznie powiedział jeden li
z członków zarządu „Auto- Ea
transportu”: — Dopiero spra- U
wa Zakrzewskiego otwarła g|
nam oczy. Zrozumieliśmy, że Eg
kierownictwo Spółdzielni mu- 1
sl na co dzień utrzymywać
bliski kontakt z załogą, bie­
żąco oceniać wszystkich pra­
cowników. Łatwiej wtedy bę­
dzie można zapobiegać podob­
nym incydeiitom.

Wydaj e słę, że tu właśnie ;
jest sedno całej sprawy. Bo '

przecież w wielu zakładach ■
zbyt małą wagę przywiązuje |
się do bieżągpj oceny pracow- |
ników. A przecież warto to I

czynić, bo wówczas sprawy |
konfliktowe można likwidować I
w zarodku. |
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R
zadko dziś można spotkać nisko rozsiadłe domostwa,
nakryte czapami dachów ze słomy lub gontów. Ich
miejsca zajmują coraz częściej murowane domy —

jedno lub dwupiętrowe, a nawet wymyślne wille
wkomponowane w wiejski pejzaż. Nic w tym dziw­
nego. Wszak owe zmiany podyktowane są, i słusz-.

nie, dążeniem do większego komfortu życia, bezpieczeństwa
mieszkańców (mniejsze zagrożenie pożarowe), a także fak­
tem, że drzewo jest budulcem deficytowym, a co za tym i-
dzie, znacznie droższe.

Aby zachować dla przyszłych pokoleń obraz wsi z czasów
naszych dziadków czy ojców, rozmaite, aczkolwiek bardzo
proste w konstrukcji chałupy mieszkalne, przyciągające oko,
w zależności od regionu efektownie malowanymi zrębami,
lub przemyślnymi podcieniami — tworzy się obecnie muzea
budownictwa i kultury budowy, zwane powszechnie skanse­
nami.

W tym miejscu wypada zaznaczyć, że ziemia krakowska
zachowała bodaj największe bogactwo starego budownictwa
ludowego. Tutaj jeszcze można spotkać urzekające pięknem
domy orawskie, żywieckie, krakowskie, czy sądeckie. Gdzie­
niegdzie napotkamy także na spichlerze, karczmy pamiętają­
ce odległe czasy, studnie z kołowrotami itp. itd. Aby jednak
te wszystkie ciekawe, a zarazem reprezentatywne budowle
znalazły się w owych muzeach, należy szukać pomocy u hi­
storyków sztuki i kultury, architektów, plastyków. Przede
wszystkim zaś konserwatorów zabytków. Dzięki nim bowiem
okazy przeszłości mogą jeszcze w stanie niemal idealnym
przetrwać dziesiątki a nawet setki lat. Tym bardziej, że
stare budynki w miejscu ich osadzenia nie są już w stanie
pełnić pierwotnej swej funkcji. Zatem znacznie lepiej bę­
dzie jeśli znajdą się pod ochroną, zabezpieczone przed cał­
kowitym zniszczeniem.

Pomyślano zresztą o tym, I to już dosyć dawno. Wystar­
czy tylko przypomnieć, że w latach sześćdziesiątych dr Hani
na Pieńkowska opracowała projekt sieci parków etnogra­
ficznych dla woj. krakowskiego. Plan zakładał utworzenie
Wojewódzkiego Parku Etnograficznego składającego się z

trzech oddziałów: podhalańskiego, sądeckiego i krakowskie­
go. Oddziały te miały uzupełnić pomniejsze skanseny, któ­
rych celem byłoby ukazywanie specyfiki subregionów. A ta­

kimi w zamierzeniu autorki mają być m. in. orawski, spi­
ski, czorsztyński, jurajski, żywiecki, gorczański i nadwi­
ślański. Temu ostatniemu skansenowi tym razem chcemy
poświęcić trochę więcej miejsca.

Geneza skansenu wiąźe się ściśle z konserwacją zamku w

Lipowcu, budowli wzniesionej w XIII w. przez biskupa
Prandota, na zalesionym wzgórzu dominującym nad doliną
Wisły. Z gotyckiego zamku, n.b. często przebudowywanego i
dostosowywanego w rozmaitych okresach do aktualnych po­
trzeb, zachowały się do tej pory jedynie fragmenty zewnętrz­
nych murów, potężna okrągła wieża oraz dziedziniec. Te wła­
śnie szczątki wspaniałej onegdaj budowli, stały się w latach
1962—66 przedmiotem zabiegów konserwatorów zabytków.
Prowadzone prace miały charakter eksperymentalny; przy­
jęto bowiem koncepcję utrzymania zamku bez rekonstruk­
cji — w stanie „trwałej ruiny”. Wtedy tęż zapadła decyzją,
aby u podnóża zamku zlokalizować skansen i zgrupować w

nim unikalne budowle z rejonu Chrzanowa, Alwerni, Ba­
bic itd. Rzeczony park etnograficzny miał ponadto zapobiec
zagrożeniu spontanicznej urbanizacji tych terenów — zapew­
ne absolutnie nie dostosowanej, wnoszącej dysharmonię do
malowniczego krajobrazu. Tak więc na zboczu góry wyty­
czono miejsce, które od 1966 r. stało się terenem budowy
unikalnego w tych stronach muzeum, składającego się prze­
de wszystkim z okazów budownictwa drewnianego.

Jako pierwszy obiekt — tuż przy szosie wiodącej do Kra­
kowa — stanął podmiejski dom przeniesiony tutaj z okolic
Chrzanowa, a zbudowany w początkach XIX wieku. Prze­
niesiono także dom podcieniowy z Alwerni, początkiem
swym sięgający roku 1865, olejarnię z Dąbrowy Szlachec­
kiej, dzwonnicę kościoła z Nowej Góry, figury przydrożne,
studnię z kołowrotem, kierat, bogatą, pełną zabytków sztu-

, ki ludowej chałupę sołtysa z Przegini. Spichlerze i chlewni-
ki to dalsze obiekty, które pomnożą stan posiadania skanse­

nu. Obecnie w budowie znajduje się drewniany kościółek z

XVI w. przeniesiony do Lipowca z Ryczowa. Na obszarze
trzech hektarów zaplanowano ustawić 32 obiekty, które za
kilkanaście lat będą stanowić rarytas godny obejrzenia nie
tylko z zewnątrz, ale także i wewnątrz. Bowiem wszystkie
budowle wyposażone są zgodnie z ich pierwotnym przezna-
czeniem- TERESA BĘTKOWSKA

T
o nie jest zła statystyka. Blisko 800 tys. z wyż­
szym wykształceniem i prawie 3,5 min ze śred­
nim oraz pomaturalnym. Przeliczając — nie­
mal co 20 Polak (w wieku dorosłym) jest po
studiach wyższych; a prawie co piąty po szko­

le średniej lub pomaturalnej.
Niedawno, bo pod koniec lat sześćdziesiątych za­

częło się u nas mówić o powszechności wykształce­
nia ponadpodstawowego. Dziś jesteśmy już bliscy
całkowitego urzeczywistnienia owej idei. Ukształto­
wanie tej nowej, historycznie, sytuacji oświatowej
nastąpiło bardzo szybko. Proces postępuje dalej. Ry­
sują się już jego następne stadia — a właściwa mu

dynamika wzrasta. Jeszcze przed rokiem bowiem

zwiastujące go hasła brzmiały nazbyt obrazoburcze i
nierealnie. Teraz przybierają postać koncepcji coraz

bardziej rzeczowo rozważanej. Jutro zaś przedsta­
wiać się będą jako naturalne konieczności rozwojowe.
Mówi się więc o otwarciu na oścież bram wyższych
uczelni, zniesieniu limitów, przyjmowaniu wszystkich
którzy pragną podjąć studia wyższe. Słuszność też

po stronie tych, którzy utrzymują, że dyplom magi­
sterski będzie w niedalekiej przyszłości jedynie wa­
runkiem wstępnym zdobycia w pełni zawodowo war­
tościowego wykształcenia, osiąganego na różnego ty­
pu studiach podyplomowych.

Rozległość potencjału oświatowego stanowi o mocy wy­
twórczej danego kraju — oto pogląd charakterystyczny dla
współczesnej myśli gospodarczej. Praktyka wnosi tu jednak
pewne zastrzeżenia: zależy jak się ów potencjał pożytkuje.
Nie zachodzi tu bowiem automatyczna przemiana jednej
wartości w drugą. Czy kraj, w którym na przykład co drtt-
gi obywatel uzyskałby wykształcenie na poziomie najwyż­
szych kwalifikacji tylko przez sam ten fakt osiągnie dosko­
nałą równowagę rozwojową?

Nasza obecna struktura kadrowa nie przedstawia się go­
rzej niż w krajach wysoko uprzemysłowionych. Dlaczego
więc mamy mniejsze efekty gospodarcze w porównaniu z

ich efektami? Na IX Plenum KC zagadnienie to uzyskało
nową interpretację. Poruszana na nim problematyka zawsze

absorbowała naszą wewnętrzną myśl polityczną.' Po raz

pierwszy Jednak sprawę umiejętnej gospodarki zasobami
ludzkimi traktuje się Jako czynnik o rozstrzygającym
znaczeniu dla wszystkich naszych zamierzeni rozwojowych.

Co właściwie przyjąć za zasadę i wykładnik dobrej poli­
tyki kadrowej? Wypowiadane na ten temat opinie sumują
się w krótkim stwierdzeniu: powiązanie perspektyw rozwo­
ju zakładu z osobistymi zamierzeniami 1 perspektywami
każdego pracownika. KAŻDEGO. Bardzo istotne jest
zwrócenie uwagi na znaczenie subiektywnych motywacji
działania ludzkiego. Ale clou programu tkwi w tym: KAŻ­
DEGO. Tu jest dopiero ta arcysztuka władania masą sił
społeczeństwa. Umiejętności przetworzenia jej w niesłabną­
cy strumień energii gospodarczej.

Wybija się problem ludzi młodych, których pełna aktyw-
ność społeczno-zawodowa przypada na '<>kres budowania
„drugiej Polski”. Stanowi ona (sprawa) centralny temat dy­
skusji nad ukierunkowaniem gospodarki kądrowej. Bada się
przebieg adaptacji młodych w zakładach pracy, Socjologo­
wie analizują ich warunki, szanse i zachowanie. Stopień wy­
korzystania ich wiedzy, inicjatywy w przedsiębiorstwach i
instytucjach. Działacze polityczni dowodzą konieczności za­
stosowania bodźców, które pomogą rozbudzać w młodych
ambicje dobrej roboty i utrwalać ich zaangażowanie. Argu­
mentują:

Młodzi ludzie chcą wiedzieć, jakie mają możliwości i ja­
kimi środkami mogą dojść do swych życiowych celów. Ist­
nieje — powiadają — pilna potrzeba opracowania w każdej
dziedzinie życia i w każdym zakładzie pracy modeli awan­
su zawodowego określających drogę każdego pracownika od
dnia rozpoczęcia pracy aż do momentu osiągnięcia najwyż­
szej pozycji w danym zawodzie lub zakładzie pracy. Pra-.
cownik, który rozpoczyna pracę winien wiedzieć jaką ma

przed sobą drogę zawodową, jak będzie oceniana jego praca,
jakie są reguły poruszania się w górę po tej drodze — a

także jakie są zasady awansu płacowego. Wpłynie to — u-

zasadniają — również na umocnienie dyscypliny społecznej i
na stabilizację kadr. Przyczyni się do poprawy stosunków
międzyludzkich — co ma olbrzymie znaczenie w dalszym
rozwoju aktywności i inicjatywy, w działalności zawodo­
wej i społecznej ludzi pracy.

Orientacja na młodych nie jest wynikiem mody czy se­
zonowych okoliczności. Przemawiają z* mą racje perspek­
tywicznej myśli politycznej. Uzasadnień aktualnych dostar­
czają natomiast różnorodne zjawiska, które świadczą o mar­
notrawstwie' zapału młodych, ograniczaniu pola ich aktyw­
ności, hamowaniu inicjatywy i polotu. Po prostu problem
wprowadzenia do życia produkcyjno-społecznego młodej ka­
dry i pokierowania jej rozwojem jest najsłabszym punktem
w dotychczasowym gospodarowaniu potencjałem kadrowym.

Rzetelnie kwestię traktując — jednym z najsłabszych. Dla­
czego jednym „z”?... Otóż dlatego, że jeśli nawet sprawie
młodych przyznamy rangę zagadnienia naczelnego — nie roz-

wiąźemy jej należycie zaniedbując inne strefy polityki ka­
drowej. Wydawać się może, że mniej w nich błędów, kon­
fliktów i problemów. Jest to jednak częstokroć wrażenie
złudne, ocena podyktowana sądami nawykowymi. Niektóre
też z kiełkujących tu problemów objawią swą ostrość być
może jeszcze nie dziś, ale na pewno już jutro.

*

Nowoczesne pojmowanie gospodarki zasobami ludzkimi
uwzględniać musi wszystkie fazy działalności zawodowo-spo-
łecznej pracownika. Od pierwszego dnia zatrudnienia aż...

oiteKI lepszy od 46-ietniego ?

Mam wątpliwości czy wolno mi tu napisać — aż po eme­
ryturę. Nie istnieje i nie może bowiem istnieć żadna cza­
sowa granica dla aktywnego uczestnictwa obywatela w ży­
ciu produkcyjnym i społecznym. Tymczasem w rozważaniach
na ten temat panuje pewna jednostronność. Niektóre za­
gadnienia ledwo dotknięte są w dyskusji. Wskutek tego
proces równomiernego rozwoju i wykorzystania energii u-

mysłowej społeczeństwa nie przedstawia się swoiście. Są w

nim ogniwa puste, miejsca słabo naświetlone. Takim ogni­
wem jest sprawa polityki kadrowej w odniesieniu do śred­
nich i starszych generacji. Jeszcze klika lat temu można ją
było uznać za mniej więcej trwale wymodelowaną. Ale nie
teraz, kiedy wchodzimy w etap rewolucji naukowo-technicz­
nej. Teraz trzeba na nią spojrzeć inaczej. Pod kątem nowych
wymagań.

Jeśli mówi się o potrzebie maksymalnego zdynamizowania
potencjału, jaki reprezentują masy młodych — to na tym
samym oddechu dopowiedzieć trzeba dalszą część. Mianowi­
cie, przyjąć konieczność maksymalnego uruchomienia kapi­
tału doświadczenia, jaki reprezentują średnie 1 starsze po­
kolenia. Dopiero połączenie jednego i drugiego daje związek
siły.

*

Patrząca w przyszłość polityka kadrowa przejawia nowe

tendencje. Zaczyna wzbraniać się przed klasyfikowaniem wy­
dolności twórczej i produkcyjnej społeczeństwa podług rocz­
ników. To już nie ten klucz i nie to zagadnienie. Wspiera
ją w tym nauka. Jej badania przynoszą interesujące naświet­
lenia problemu. Każą one przede wszystkim odrzucać — jako
zdecydowanie przeżytą i pozbawioną uzasadnień, tezę, iż w

30 roku życia człowiek osiąga kulminacyjny szczyt swych
możliwości. W ogóle negują one znaczenie wieku, jako
czynnika przesądzającego o rozmiarach sukcesów i osiąg­
nięć zawodowych. W to miejsce wysuwają natomiast inne
— wśród nich właśnie: doświadczenie zawodowe.

Młodzież jest często mniej wydajna, niżby psychologicznie
mogła — pisze np. w zachodnioniemieckim „Dialogu” Elmar
Biebl. — Mimo że siły biologiczne od 30 roku życia już się
zmniejszają, wydajność nieoczekiwanie wzrasta: odpowie­
dzialność za rodzinę, chęć robienia kariery, dążenie do suk­
cesu i prestiżu, urok pieniądza.

Na koniec autor dodaje: politycy, artyści, przedsiębiorcy,
uczeni, którzy do późnego wieku biorą aktywny udział w

życiu uchodzą za wybrańców losu, za cud natury. Jednakże
o zachowaniu do końca życia zdolności odnoszenia sukcesów
nie decyduje ich przewaga duchowo-psychiczna, lecz moty­
wacja wynikająca z ich myśli i z ich pozycji społecznej.
Bowiem zawód i społeczeństwo pozwalają im w znacznej
mierze dostosowywać uzyskiwane osiągnięcia do ich stanu

fizycznego i duchowego. Zdrowy stress, który wypływa z

tych wewnętrznie miłych wymagań, jakie nam się stawia,
działa jak motor, który potrzebuje ciągłego napędu, ale za­
razem sam wytwarza nieustannie siłę napędową. (Cytowa­
ne za „Kulturą”.)

Tak wygląda problem w świetle rozpoznań naukowych.
Do praktyki przesączają się one jeszcze dość powoli aż któ­
regoś dnia — co dzieje się często niespostrzeżenie — przy­
właszczy je ona sobie na zasadzie prawd oczywistych.

Wracając zaś do dnia obecnego — rzeczywistości kadrowej
nieco jeszcze brak do harmonijnego układu sił. Notuje się
natomiast sytuacje o różnych odcieniach krytycznych i ko­
lizyjnych.

Oto 26-letni i 46-letni Kowalski. W czym jeden lepszy od
drugiego? Co ich różni i ustawia niekiedy od razu na pła­
szczyznach biegunowych? Co przeszkadza w zgraniu kroków?
Skąd obawa, że szybki start, awans, rozpęd ambicji 26-lat-
ka zagraża pozycji podchodzącego pod pięćdziesiątkę kolegi
— i odwrotnie, że dla bezpieczeństwa własnej kariery star­
szy zatrzaśnie furtkę nowemu?

Jest sporo racji w stwierdzeniu, że świeżo po dyplomie
zaczynający pracę człowiek, to jeszcze żaden fachowiec, a

dopiero potencjalny kandydat na specjalistę. Gdzie mu pod
względem znajomości tajników zawodu stanąć przy pracow­
niku o kilku czy kilkunastoletnim stażu! Wszystko to praw­
da, ale 26-letni Kowalski ma w jednym przewagę nad Ko­
walskim 46-letnim. Posiada wykształcenie oparte na najnow­
szych zdobyczach (tak przynajmniej zakładamy) nauki. Jest
uzbrojony w wiedzę, którą szybko zdoła uczynić instru­
mentem postępu w pracy. Ten zasiedziały zaś w zakładzie
Kowalski, który tę samą politechnikę, wydział uniwersytec­
ki, akademię rolniczą czy medyczną ukończył przed 15—20
laty nie może być jego partnerem. Dzieli ich zbyt wielki
dystans poziomu kwalifikacji umysłowych, wiedzy i możli­
wości z niej wynikających. Gdzie ‘

zatem wartość kapitału
doświadczenia? Dlaczego nie równoważy szali? Ponieważ
wobec dzisiejszego ruchu nauki samo doświadczenie nie
wzbogacone świeżą porcją studiów — jest mimo wszystko
wartością defensywną. Marnowaną i marnotrawioną.

Wykształcenie fachowca nie jest przedsięwzięciem tanim.
Kosztuje sporo. Inwestujemy ogromne sumy w przygotowy­
wanie kadry specjalistycznej. Będą też one stale rosły a nie
malały. Nie można więc pozwolić, aby ów kapitał przynosił
nadal tak krótkotrwałe zyski. Aby dewaluował się po 10—15
latach. To gospodarka rabunkowa. Proces dezaktualizacji wie­
dzy i kwalifikacji postępuje już bardzo szybko. Nie zara­
dzi się jego skutkom, odsuwając „na bok” szeregi starszej
kadry i licząc tylko na napływ wciąż nowej fali „nowocze­
śniej” kształconych. Byłoby to prostą drogą do bankructwa...
kadrowego.

Ten 26-letni w ankietach, w wystąpieniach, w gronie rów-
nolatków mówi źle o Kowalskim z rocznika 27—28. Wyma­
wia mu od rutyniarzy, konserwatystów, półanalfabetów. Ru-
tyniarstwo może i było kiedyś sprawą zastałych mięśni. Te­
raz to wyłącznie kwestia głowy. Mózgu systematycznie nie
dotlenianego nową wiedzą.

*

W ciągu ostatnich lat rozwija się znacznie system do­
kształcania podyplomowego. Przy uczelniach otwierane są
placówki studiów o tym przeznaczeniu. Na razie służą one

głównie unowocześnianiu kwalifikacji kadry kierowniczej. To
już za mało. To już nie wystarcza. Nawet w świetle aktu­
alnych potrzeb prawidłowej gospodarki zasobami ludz­
kimi.

Kiedy więc należy zacząć myśleć o zorganizowaniu maso­
wego, powszechnego systemu kształcenia podyplomo­
wego? Nie sądzę, aby była to idea, która ma czas odleżeć
się jeszcze w szufladzie. Reforma o tym pokroju co rychlej
powinna przybrać kształt realny. Nasz 18-letni w tej chwili
Kowalski powinien już dać początek generacji „permanent­
nie-kształconych”. To podstawowa sprawa, jeśli na serio my­
śli. się o zapewnieniu perspektyw polityce kadrowej.

MARIA SZELINGOWSKA
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W obronie

Jana Kozłowskiego
an Kozłowski od dłuższego czasu stara

się o rentę inwalidzką. Przeszedł wszy­
stkie instancje w krakowskim ZUS-ie,

odwoływał się do Warszawy. Interwenio­
wał w Radzie Narodowej, ZBoWiD, róż­
nych krakowskich redakcjach. Wszędzie
bez skutku. Renta się nie należy — odpo­
wiadano we wszystkich instytucjach.

Porozumiewałem się z dyrektorem kra­
kowskiego ZUS-u HENRYKIEM BOGA­
CZEM. „Nie mam nic przeciwko temu

człowiekowi — mówi. Próbowałem znaleźć
jakąś możliwość, jakiś wyjątkowy przepis.
Niestety nie jestem w stanie nic zrobić.
Przepisy są sztywne".

Natrętny klient wielu urzędów, to inwa­
lida. Napisałbym wojenny, ale zapewne
musiałbym to potem prostować. Kozłowski
w 1939 r. jako niespełna 20-letni chłopak
dołączył do walczących z Niemcami wojsk.
Wycofując się z frontem dotarł aż do
Chełma. Tam w jakiejś potycze dostał se­
rię po nogach i na tym zakończył wojenną
karierę. Przez długi czas leczył się w wo­
jennym szpitalu w Chełmie i jako inwali­
da wrócił w swoje strony.

Tak wygląda przyczyna inwalidztwa w

relacji Kozłowskiego. Na dowód tego po­
siada tylko jeden dokument. Zaświad­
czenie z placówki w Chełmie o pobycie w

1939—1940 roku w szpitalu wojskowym.
Czy to jednak dowód wystarczający? Dla
wszystkich dotąd urzędów nie.

Po wojnie Kozłowski próbował różnych
zajęć. Był strażnikiem w Spółdzielni
Ochrona Mienia, pracownikiem PUPiK
„Ruch". Pracował z przerwami ponad 12
lat. Czując się niezdolnym do dalszej pra­
cy wniósł podanie o rentę.

ZUS w Krakowie odmówił prośbie pe­
tenta. Oparł się na przepisie ustawy, któ­
ry mówi, że nie nabywa prawa do renty
inwalidzkiej pracownik, którego inwalidz­
two nie ma związku z zatrudnieniem i
powstało przed podjęciem pracy.

Kozłowski wystąpił do prezesa ZUS w

Warszawie, prosząc o rentę wyjątkowa.
Dział Emerytur i Rent ZUS nie przychylił
się do tej prośby i podanie załatwił nega­
tywnie. W uzasadnieniu decyzji napisano:
„Obywatel nie odpowiada warunkom ko­
niecznym do przyznania renty wyjątkowej
z uwagi na bardzo krótki udowodniony
okres zatrudnienia najemnego, na prze­
strzeni całego życia wynoszący zaledwie
4 lata 7 miesięcy i 27 dni. Będąc inwalidą
III grupy w stosunkowo młodym wieku

może obywatel podjąć zatrudnienie odpo­
wiednie do stanu zdrowia, a w przyszłości
nabyć uprawnienia do renty ustawowej.
Ponadto posiada obywatel osoby zobowią­
zane do alimentacji".
rf yle uzasadnienia. Nie wiem czy urząd
/ w Warszawie badał wnikliwie spra­

wę i dokumenty czy też nie. Praw­
dopodobnie niezbyt dokładnie, gdyż fakty
są inne niż przyjął ZUS. Kozłowski posia­
da zaświadczenia, z których niezbicie wy­
nika, że przepracował z przerwami ponad
12 lat, w tym 5 lat i 8 miesięcy w Ochro­
nie Mienia bez żadnej przerwy. 12 lat, to

znacznie więcej niż 4. Czy świadomość te­
go faktu, wpłynęłaby na zmianę decyzji
ZUS-u?

Dalej pisze się w uzasadnieniu, że Koz­
łowski jest inwalidą III grupy i może pra­
cować. Petent twierdzi, że badano go za­
raz po wojnie i wtedy właśnie otrzymał
tę grupę. W chwili obecnej stan jego zdro­
wia znacznie się pogorszył. Czy nie należa­
łoby więc powtórnie poddać go badaniom?

I wreszcie sprawa osób uprawnionych
do alimentacji. Owszem, Kozłowski ma

troje dzieci i żonę. Czy są one jednak w

stanie alimentować ojca? Najstarszy syn
ma liczną rodzinę, jest inwalidą i pracuje
w Chemicznej Spółdzielni Inwalidów „Po­
kój” w Krakowie. Zarabia tam 2 tys. zł
miesięcznie. Córka, również posiadająca
rodzinę pracuje w Spółdzielni Inwalidów
„Naprzód” w Krakowie, jest inwalidką i
zarabia 1550 zł miesięcznie. Najmłodszy
syn Kozłowskiego ma 13 lat. Nieszczęście
spowodowało, że i to dziecko nie jest
zdrowe i sprawne jak jego rówieśnicy.
Znajduje się w szkole specjalnej i jest
skazane na pomoc państwa i rodziców.
Wreszcie żona Kozłowskiego — Stefania
— pobiera rentę inwalidzką w wysokości
840 zł. Nieszczęścia całej rodziny nie ma

potrzeby komentować.
prawa Kozłowskiego jest beznadziej­
na. ZUS pisze, że „Decyzja została wy­
dana na podstawie art 116 ustawy o

powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym
pracowników i ich rodzin w oparciu o

swobodne uznanie organu rentowego, jest
ostateczna i nie przysługuje przeciwko
niej żaden środek odwoławczy”. Sądzę jed­
nak, że należałoby wrócić do sprawy,
wznowić postępowanie i rozpatrzyć możli­
wość pomocy dla nieszczęśliwego człowie­
ka. Nie można odwracać się plecami do
biedy.

ZBIGNIEW SATAŁA

Zona wyjechała z dziećmi na

wakacje i pan Władysław
czuł się bardzo osamotniony
w opuszczonym mieszkaniu.
Postanowił więc nieco się ro­
zerwać i w tym celu zajrzał

do jednego baru, potem odwiedził
drugi degustując co mocniejsze trun­
ki. W trzeciej restauracji poznał we­
sołe towarzystwo. Jedna z uroczych
— jak mu się wówczas wydawało —

pań zaproponowała wspólny spacer
na peryferie miasta.

Gdy szli już ciemną alejką pod
pachnącym odurzająco baldachimem
kwitnących lip i spełnienie marzeń
wydawało się tak bliskie, nagle świat
zawirował i pan Władysław zoba­
czył miliony gwiazd, ale — co go
nieco zdziwiło — nie w oczach part­
nerki ani na pogodnym tej nocy lip­
cowym niebie lecz... pod własną
czaszką.

Po ciosie w szczękę poszedł na­
stępny — w żołądek. Jak przez
mgłę zobaczył pochyloną nad sobą
uśmiechniętą twarzyczkę „narzeczo­
nej”, poczuł, że przegubu ręki już nie
uciska pasek od zegarka, że kolejno
rozstaje się z portfelem, pięknymi
włoskimi butami, które dostał na

imieniny od teściowej oraz ze złotą
obrączką. Połamany, w kiepskim na­
stroju, w skarpetkach wrócił nad
ranem do domu.

Niemal codziennie — a raczej co

noc — dochodzi do kilku rozboi. Jed­
ne kończą się dlą pokrzywdzonych
względnie łagodnie — lekkim pobi­
ciem, stratą portfela, zegarka, cza­
sem ubrania, w innych wypadkach
ciężkim uszkodzeniem ciała, szpita­
lem a nawet śmiercią.

Z reguły napady rabunkowe doko­
nywane są na mężczyznach ido
tego będących w stanie nietrzeź­

wym, gdy po wyjściu z knajpy idą da­
lej... w Polskę. Kosztowne jest ich ży­
cie. Czyhają na nich liczne niebezpie­
czeństwa, zwłaszcza na tych, którzy
zaglądają do kieliszka i potem szu­
kają problematycznej, choć w ich
mniemaniu wielce romantycznej
przygody. Celują w tym zwłaszcza

BRACIA

spod

BANDERY
panowie na delegacji, tudzież (jako
że mamy szczyt letniego sezonu)...
słomiani wdowcy pragnący zażyć ka­
walerskiego życia. Idą do knajpy z

przygodnie spotkanymi nieznajomy­
mi, potem już nie 'bardzo pamięta­
jąc co się z nimi działo...

Nad ranem, gdy otrzeźwieją —

konstantują brak zegarka, portfela
etc. Niektórzy zawiadamiają milicję
o nocnej przygodzie, inni wolą wsty­
dliwie przemilczeć stratę. Bo nawet

jeśli sprawcy zostaną odnalezieni i
zatrzymani przez milicję, gorzej
przedstawia się sprawa zrabowa­
nych rzeczy, a zwłaszcza zawartości
portfeli. Są ceną zapłaconą za lek­
komyślność, za letnią przygodę.

Poważne rozboje zdarzają się sto­
sunkowo dość często. Niemal wszy­
scy ich sprawcy zostają wykryci 1
zatrzymani. Mimo, że ofiary napa­
dów częstokroć same niezmiernie
komplikują prowadzenie śledztwa —

przez zwlekanie ze zgłoszeniem. Nie­
raz dopiero po kilku dniach milicja
dowiaduje się o dokonanym prze­
stępstwie. To poważnie utrudnia
czynności operacyjne. Sprawca może
się już znajdować na drugim krań­
cu Polski. Natychmiastowe powiado­
mienie organów ścigania ogromnie
zwiększa szanse ujęcia bandyty.
Wówczas pościg za nim najczęściej
kończy się sukcesem, co leży prze­
cież w interesie nie tylko poszko­
dowanych, ale i całego społeczeń­
stwa.

Dopuszczający się rozbojów to

przeważnie młodzi ludzie, ni­
gdzie nie pracujący, powiązani

ze środowiskiem przestępczym, „nie­
bieskie ptaki” braci spod czarnej
bandery. W dzień stoją pod kioska­
mi z piwem, nocą wyruszają na ban­
dyckie łowy. Kręcą się w pobliżu
barów i knajp, czyhając na ofiary.
Lepsza kontrola milicji w miejscach
zagrożonych, zaułkach, ciemnych u-

iiczkach, parkach — z jednej strony,
natychmiastowe zgłaszanie przez
społeczeństwo o kręcących się po­
dejrzanych indywiduach — z dru­
giej — może doprowadzić do usunię­
cia tych groźnych elementów z na­
szego życia.

Choć większość napadów rabun­
kowych dokonywana jest na samot­
nych pijanych mężczyznach, to jed­
nak zdarzają się i rozboje nietypo­
we. Takie jak choćby ten...

Był dzień wypłaty, zaś wieczorem
transmitowany przez telewizję mię­
dzypaństwowy mecz piłkarski naszej
jedenastki. Te dwa, zdawałoby się
nie wiążące się ze sobą fakty, miały
ze sobą związek. Przynajmniej taki
wniosek wysnuli czterej młodzi lu­
dzie, którzy po południu spotkali się
w poczekalni kina w Nowej Hucie.
Po wypiciu czterech butelek wina
poszli do klubu osiedlowego, by tam
omówić szczegóły planowanego roz­
boju. Młodzieńcy (trzech Andrzejów
i Mirosław), z których najmłodszy
miał 16, a najstarszy 20 lat doszli do

przekonania, że w dzień wypłaty Ich
przyszłe ofiary będą miały przy so­
bie pieniądze, a w związku z trans­
misją meczu piłkarskiego opusto­
szeją ulice Nowej Huty, co ułatwi
bezkarność bandyckich łowów.

Pierwszą ich ofiarą stał się wra­
cający do domu Stanisław P., które­
go zbili i skopali przeszukując na­
wet niesioną przez niego teczkę.
Uciekli, spłoszeni przez nadchodzą­
cych przechodniów. Następnie — na

os. Młodości — zaatakowali pełnią­
cego służbę strażnika Ochrony Mie­
nia. Napadnięty miał szczęście, bo­
wiem z okien pobliskich domów po­
częli wyglądać zaintrygowani hała­
sem ludzie — co widząc napastnicy,
— uciekli.

Ale nie zrezygnowali z dalszych
napadów. Przeszli na Osiedle Spor­
towe i w pobliżu mostu na Dłub-
ni zaczaili się na idących na nocną
zmianę do Huty im. Lenina i wraca­
jących z pracy robotników. Wkrót­
ce zauważyli samotnego mężczyznę
zdążającego w stronę kombinatu.
Doskoczyli doń, zadając liczne cio­
sy. Zdołał jednak wyrwać się {'zbiec
rozbójnikom, którzy pozostali dalej
na czatach. Wkrótce nadarzyła im się
nowa okazja — wracający z pracy
robotnik. I jego zaatakowali w bru­
talny sposób.

prawcy kilku rozboi dokonanych
jednego wieczoru dzięki energi­
cznemu śledztwu podjętemu przez

milicję zostali ujawnieni i areszto­
wani, a prokurator sporządził prze­
ciwko nim akt oskarżenia. Dwóch
najstarszych (19 i 20 lat) było już
karanych, lecz wyroki wówczas o-

trzymaii łagodne.
A przecież nie bez znaczenia jest

moment ostrej represji karnej, któ­
ra — jeśli za tego rodzaju przestęp­
stwa jest stosowana konsekwentnie
— działa odstraszająco. Sprawcy
muszą być, traktowani ze szczególną
surowością. Obostrzony reżim wię­
zienny i praca, którą pogardzali na

wolności, może ich nauczyć poszano­
wania prawa I norm społecznego
współżycia.

JACEK ŻUKOWSKI

Otaczała ich sympatia. Byli
obiektem zainteresowania u-

czestników Zlotu Młodzieży.
Nie co dzień bowiem spotyka się
— i w takiej liczbie — ludzi
o równie barwnych życiorysach.

KRYSTYNA ŁADKOWSKA,
będąc młodziutką dziewczyną
w 1939 r. pełniła służbę sanita­
riuszki wśród bohaterskich o-

brońców stolicy. Uwieńczeniem

konspiracyjnej działalności w

Szarych Szeregach stał się dla
niej udział w Powstaniu War­
szawskim. Wtedy to podczas
pamiętnego sierpnia 1944 swój
„chrzest bojowy” w wieku 14
lat przeszedł kpt. KAZIMIERZ
PRZEDPEŁSKI, późniejszy żoł­
nierz Ludowego Wojska Pol­
skiego (w służbie czynnej pozo-
staje do dziś), 13 lat liczył
EDWARD PATER, gdy pełnił
funkcję łącznika AL w Powsta­
niu Warszawskim. Po jego u-

padku przeprawił się przez Wi­
słę, walczył w szeregach odro­
dzonego Wojska Polskiego. Po­
siada 'Krzyż Walecznych. WAN­
DA OSTROS jako sanitariusz­

ka w Batalionie Sanitarnym III
Dywizji Piechoty im. R. Trau­
gutta uczestniczyła w walkach
o Warszawę i przełamanie Wa­
łu Pomorskiego, o Kołobrzeg,
w forsowaniu Odry i w sztur­
mie na Berlin. Kpt. HENRYK
STEINER, żołnierz 25 Pułku
Piechoty X Dywizji Piechoty
II Armii WP, w walkach nad

, Nysą i za uratowanie życia do­
wodzącego oddziałem oficera
zasłużył na wyróżnienie Krzy­
żem Virtuti Militari. Ppłk
ZDZISŁAW WIECZOREK w

szeregach batalionu radzieckie­
go walczył z bandami UPA.
BOGUSŁAW BEKASIEWICZ
był żołnierzem AK. Komandor
JOZEF CZERWIŃSKI walczył
w szeregach 27 Wołyńskiej Dy­
wizji AK na Wołyniu i Polesiu,
a kiedy jego, oddział po krwa­
wej walce przedostał się przez
linię frontu na stronę Armii

Radzieckiej (swoje przeżycia
opisał w opublikowanych nie­
dawno wspomnieniach), wstąpił
w szeregi I Armii WP. Uczest­
niczył w bojach od Bugu po

Berlin. Aktualnie jest wykła­
dowcą Wojskowej Akademii
Politycznej.

Wszyscy oni, b. młodociani
żołnierze II wojny światowej,
korzystając z zaproszenia Fede­
racji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej stolicy, go­
ścili na krakowskim Zlocie. Ta
ósemka reprezentowała ok. 300
Synów Pułku z Okręgu War­
szawskiego ZBoWiD.

Nieprzypadkowe było to za­
proszenie. Wszyscy oni są ak­
tualnie instruktorami harcer­
skimi, przekazują młodzieży
swe doświadczenie. Z serdecz­
nych kontaktów z dziećmi i
młodzieżą rodzą się oryginalne
pomysły i inicjatywy. To wła­
śnie Synowie Pułku byli inicja­
torami honorowego krwiodaw­
stwa dla chorych dzieci. Kiedy
zrodził się projekt budowy Po­
mnika Centrum Zdrowia Dziec­
ka z ich grona wyszedł pomysł
utworzenia Banku Krwi.

— Skromny początkowo li­
czebnie aktyw — mówi wice­
przewodniczący Warszawskiego

Klubu „Synów Pułku” Hono­
rowych Dawców Krwi Bogu­
sław Bekasiewicz — 13 listopada
1971 roku utworzył Klub. 11
marca 1972 r. jego członkowie,
już w liczbie 100, razem z mło­
dzieżą Zespołu Szkół Elektro­
nicznych im. PPR oraz li­
ceum ogólnokształcącego hono­
rowo oddali krew, inaugurując
działanie Banku Krwi Centrum
Zdrowia Dziecka.

Apel Zarządu Klubu do spo­
łeczeństwa, apel adresowany
szczególnie do młodzieży, spot­
kał się z oddźwiękiem w ca­
łym kraju. W okresie do 3
czerwca br. zgromadzono w;
Banku „Centrum” ponad 3 tys.
litrów krwi, z przeznaczeniem
dla szpitali dziecięcych całego
kraju. Klub nadal kontynuuje
działalność na rzecz pozyska­
nia honorowych krwiodawców.
I tak np. w październiku 1972
r. przeprowadzono akcję ozna­
czoną kryptonimem „Szturmo­
we uderzenie”.
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STAWKA

TUR YSTYKĘ
Autobus pnie się w górę. Wygodna, asfaltowa dro­

ga. Dojeżdżamy do przełęczy na Przyslopie. Przed na­
mi lesiste- stoki Gorców opadające ku dolinie rzeki

Kamienicy. W dole wiejskie chałupy rozrzucone niby
domki z klocków. Koledzy-dziennikarze z całego kra­
ju (uczestnicy Ogólnopolskiej Sesji Klubu Dziennika­
rzy Turystycznych) nie kryją zachwytu „przepiękne te­
reny, których wam tylko pozazdrościć". Wokół cisza,
spokój. Wymarzone tereny do wypoczynku. Tylko brać

je i zagospodarowywać.

„Nie macie chętnych do budowy ośrodków wypoczynko
wych?” — pyta ktoś. „Kandydatów jest na pęczki — wy­
jaśnia towarzyszący nam z-ca przew. Prez. PRN w Li­
manowej mgr Władysław FABER. — Ale składane oferty
nas nie urządzają. Każdy chwiałby budować tu tylko dla
siebie — ośrodki zamknięte. My wychodzimy z założenia,
że powinno tu powstać w przyszłości centrum sportów zi­
mowych (znakomite stoki narciarskie, długo utrzymujący
się śnieg) Wolimy jednak poczekać z tą inwestycją — niż
budować na żywioł, bez odpowiednio przygotowanej kon­
cepcji. Wiemy — na przykładzie innych poioiatów — do
czego doprowadziły wybujałe apetyty niektórych inwesto­
rów. My sprawę stawiamy jasno

'

uczciwie; zagospodaro­

wanie turystyczne, ale zgodnie z koncepcją rozwoju po­
wiatu. Jeśli inwestorzy wyrażą zgodę — proszę bardzo, te­
renów równie pięknych jak ten, mamy u nas sporo”.

Mocno powiedziane. Niektórzy koledzy z powątpiewa­
niem kiwają głowami. „Jak nacisną z góry — będziecie
musieli ustąpić”. „Było tu już sporo mocnych inwestorów
— oświadcza W. Faber — ale nic nie wskórali. Te piękne
lasy, góry, urocze dolinki — są skarbem naszej ziemi. Po­
wietrze i woda — czyste, nie skażone przez przemysł. Teraz
z perspektywy lat możemy powiedzieć — jak to dobrze,
że inwestycyjna gorączka ominęła te tereny. A jeśli już
przemysł — to nieszkodliwy dla otoczenia — przykładem
filia KFAP w Limanowej".

Padają pytania o zagospodarowanie turystyczne po­
wiatu. „Na razie jesteśmy powiatem na dorobku -

wyjaśnia W. Faber — poza naprawdę dobrymi drogami,
które poprzecinały powiat wzdłuż i wszerz — nie ma­
my się jeszcze czym pochwalić. Ale plany mamy sze-
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To prawda — stawia dopiero Limanowskie pierwsze kroki
na turystycznej drodze. Ani baza noclegowa, ani gastrono­
miczna — nie przedstawiają się imponująco. 5 tys. miejsc
ąoclegowych, w tym zaledwie 340 w hotelach i na camr n-

gach', około 3,5 tys. miejsc gastronomicznych' — nie zaspo­
kaja w pełni potrzeb turystów, których zjeżdża tu rocznie
już ponad 720 tys.! Ale miejscowy POSTiW „Snieżnica”
bierze się ostro do rzeczy. Zresztą wystarczy popatrzeć na

obroty biura na przestrzeni ostatnich dwóch lat: 1971 r.—

2 min zł, 1972 r. — 14 min zł. Jeśli dodamy, że tegorocz­
ne plany zakładają przekroczenie 20 min zł — to tylko po­
gratulować takiej dynamiki wzrostu. Na dniach przekaza­
ny zostanie do użytku obiekt w ośrodku „Snieżnica” w

Kasinie Wielkiej (ponad 100 miejsc noclegowych i tyleż ga­
stronomicznych), nowe hotele powstaną w Limanowej (ko­
ło restauracji „Myśliwska”), duże nadzieje pokładają wła­
dze w budowie Domu im. J. Krasickiego.

Drugi kierunek — to zwiększenie ilości kwater prywat­
nych. Ale — o tym w powiecie dobrze wiedzą — turyści
szukają dziś kwater o wysokim standardzie. By takie budo­
wać, trzeba miejscowej ludności ułatwić pożyczki, kredy­
ty. Niestety — jest to opinia nie tylko gospodarzy Lima-
nowszczyzny — dotychczasowe przepisy nie sprzyjają in­
dywidualnemu budownictwu na potrzeby turystyki. W Msza­
nie Górnej pokazano nam nie wykończony dom, którego
właściciel z powodu braku funduszy odstąpił od jego dal­
szej budowy. „Wszystkie kwatery prywatne — mówią w

POSTiW-ie — chcemy zarejestrować w centralnej recep­
cji powiatowej. Nie zgadzamy się na partyzancką działal­
ność ze strony innych biur turystycznych”. „To nie taki
łatwy problem — oświadczam — w innych powiatach nie
bardzo umieją sobie z tym poradzić. Przychodzą np. zakła­
dy pracy, podkupują kwatery". „Podobnie było i u nas,
ale odkąd dyrektor jednego z krakowskich biur turystycz­
nych podany został przez nas na kolegium i zapłacił grzyw­
nę — nikt nie próbuje działać »na lewo*”.

Przejeżdżamy przez Mszanę Dolną. Na odcinku do Szcza­
wy — blisko 30 km — ani jednego zakładu gastronomicz-
iego. „Należałoby jak najszybciej uruchomić tu jakiś ło­
wi — wyjaśniają gospodarze — na razie jednak GS nie
kwapi się do tego. Sytuację ratują częściowo prywatne
stołówki”.

Skromnie przedstawia się też w powiecie sieć urządzeń
sportowo-turystycznych — dwa baseny, ani jednego wycią­
gu narciarskiego. Ale powiat jest pr gotowany do reali­
zacji jeszcze w bieżącym roku dwóch wyciągów na Snież-
nicę i Łysą Górę w Limanowej, a w dalszej kolejności —

w Szczawie i Lubomierzu. W tych dniach nadeszło jednak
pismo z „Mostostalu”, że mają inne, ważniejsze zadania

i budowa wyciągów zawisła w próżni. „A bez urządzeń re­
kreacyjno-sportowych nie rozruszamy turystyki" — słusz­
nie stwierdzają gospodarze.

Kilka ostrych zakrętów i jesteśmy w Szczawie, znanej
z licznych wód. stołowych i leczniczych. Są to głównie so­
lanki, szczawy i wody siarczane. Na razie wody nie są eks­
ploatowane, choć jeszcze w latach 30-tych dr S. Leszczyń­
ski zwracał uwagę na ich duże walory lecznicze. „Mamy
opracowaną dokumentację geologiczną na ujęcie wód pit­
nych — mówi W. Faber. — Kosztem około 20 min zł
chcielibyśmy wybudować rozlewnię wód, a także małą pi­
jalnię, liczymy, że do 1975 r. uda nam się to zrealizować”..

Tereny tu wyjątkowo piękne, lecznicze źródła to dodat­
kowy atut. Toteż chętnych do budowy znalazło się wielu.
Marzyło się gospodarzom wybudowanie obiektów ogólno­
dostępnych. Szybko jednak trzeba było zejść z nieba na

ziemię. Projekty obiecano wykonać — ale za 3—4 lat, wy­
łonił się też problem nie do przeskoczenia — wykonaw­
stwa.

Poszedł więc powiat na pewien kompromis, ale

postawił twarde warunki: damy zezwolenie na bu­
dowę, lecz inwestorzy muszą wspólnie wybudować
dla wsi ujęcie wody, oczyszczalnię i kotłownię. My
zrealizujemy wyciąg, wy — basen otwarty i kryty.

Cztery zakłady przyjęły te warunki, zgodziły się i to osta­
tecznie zadecydowało — w ciągu kilku miesięcy wykonać
wszystkie projekty i co najważniejsze przystąpić do 'ch
realizacji. Gdyby powiat posiadał jak np. Kcłob-zeg własną
fabrykę domów, to mógłby powiedzieć: zakłady dają pie­
niądze, a my budujemy. Życie zmusiło jednak do skory­
gowania planów.

A nowe obiekty — to dodatkowe miejsca pracy dla miej­
scowej ludności, wyciągi, baseny, to także nowi turyści
a więc dodatkowe źródło zarobków mieszkańców. A jest to

problem niebagatelny. „Mamy — mówią gospodarze —

w powiecie nadwyżkę siły roboczej rzędu 5 tys. osób, za­
gęszczenie jedno z największych w kraju (173 osoby na

1 ha). W turystyce — widzimy więc przyszłość naszej
ziemi".

ANDRZEJ STANOWSKI
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10.000 ton miodu

Aromatyczny węgierski
miód akacjowy cieszy się
wielkim popytem w całej
Europie i za oceanem. Cho­
ciaż aura wiosenna była na

Węgrzech kapryśna — lasy
akacjowe bujnie kwitły, a

pszczoły dzielnie pracowały
dla wykonania planu... eks­
portowego. N». ogólną ilość

10.000 ton zebranego miodu

aż 7.000 pojedzie na eksport.
Około 70 procent miodu po­
chodzi z akacji leśnej, a jest
jej w kraju 270.000 ha.

ZAMIAST MLEKA

Bułgarskie instytuty nau­
kowo-badawcze pracują nad

zamiennikiem mleka do kar­
mienia młodych zwierząt. W

hodowli można zastosować

pełnowartościowe zamienniki

z odpadków mięsnych i tłu­
szczów roślinnych. Wkrótce

mleczarnie bułgarskie będą
produkowały te zamienniki

tłuszczowo-białkowe na ska­
lę przemysłową dła prosiąt,
cieląt i jagniąt.

100 tys. aparatów
tranzystorowych rocznie

W jugosłowiańskich za­
kładach przemysłu elektro­
nicznego, znajdujących się
w Niszu (Serbia), zakończo­
na została w tym miesiącu
rekonstrukcja linii produk­
cyjnych, wytwarzających a-

paraty radiowe. Linie te bę­
dą obecnie produkowały tyl­
ko aparaty tranzystorowe i
stereofoniczne; w ciągu ro­
ku zakłady w Niszu mają
dostarczać na rynek krajo­
wy i na eksport około 100

tys. takich aparatów.
Zakłady w Niszu zapowia­

dają wypuszczenie wkrótce
na rynek 2 nowych typów
aparatów radiowych — „Si-
moneta” i „Ekskluziu", po­
łączonych z gramofonami. A-

paraty te mają być przezna­
czone w dużej mierze na

eksport, głównie do Francji
i NRF.

MILIONY
MIESZANYCH
MAŁŻEŃSTW

R
ozpoczyna się ślub. Trady­
cyjnie goście wznoszą toasty:
,<Gorzko”! Coraz częściej ten

apel do całowania się roz­
brzmiewa u jednego stołu
biesiadnego w różnych języ­

kach. Radziecki GUS mówi o tym,
że co dziesiąta para małżeńska mó­
wi dwu różnymi językami, ale na­
wet pewne braki w porozumieniu
językowym nie stanowią przeszko­
dy do zawarcia trwałych związków.
W ostatecznym rachunku prawdzi­
we uczucia pokonują szybko i sku­
tecznie bariery językowe. Pokonują
je miliony radzieckich obywateli
płci obojga w szybkim tempie. A
później małżeńskie związki naro­
dowościowe utrwalają dzieci.

Tynyczasem pewne odłamy prasy
na Zachodzie sugerują, jakoby mał­

żeństwa przedstawicieli różnych na­
rodowości były w ZSRR zabronio­
ne. Absurdalność tych tez jest oczy­
wista, co potwierdza codzienna
praktyka.

Prawo radzieckie mówi: „Wszyscy
obywatele, niezależnie od narodo­
wości, rasy i stosunku do religii
posiadają równe prawa w rodzinie”.
Dowodem na to, że tak właśnie się
dzieje, jest coraz powszechniejsze
zjawisko zawierani: małżeństw mie­
szanych. W 1959 roku na każdy
tysiąc małżeństw przypadało ich
średnio 102, ale w Kirgizji — 123,
Mołdawii — 135, Kazachstanie —

144, na Ukrainie — 150, na Litwie
— 158. W Kijowie ten współczyn­
nik np. w 1963 roku wyniósł 355
na tysiąc. W Taszkiencie i Samar-
kandzie co piąta para małżeńska —

to „międzynarodówka”, zaś dane
spisu z 1970 roku świadczą o roz­
szerzaniu się tego zjawiska.

Przed laty gospodarstwa kołcho­
zowe i sowchozy były w zasadzie
jednonarodowe i rzadko dochodziło
do małżeństw mieszanych. Podob­
nie jak w przemyśle i w budują­
cych się miastach — gospodarka
wpływa jednak na obyczaje. Ra­
dzieckie rolnictwo szybko przecho­
dzi proces uprzemysłowienia, _

a za

nim idzie proces mieszania się na­
rodów i narodowości. Do wsi przy­
jeżdżają specjaliści, głównie mło­
dzi, z różnych stron kraju, a.więc
różnej narodowości. Specjaliści że­
nią się ze specjalistkami, również
miejscowymi i w ten sposób po-
wstają wsie międzynarodowe. Zja­
wisko przybiera charakter masowy
w nowych wsiach-miastach na te­
renie odwiecznych nieużytków, np.
Kazachstanu czy Kirgizji.

Rodzina „międzynarodowa” jest
podobna do jednonarodowej, z tą
tylko różnicą, że posługuje się dwo­
ma językami; nie tylko rodzice —

dzieci przeważnie również. Charak­
terystyczne, że jeśli rodzice pocho­
dzą z republik europejskich — dzie­
ci najchętniej mówią po rosyjsku,
zaś jeżeli jedno z nich wychowa­
ło się w Azji, a dzieci mają dziad­
ków — rozmawiają z tymi ostatni­
mi w ich ojczystym języku, zaś z

rówieśnikami po rosyjsku. Język
rosyjski ułatwia porozumiewanie się
ludzi wielu narodowości w ZSRR.

W tych rejonach, gdzie ludności
rosyjskiej jest mało — obserwuje
się inne zjawisko. Tam powszechnie

mówi się językiem miejscowym, ale
np. w przedszkolu i na podwórku
dzieci rozmawiają po rosyjsku, po­
nieważ wszędzie znajdzie się kilko­
ro innej narodowości. W domach
rodzin mieszanych zachowuje się
dwa „przedziały”; np. w mieszka­
niu rodzihy rosyjsko-kirgiskiej je­
den pokój będzie umeblowany po
rosyjsku, drugi — po kirgisku.

Mówiliśmy o rodzinach „natural­
nych”. Powiedzmy jeszcze o dzie­
ciach przysposobionych. Po ostat­
niej wojnie we wszystkich republi­
kach radzieckich powstawały wie­
lodzietne często rodziny z adopcji.
Największa w Kirgizji rodzina tego
typu żyje w mieście Osz. Ujgury i
Majramcan Achmedowowie w cza­
sie wojny usynowili 15 sierot: ro­
syjskich, kirgiskich, uzbeckich, ta­
tarskich, czuwaskich, ukraińskich,
czeczeńskich i inguskich. Teraz wo-.

jenna rodzina liczy 50 członków.
*

Mieszane rodziny to zjawisko co-'
raz bardziej powszechne, charakte­
rystyczne dla socjalistycznego pań­
stwa wielonarodowego. Rozwój te­
go zjawiska świadczy o ostatecznym
upadku przesądów nacjonalistycz­
nych i religijnych barier. Zbliżenie
narodów w warunkach socjalizmu
wynika z samej jego istoty — in-
ternacjonalistycznej i głęboko hu­
manistycznej. Wielką rolę w tym
zbliżeniu, w integracji narodów i
narodowości, odegrały przemiany
społeczno-gdspodarcze.
ALEKSANDER NARYNBAJEW

Od całych fabryk
do... stołów

/

Zjednoczenie „Sipad” z

siedzibą w Sarajewie rozpo­
częło w tym roku budowę
18 zakładów,.przemysłowych,
które mają być przekazane
do użytku już w roku przy­
szłym. Wartość tych robót

wyniesie około 700 min di­
narów, tj. 43.7 min dola­
rów.

Oprócz całych fabryk, bu­
dowanych w rekordowo
krótkich terminach, „Sipad”
zajmuje się także produko­
waniem stołów, krzeseł ku­
chennych. Należący do tego
zjednoczenia kombinat drze­
wny „Konjuh” ma dostar­
czyć w bieżącym roku na

rynek ok. 400 tys. stołów,
250 tys. krzeseł i 300 tys. ta­
boretów. Około 100 tys. sto­
łów wyeksportowanych zo­
stanie do kilku krajów Eu­
ropy i Azji.

Miasta-oazy

W ciągu ostatnich dwóch
lat na mapie Uzbekistanu

pojawiło się 18 nowych
miast. Nie notowane w kro­
nikach światowych tempo,
charakterystyczne dła ra­
dzieckiego budownictwa prze­
mysłowego i mieszkaniowe­
go, zostało podyktowane no­
wymi odkryciami geologicz­
nymi w Azji Środkowej.

Na przykład miasto Szirin,
powstałe wśród gorących pla­
sków pustyni; jak wiele in- i
nych obsadzono je zielenią.
Na wielu placach wybudo­
wano baseny kąpielowe i

fontanny, choć woda jest
tu na wagę złota.

Bursztyn promienny

Bursztyn, wydobywany
metodami przemysłowymi
pod Kaliningradem, jest tak
piękny, że nazywają go
„promieniami Słońca". Jest
to zresztą jedyna kopalnia
odkrywkowa bursztynu na

świecie. W tej chwili istnie­
je tu aż pięć wyrobisk bur­
sztynowych. Obliczono, że
grubość warstwy bursztyno-
nośnej wynosi 25 metrów. O-
bliczono również, że ziemia S
w tym rejonie kryje ponad
100 tysięcy ton czystego bur­
sztynu.

Biżuteria kirgiska
w Paryżu

W ubiegłym roku, w stoli­
cy Kirgizji — Frunze zorga­
nizowano największą w dzie­
jach tej republiki wystawę
sztuki ludowej, w tym słyn­
nych już w dawnych stule­
ciach wyrobów ze srebra i
biżuterii. Handlowcom Za­
chodu najbardziej przypadły
do gustu barwne, puszyste
dywany, dzbany ze srebra,
świeczniki, a także biżuteria.
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CIENIE

paryskiego
LATA

M
iliony Francuzów na wakacjach,
Paryż opustoszał. Teraz swoje żni­
wo zbierają wszelkiego rodzaju
włamywacze i złodzieje. W Paryżu
i jego regionie, statystycznie rzecz

biorąc, jak dotąd, okradziono w

ostatnich 10 latach 50 proc, mieszkań. Liczba
włamań w latach 1960—70 podwoiła się, a w

porównaniu z dniem dzisiejszym, jak prze­
widuje policja, potroi się do r. 1980. Dziś ga­
zety paryskie piszą: . „Zanim wyjedziesz na

urlop, zastanów się! W tym roku twoje mie­
szkanie zostanie okradzione! Nie wierzysz?
Ależ tak będzie na pewno, gdyż policja jest
bezradna”.

Jak mówią Francuzi, statystyka jest jak
kostium kąpielowy bikini, pokazuje niby
wszystko, ale ukrywa istotę rzeczy. 88 proc,
włamań z kradzieżą w Paryżu, tj. ponad 130
tys. wypadków, ma miejsce w lipcu i w sier­
pniu. Dlaczego? Bo właśnie wtedy co naj­
mniej 35 proc, policjantów jest na urlopie,
i, co jeszcze gorsze, na urlopie jest większość
dozorczyń i dozorców, których funkcję przej­
mują różni chwilowi zastępcy, a ci nie znają
przecież lokatorów i nie potrafią odróżnić
czy do domu wchodzi normalny obywatel,
czy obywatel złodziej. Bo trzeba wiedzieć, że
tu mieszkania dozorców są tak usytuowane,
i na tym także w dużej mierze polega praca
dozorców, ab.y zaobserwowany był każdy, kto
wchodzi i wychodzi z domu. A więc, w sprzy­
jających warunkach letnich złodzieje mają
90 proc, szans, by wejść i wyjść nie zauwa­
żeni.

I co dzieje się dalej? Mieszkanie okradzio­

ne stoi otworem aż do momentu przyjazdu
właściciela z urlopu, bo sąsiad też na urlopie,
a dozorca nie będzie wędrować po piętrach,
skoro jest tylko na zastępstwie. Urlopowicz
więc wraca, zastaje mieszkanie otwarte i —

jeśli złodziej nie wyniósł telefonu — dzwoni
na policję. Zupełnie zresztą niepotrzebnie,
gdyż dowie się, że musi osobiście przyjść do
swego dzielnicowego komisariatu i tu złożyć
skargę.

W komisariacie straci dużo czasu, bo pa­
pierków i pytań mnóstwo, ale nic w końcu
nie załatwi. Jeśli był ubezpieczony, otrzyma
zaświadczenie i będzie starał się o odszkodo­
wanie. Policja do okradzionego mieszkania
nigdy nie przyjdzie, chyba, że łupem złodziei

padły obrazy słynnych mistrzów, albo też

ogromnej, ale to naprawdę ogromnej wartości
przedmioty ze złota lub biżuteria.

Okradzionym „szarakiem” policja się nie
interesuje. Dlaczego? To bardzo proste. W
Paryżu i jego okręgu ma miejsce corocznie
500 tys. przestępstw kryminalnych. Aby za­
jąć się każdym nie starczy ani inspektorów
śledczych, ani prokuratorów, gdyż tylko pro­
kurator może wydać nakaz śledztwa. Poza
tym policja ma ważniejsze sprawy na głowie.
Nie brak przecież morderstw, napadów z

bronią w ręku, wielkich kradzieży. Wreszcie
policja musi spełniać i inne zadania, o któ­
rych niedawno pisała paryska gazeta „L’Au-
rore”. Ochrona członków rządu i ważnych
osobistości z zagranicy pochłania duże siły
organów porządkowych. Na przykład wyjaz­
dowi ministra kultury, który chyba musi być
najmniej chroniony, towarzyszy z samego
tylko Paryża 40 wytrawnych inspektorów
policji.

Policja skrupulatnie nadzoruje hotele; jej
szczególnym zainteresowaniem — jak pisała
,,L’Aurorę” — cieszą się informacje o zagra­
nicznych turystach, a takich informacji hote­
le paryskie dostarczają całymi tonami. Jeśli
do tego dodać normalną służbę porządkową
w dzień i noc, stałą kontrolę nad środowis­
kiem przestępczym, kontrolę wyszynku, tak­
sówek, mnóstwo usług informacyjnych i in­
nych — policja na przykład spełnia tutaj o-

bowiązki pogotowia ratunkowego — okaże
się, że istotnie stróże porządku nie mają
czasu na to, by zająć się obywatelem, które­
mu skradziono parę ubrań i telewizor.

ZBIGNIEW LIPIŃSKI

N
iewielkie dziś państwo
nad Dunajem, ze sto­
licą przytłaczającą
wielkością resztę kra­
ju, dawno odłożyło do
lamusa historii aspi­

racje mocarstwowe z czasów
c.k. monarchii. Pozostała jed­
nak dziedzina, w której Au­
striacy nie tylko zachowali,
lecz nawet umocnili pozycje
mocarstwowe w Europie.
Powszechnie wiadomo, że tą
dziedziną jest turystyka.

Praktyczni Austriacy szyb­
ko dostrzegli korzyści, płyną­
ce ze sprzedaży usług tury­
stycznych dla rozwoju gospo­
darczego kraju, zamiany na

brzęczącą monetę walorów
klimatycznych i wypoczynko­
wych, z równoczesnym zapew­
nieniem tanich miejsc pracy
i niezłych zarobków dla zna­
cznej części ludności. Austria
stała się prawdziwą Mekką
turystów z całego świata,
wzorem dla innych, jak wy­
korzystać dary natury i wspa­
niałe, choć kosztowne w utrzy­
maniu zabytki.

Liczne, popadające często w

ruinę zameczki i pałace daw­
nych cesarskich wielmożów
zostały pieczołowicie zrekon­
struowane i zamienione w a-

trakcyjne muzea, hotele, pen-
Ssjonaty. Na turystów czekają

też świetnie Zachowane dawne
winiarnie, piwiarnie i gospo­
dy, a tam, gdzie już ich nie
było, wybudowano nowe we­
dług starych wzorów. Do ob­
sługi gości, przybywających z

całego świata, przygotowały
się nie tylko miasta i miaste­
czka, lecz nawet wsie, w któ­
rych rzadko dziś można spot-

| kać obejście chłopskie, nie
H przygotowane na przyjęcie
i turystów o każdej porze roku.
| Zaczęło się to wszystko do-
“

syć dawno. Pionierami tury­

styki byli hobbiści alpiniści,
którzy w połowie XIX wieku
zaczęli zakładać pierwsze sto­
warzyszenia, propagujące wa­
lory turystyczne kraju. Poza
wartościami krajoznawczymi i

wypoczynkowymi szybko sta­
ły się dostrzegane zyski pły­
nące z obsługi gości i już w

1889 roku turystyka weszła na

spadek krajowego ruchu tu­
rystycznego; udział w nim o-

bywateli austriackich zmniej­
szył się liczbowo o połowę, a

w obrotach finansowych jesz­
cze bardziej. Przykładowo
według danych statystycznych
za luty 1973 roku; z różnych
form turystyki skorzystało w

tym czasie 264.000 Austriaków

kraju. Średnio w roku wyjeż­
dża za granicę blisko 1,5 mini

turystów austriackich, z czegć
około 80 proc, w celach wy­
poczynkowych. Tylko niewielu
z nich udaje się do krajów
zamorskich. Preferowanymi
krajami docelowymi są głów­
nie Włochy, Jugosławia, NRF
i Szwajcaria.

'

TURYSTYKA

AUSTRIACKU
i 443.000 cudzoziemców. W
ciągu tego miesiąca udzielone
blisko 4,6 min noclegów, z

czego aż 3,2 min cudzoziem­
com. Łącznie, w lutym usługi
turystyczne przyniosły gospo-

stałe do austriackich statystyk
państwowych, jako ważna ga­
łąź gospodarki.

W okresie międzywojennym
liczba hoteli i pensjonatów
szybko rosła, w 1937 roku cze- darce kraju dewizy na kwotę
kało już na przybyszów 160.000
łóżek. W latach 60-tych baza
ta zwiększyła się do 350.000
łóżek hotelowych oraz 417 sa­
natoriów, nie licząc małych
pensjonacików i dziesiątków
tysięcy kwater prywatnych.
Obecnie w ciągu jednego roku
udziela się w Austrii ponad
40 min noclegów.

Dla odmiany notuje się w

ostatnich latach drastyczny

Kraje socjalistyczne (poza
'Jugosławią), w tym także Pol-'
ska, przyjmowały dotąd nikły
odsetek turystów austriackich;
Kierunki wyjazdów ulegają
jednak stałym zmianom i
można się wkrótce spodzie­
wać zwiększonego zaintereso^
wania Austriaków Polską,
zwłaszcza że dużą zachętą .

stało się zniesienie wiz mię-
dzy obu krajami. Wybór kie­
runku nie jest jednak w świe*
cie współczesnym przypadko­
wy i wymaga znacznego wy­
siłku propagandowego i re­
klamowego strony zaintereso-’
wanej, przede wszystkim zaś
dobrej marki usług, takiej
właśnie, jaką zdobyli sobie
Austriacy.

Polskie biura podróży win­
ny przygotować się więc dd

wyjścia na rynek austriacki i

konkurencyjnymi ofertami
które mogłyby liczyć tam na

większy sukces. O Polsce Au­
striacy wyrażają się z dużą
sympatią, a stosunkowo nie­
wielkie odległości pozwalają
na duże zwiększenie ruchu tu-'

rystycznego między obu kra­
jami. Dla gospodarki turysty-

2,3 miliarda szylingów. W tym
samym czasie turyści austriac­
cy wywieźli za granicę tylko
jeden miliard szylingów. In­
teresujące są wnioski wypły­
wające z porównań statysty­
cznych. W stosunku do analo­
gicznego miesiąca roku po­
przedniego przywóz dewiz
wzrósł o*26 min szylingów, na­
tomiast wywóz aż o 406 min. • cznej Polski byłyby to korzy-.

Ze statystycznych porównań stne kontakty.
wynika więc, że coraz więcej FRANCISZEK
Austriaków wybiera wypoczy- KAPC7VŃSKI
nek poza granicami własnego RUrAŁirlJM

A
rolsen — to małe miasteczko, leżą­
ce zdała od huczących autostrad,
kilkadziesiąt kilometrów od Kas­
sel w kierunku zachodnim. Scho­
dzą się tu dwie drogi państwowe
NRF, ale w najbliższej okolicy nie

ma wielkich zakładów przemysłowych i
ruch jest niezbyt uciążliwy dla kilku ty­
sięcy jego mieszkańców. Zresztą Arolsen
stało się sławne na cały świat bynajmniej
nie na skutek wybitnej produkcji przemy­
słowej.

Wielu skojarzy sobie nazwę miasteczka
z Centrum Poszukiwań Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża. Tu bowiem istotnie
mieści się siedziba tej organizacji, założo­
nej w 1945 r. z najbardziej humanitarnych
potrzeb ludzi pogubionych w czasie ostat­
niej wojny. Warto przypomnieć, że w cza­
sie II wojny światowej zginęło ok. 40 min
osób (wojskowych i cywilnych, poległych
w walkach i działaniach wojennych, wy­
mordowanych przez hitlerowców, zaginio­
nych), że przymusowe i dobrowolne mi­
gracje objęły ok. 20 min osób, że wreszcie
masowy charakter przybrały „wędrówki
narodów” — ludzi ze zniszczonych miast,
jeńców, robotników przymusowych, zagu­
bionych dzieci — poszukujących swych
bliskich. Ludzie ci zgłaszali swe prośby o

odnalezienie rodzin i osób bliskich — tak­
że pragnąc je zawiadomić o swym miej­
scu pobytu — do Czerwonego Krzyża. Po­
czątkowo jednak praktycznie zajmowała

się tym UNRRA, która otrzymała od alian­
tów wszelkie materiały i dokumenty, do­
tyczące losu osób cywilnych, które przeby­
wały na terenie III Rzeszy i krajów oku­
powanych. Po jej likwidacji, dokumentację
i kartoteki przejął Międzynarodowy Ko­
mitet Czerwonego Krzyża, organizując swe

centrum poszukiwań w Arolsen.
Rosły kartoteki poszukiwanych i poszu­

kujących. Doszły niebawem do tego spisy
więźniów obozów koncentracyjnych, obo­
zów pracy, robotników wywiezionych na

roboty. Niemieckie magistraty, gminy, za­
rządy fabryk, kasy chorych, szpitale zostały
zobligowane przez mocarstwa okupacyjne
do sporządzenia informacji, dotyczącej losu
osób cywilnych, przebywających na pod­
ległych im terenach w latach 1939—45.
Zarejestrowano wówczas czas i miejsce
pobytu cudzoziemców, rodzaj wykonywa­
nej pracy, małżeństwa, urodziny, zgony,
miejsca pochowania osób zmarłych. Kar­
toteka rozrosła się, stała się instytucją
powszechnie znaną na całym świecie. Tak
też sławne stało się Arolsen.

Dziś biura Centrum Poszukiwań MKCK
w Arolsen zajmują dość obszerny, specjal­
nie w tym celu zbudowany gmach. Na
jego frontonie widnieje trzyjęzyćzna tabli­
ca pamiątkowa, wmurowana wraz z ukoń­
czeniem budowy w 1952 r. Napis głosi, że

„gmach ten został zbudowany dla zacho­
wania archiwów, dających okrutne świa­
dectwo masowej eksterminacji, męczarni

AROLSEN:
POSZUKIWAŃ

i niewolnictwu dyktatury narodowo-socja-
listycznej. Archiwa te służą zadośćuczy­
nieniu ofiarom i ich rodzinom. Mają też

służyć przyszłym pokoleniom, aby nigdy
więcej takie zbrodnie nie były udziałem
ludzkości”.

Kartoteki liczą ponad 20 milionów ha­
seł, głównie nazwisk, ułożonych w porząd­
ku alfabetycznym. Każde nazwisko — to
osobna teczka, w której gromadzone są
wszelkie dane, pochodzące z różnych źró­
deł, a dotyczące losów danego człowieka.
Personel, który w pierwszych latach po­
wojennych liczył 1200 osób, obecnie składa
się z ok. 250 pracowników, w tym 40 cu­
dzoziemców z 17 krajów. Pracownicy ko­
rzystają z licznych urządzeń technicznych,
ułatwiających segregowanie materiałów
ewidencyjnych i odpowiadają na każdy
list, na każdą prośbę o informację. Do dziś
bowiem napływa do Arolsen ok. 15 tys.
listów miesięcznie! Wielu, licząc na stale

uzupełniane kartoteki, nadal z nadzieją
poszukuje zaginionych członków rodziny,
inni proszą o potwierdzenie swego pobytu
w obozie hitlerowskim, ustalenie dokład­
nej daty aresztowania, wywozu na roboty,
choroby, czy pobytu w szpitalu. Dotych­
czas Centrum udzieliło ok. 2 milionów od­
powiedzi; ponad 130 tys. odpowiedzi (w
latach 1971 i 1972) na obszarze NRF, po­
nad 22 tys. (tylko w 1972) — obywatelom
PRL, 2 tys. — obywatelom USA, 1400 —

Austriakom, ok. 2000 — obywatelom Izra­
ela, 1500 —• poszło do Włoch.

Biuro Poszukiwań posiada, poza karto­
teką centralną, kilka działów: jest więc
wydział dokumentacji obozów koncentra­
cyjnych, wydział dokumentów z okresu
wojny, z okresu powojennego, archiwum
zawierające listy imienne przesiedleńców
oraz wydział historyczny.

„Archiwum dzieci” zawiera bogate źród­
ło informacji o dzieciach, urodzonych

przez robotnice przymusowe, zmarłych z

głodu i wycieńczenia, zagubionych w cza­
sie działań wojennych na terenie Niemiec^
Jest to najbardziej tragiczna z kartotek.

W 1950 r. Biuro wydało spis różnego ro-'
dzaju obozów hitlerowskich, uzupełniony
w 1969 roku. Obecnie prowadzone są pra­
ce badawcze nad dalszym uzupełnieniem
tego rejestru obozów i różnych miejsc od­
osobnienia na terenie Europy okupowanej
przez III Rzeszę.

Niemały wkład w dokumentację Biura
Poszukiwań wniosła Główna Komisja Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce
oraz Muzeum Państwowe w Oświęcimiu,
na Majdanku, w Sztutowie oraz różne or­
ganizacje społeczne, a przede wszystkim
Polski Czerwony Krzyż, Z drugiej zaś
strony dla swych celów badawczych Głó-,
wna Komisja również korzysta z materia­
łów i dorobku Biura, konfrontując, uści­
ślając i poszerzając wyniki swych badań
z tym ogromnym materiałem, który zgro­
madzony został przez 25 lat w Arolsen, a

napływał z całego świata. Dzięki tej
współpracy już w niedługim czasie mo­
żliwe będzie dokładne opracowanie i prze­
analizowanie losów wieluset tysięcy spo-
śród ponad 2,5-milionowej rzeszy robotni­
ków przymusowych, wywiezionych na ro-'
boty do hitlerowskich Niemiec.

ADAM KRZEPKOWSKI

Z myślq o potomkach z 2222 roku

Bogaczami mają ponoć zostać w roku 2222 po­
tomkowie Otto Schonbeka z Rdytling w NRF.
Człowiek przezorny — jak chyba nikt na świecie
— wniósł do miejscowego banku wpłatę 100 ma­
rek z klauzulą podjęcia gotówki wraz z odset­
kami dopiero za 249 lat. 7 procent rocznie spo­
woduje, że skromna kwota urośnie do 2,2 miliar­
da marek. Potomkowie będą bogaczami. Ich
protoplasta kwotę wyliczył dokładnie, ale nie

jest w stanie powiedzieć na ile osób ona ewen­
tualnie przypadnie.

Serce w sakiewce

Zaniepokojone uchylaniem się od płacenia po­
datków władze finansowe Belgii postanowiły
szulkać odsieczy u psychologów. Stawka: 60 mi­
liardów franków — tyle w ubiegłym roku nie

dopłacili podatnicy. Przede wszystkim najbo­
gatsi.

Zdaniem ministra finansów, .pod wpływem
inspektorów podatkowych przeszkolonych w

dziedzinie psychologii: „bogacze... z lekkim ser­
cem będą rozstawali się z pieniędzmi, należny­
mi państwu”. Dziennikarze ironizują, twier­
dząc, że psychologia nie pomoże ani do ujaw­
nienia, ani do otwarcia ukrytych sejfów, że
właściciele „ciężkich pieniędzy nie -mają i nie
będą mieli lekkiego serca".

Sputniki strażackie

W USA prowadzi się eksperymenty w dzie­
dzinie wykorzystania sputników do Kalki z po­
żarami lasów w oddalonych i trudno dostęp­
nych dla tradycyjnych metod obserwacji prze­
ciwpożarowej ostępach. Tam, gdzie nie ma łącz­
ności przewodowej z ośrodkami straży, meldun­
ki miejscowych stacji obserwacyjnych przeka­
zuje się satelitom Ziemi, a te przesyłają je do
tych ośrodków.. Łączność przez satelity została
nawiązana w górach Kalifornii.
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wykonuje roboty
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Minął kapryśny — niezbyt łaskawy wczasowiczom —

lipiec. Nowi urlopowicze, tysiące przybyszów, zawi­
tało w .uerpniu na krakowską ziemię.

Tym, którły po raz pierwszy kupili dziś „Gazetę Kra­
kowską”, dtsiosimy, że nasza redakcja prowadzi (w każ­
dy poniedziałek) specjalną kolumnę pt. „Wakacje 73”. In­
formujemy o wolnych kwaterach we wsiach letnisko­
wych, interweniujemy tam wszędzie, gdzie występują
braki w zaopatrzeniu, gdzie źle funkcjonuje kolej, komu­
nikacja samochodowa, poczta.

Kolumnę „Wakacje 73” współredagują też wczasowicze.
To z myślą o nich ogłosiliśmy konkurs pt. „Trzy pytania
— trzy odpowiedzi”.

Pytanie pierwsze: Co sądzisz o miejscowości, którą wy­
brałeś na urlop, o jej przygotowaniu do sezonu?

Pytanie drugie: Co zasługuje na krytykę?
Pytanie trzecie: Co Twoim zdaniem należy zmienić,

usprawnić?
Najciekawsze, konkretne wypowiedzi nagradzamy

książkami, a wszystkie kartki pocztowe wezmą udział —

pod koniec września — w losowaniu magnetofonu. Opu­
blikowaliśmy już wiele listów. Czekamy więc także na list
od Ciebie.

Miłośników fotografii satysfakcjonuje zapewne inny
konkurs, który zorganizowaliśmy wspólnie z Krakowskim
Towarzystwem Fotograficznym. Nazywa się „Foto-lato”.
Mamy już konkretny plon tego konkursu: wiele interesu­
jących, pomysłowych zdjęć z „Wakacji 73”.

Mamy przeświadczenie, że udadzą się Wam — a ziemi1
krakowskiej, jej uroków reklamować nie trzeba — te­
goroczne urlopy.

dziś propenu-Książka, którą
jemy, to zbiór opowiadań buł­
garskiego pisarza Jordana Ra-
diczkowa. I proponujemy je nie

dlatego, że wnoszą jakież nowe

treści do naszej wiedzy o woj­
nie. Po prostu wiedza o współ­
czesnej literaturze bułgarskiej
jest wśród czytających Polaków
wciąż jeszcze mało popularna,
a opowiadania Radutzkowa,
dzięki walorom formalnym je­
go prozy, na taką popularyza­
cję zasługują. Autor, dzięki na­
daniu swym opowiadaniom
charakteru ludowych klechd,
świadomie stylizują* swą prozę
na ludowo zaznajamia czytel­
nika z szeregiem elementów
bułgarskiej obyczajowości.

Opowiadania w zbiorze podzielone są na dwie części, zaty­
tułowane „Prochowe abecadło" i „Wędrujące teatry". 1 wła­
śnie pierwsza część szczególnie warta jest lektury, dzięki
przemyślnemu układowi i kolejności opowiadań, których
brak niestety w części drugiej.

Sezon wakacyjny w dusznych salach kinowych nie sprzyja
wprowadzaniu na afisz ekranowych szlagierów. A zatem —

skoro się nie ma tego, oo się lubi... Angielski film reż. Antho-
ny Freedmanna jest adaptacją stareńkiej powieści Melville’a,
zatytułowanej „Bartleby”. Wierna adaptacja nie dawałaby
żadnych szans na powodzenie u widzów, reżyser przeniósł
więc akcję do współczesnego Londynu. I co z tego wynikło?
Trochę w sumie nużące studium bierności, apatii i melancho­
lii, wynikające z głębokiego stressu psychicznego głównego
bohatera filmu. Bohatera granego zresztą znakomicie przez
wybitnego aktora, Paula Scofielda.

Bacówki —

mają powodzenie
Jedyne schronisko w Gor­

cach — na Turbaczu — jest
stale przepełnione. Toteż tu­
ryści przebywający w tym re­
jonie mają do wyboru albo
nocleg we własnym namiocie
bądź w bacówkach. Wielu tu­
rystów ceni sobie bardziej noc­
leg na świeżym sianie od łóż­
ka w schronisku, tym bardziej,
że i śniadanie złożone z żen-

tycy i owczego sera można

zjeść na miejscu u górala.

Sezon grzybobrania
w Beskidach

Wprawdzie pogoda ostatnio
nie dopisała, ale turyści, wy­
poczywający w Beskidach, ma­
ją inne atrakcje, m. in. grzy­
bobranie. W miejscowych la­
sach szczególnie obrodziły
kurki, maślaki, kotlarze, ry­
dze, a nawet prawdziwki. Naj­
więcej grzybów zbiera się w

rejonie Babiej Góry i Beski­
dzie Limanowskim.

natomiast można składać re­
zerwację na wypożyczenie
„domków na kółkach” na mie­
siąc wrzesień.

Przypomnijmy na jakich
warunkach można wypożyczać
przyczepy. W sezonie płaci
się za każdy dzień (do 7 dni)
po 115 zł, za każdy następny
dzień po 95 zł. Po sezonie obo­
wiązują zniżki: za każdy dzień

(do 3 dni) płaci się po 95 zł, za

każdy następny dzień po 76 zł,
przy wynajmowaniu ponad 10
dni za każdy dzień po 76 zł.
W przypadku rezerwacji doko­
nuje się przedpłaty w wyso­
kości 20 proc, kosztów wynaj­
mu. Wszystkich informacji
udziela WOSTiW, Kraków, ul.
Oleandry 4, teł. 357-49. (ans)

Mgr JERZY BARANOWSKI, Kraków, ul. Augustiańska 17, m. 16 nadesłał kolejne fotogramy na nasz kon­
kurs „Foto - Lato“ organizowany wspólnie z Krakowskim Towarzystwem Fotograficznym.

Autobusem do Soliny
Miejska Komunikacja Samo­

chodowa w Sanoku uruchomi­
ła stałe połączenie między Sa­
nokiem a największym biesz­
czadzkim ośrodkiem turysty­
cznym nad zaporą w Solinie.
Frekwencja na tej „zielonej li­
nii” jest bardzo duża. A ko­
rzystają z niej zarówno mie­
szkańcy Sanoka jak i liczni tu­
ryści. (ans)

Przyczepy campingowe
dopiero po 20 sierpnia

Jedyna w kraju wypoży­
czalnia przyczep campingo­
wych działająca, przy WOSTiW
w Krakowie — dysponuje 50
„domami na kółkach”. Zain­
teresowanie turystów przycze­
pami jest olbrzymie. Napływa­
ją zgłoszenia z całego kraju,
najwięcej poza Krakowem —

ze Śląska.
Jak dowiadujemy się aktu­

alnie wszystkie przyczepy są
wypożyczone. Dopiero po 20
sierpnia część przyczep wróci
do bazy i wówczas będzie je
można wypożyczyć. Już dziś

Urlopowa giełda
Zgodnie z życzeniami Czy­

telników w dzisiejszych noto­
waniach turystycznych skon­
centrujemy się głównie na

miejscowościach wybrzeża.
Woj. gdańskie. Ruch olbrzy­

mi. Wolne miejsca są jedynie
w Kwidzyniu (na campingu)
i hotelach Kościerzy oraz nie­
wielka ilość miejsc w kwate­
rach prywatnych Gdańska i
Pucka.

Woj. szczecińskie — nienoto-
wana ilość turystów polskich i
gości zagranicznych. Wolnych
miejsc w zasadzie brak! (e-
wentualne rezerwy — infor­
macje: recepcja hoteli miej­
skich, Szczecin — Brama Por­
towa 4). W Szczecinie — są je­
szcze luzy na campingu PTTK
(ul. Przestrzenna 24).

Woj. koszalińskie: równie
duże nasilenie ruchu turysty­
cznego. O wolnych miejscach
sygnalizują jedynie: Słupsk
(kwatery prywatne), Szczeci­
nek (też kwatery prywatne).
Inne miejscowości przyjmują
zamówienia dopiero na wrze­
sień. Pojezierze Augustowskie
— UWAGA: ponad 100 wol­
nych miejsc w kwaterach pry­
watnych w Augustowie (rezer­
wacja BORT PTTK, tel. 23-52):
również w Białowieży można

otrzymać jeszcze kwatery
prywatne (Inf. — DW PTTK,
tel. 39) oraz we wsiach letnis­
kowych: Narewka, Bereźniki,
Mielnik, (ans)

Tydzień w telewizji raczej rozrywkowy, dostosowany do

pory roku i panujących temperatur. Z pozycji filmowych zo­
baczymy w programie I we wtorek rano angielski film „Wła­
sny domek”, zaś wieczorem — w ramach „Filmoteki arcy­
dzieł”, znany film Akiro Kurosawy „Siedmiu samurajów”.
Zostanie on powtórzony we środę przed południem. Tego sa­
mego dnia wieczorem kolejne spotkanie z rodziną Cartwrigh-
tów z popularnej serii „Bonanza” (powtórzenie w czwartek

rano). W sobotę rano i wieczorem możemy obejrzeć obraz

„Francja naprzód”. W niedzielę po południu TV emituje
NRD-owski film fabularny „Dama z Genui”, natomiast wie­
czorem I część czechosłowackiego filmu „Czerwone wino”.

W programie II: we czwartek wieczorem film rumuński
„W upojnym rytmie tanga”, w sobotę studyjny obraz ame­
rykański „Lilith”, zaś w niedzielę — głośny film Andrzeja
Wajdy „Krajobraz po bitwie”. Zwracamy też uwagę na „Syl­
wetkę X Muzy” — Stanisława Zaczyka (środa po południu
— pr. I).

Ponadto z relaksowanych pozycji warto we czwartek w

programie I obejrzeć kolejną pozycję Teatru Sensacji, zatytu­
łowaną „Zaciemnienie w Gretley”. Miłośnikom teatru TV

proponuje spektakl „Teatru TV na świecie” zatytułowany „I
koń się'potknie”, który zostanie nadany w piątek wieczorem
w programie I. Miłośnikom programów rozrywkowych pole­
camy „Rendez-vous nad Renem” — program rozrywkowy
telewizji NRF (sobota, program I) oraz „Koncert w porcie”

program telewizji NRD (niedziela, program II).

Więc tak. Dyrektor na urlo­
pie, pierwszy Zastępca też wy­
poczywa, drugi także, czemu

więc pani nie odpoczywa?
— Ja także odpoczywam tyl­

ko pan mi w tej chwili prze­
szkadza.

Diabli wiedzą
Najlepiebrązu,

nrriihrNajlepiej wypoczniesz nad jeziorem. Uroki krajo­
brazu, domki campingowe, pole namiotowe,
grzybny las".

'A gdzież to jest? (że zacytuję pytanie zadawane przez
mistrza K. I. Gałczyńskiego w „Małym koncercie skrzyp­
cowym”).

Może diabli wiedzą, bo na kolorowej tablicy reklamują­
cej ośrodek nad jeziorem zapomniano podać nazwy miej­
scowości. Jest za to wymalowana piękna dziewczyna i ża­
glówka jak żywa unoszona wiatrem w błękitną dal.

„Wystawa — Krowodrza wczoraj, dziś i jutro" — krzy­
czy potężny w kształcie litery K słup ustawiony na al.
Trzech Wieszczów Można by zwiedzić wystawę jeżeli ta.k

zachęcają. Tylko gdzie mieści się ekspozycja, w jakich go­
dzinach jest czynna?

Diabli wiedzą.
Reklamujący wystawę, już w takie szczegóły się nie ba­

wią. Jeśliś turysto ciekawy, to baw się w detektywa i trop
— na własną rękę. Jak znajdziesz, będziesz miał większą
satysfakcję, a o to z pewnością organizatorom chodziło.

Tuż przy drodze do Kalwarii pięknie położony basen ką­
pielowy. Mijają go ludziska nie wiedząc, że za leśną ścia­
ną — o 50 kroków od drogi czeka na nich kąpielisko, do­
brze zaopatrzony bufet, kawiarenka.

Od miesięcy krakowskie tramwaje jeżdżą zmienionymi,
innymi, niz dotychczas trasami. Ale na przystankach nie
ma uaktualnionych tablic informacyjnych Niech się tu­
rysta nauczy, że nie zawsze trzeba bezkrytycznie wierzyć
drukowanemu słowu Do diabła z taką informacją.

Podobnych informacyjnych kwiatków czy raczej zielska
dezinformacyjnego jest jeszcze sporo. Diabli wiedzą co

z nim zrobić. (żuk)

Pod gruszą

w Myślenickiem

Również powiat myślenicki dysponuje
znaczną ilością wsi letniskowych. Poło­
żone są one przede wszystkim w dolinie

Raby lub na łagodnych zboczach beskidzkich.

GDÓW, oddalony o 25 km od Krakowa dy­
sponuje kwaterami prywatnymi w cenie 500—
1000 zł miesięcznie za pokój. Bliskość Raby
podnosi jeszcze atrakcyjność tej miejscowo­
ści. Bliższe informacje o warunkach pobytu
można uzyskać w Urzędzie Gminy tel. 14 lub
w hotelu GS. tel. 88.

Równie atrakcyjne są miejscowości poło­
żone w dolinie Raby przy szosie do Zakopa­
nego. W LUBNIU cena kwater prywatnych
kształtuje się w granicach 700—1000 zł mie­
sięcznie. Wyżywienie w stołówkach prywat­
nych lub w restauracji. U gospodarzy można

kupić warzywa, owoce, miód. Informacje o

kwaterach . można uzyskać w urzędzie pocz­
towym, telefony 2, 3, 4, 5, 8, 9, 11, 22 lub u

Ireny Szuby Lubień 10. Podobnymi warunka­
mi klimatycznymi dysponuje pobliski PCIM.
Pokój w. kwaterze prywatnej kosztuje ok.
600 zł miesięcznie. Warto dodać, że miejsca
noclegowe są sprawdzone pod względem sa­
nitarnym przez Wiejską Komisję Społeczną.

Informacji udziela Anna Oskwarek Pcim 130
I wreszcie STRÓŻA położona niedaleko. My­
ślenic. Można tu zażywać kąpieli w Rabie,
zbierać runo leśne w okolicznych lasach. Ce­
ny kwater prywatnych — ok. 600 zł za pokój
3 4-osobowy miesięcznie. Bliższe informacje
u Józefa Hajdosa Stróża 442.

TRZEMESNIA, wieś rozciągnięta u stóp
Beskidu Wyspowego, osłonięta od północnych
wiatrów ma zdrowy klimat odpowiedni dla
małych dzieci W pobliżu wsi wspaniałe lasy
Natomiast kąpieli można zażywać w basenie
Cena pokoju 3—4-osobowego ok. 1000 zł mie­
sięcznie. Informacji, udziela i recepcję pro­
wadzi Urząd Gminy Myślenice tel. 506.

Również poza doliną Raby, na skraju Be­
skidu Wyspowego w lesistej okolicy położona
jest WIŚNIOWA. Jest to miejscowość nada­
jąca się do wypoczynku szczególnie dla ro­
dzin z małymi dziećmi. Wyżywienie można

uzyskać w restauracji lub jadłodajni, względ­
nie u gospodarzy. U nich też można zakupić
owoce lub miód. Okoliczne lasy obfitują w

jagody i grzyby. We wsi znajduje się boisko
sportowe i basen kąpielowy, lecz zażywać
kąpieli można także w przepływającym prze2
tę miejscowość potoku. Ceny kwater 420—700
zł miesięcznie za pokój 4-osobowy. Bliższe,
informacje dotyczące pobytu w Wiśniowej
można uzyskać u Janiny Cap w Urzędzie
Gminy Wiśniowa tel. 3.

Żadna z proponowanych dzisiaj miejsco­
wości nie ma połączenia kolejowego, lecz do­
godnie można do nich dojechać autobusami
PKS.

ZAKŁAD USŁUG SPECJALISTYCZNYCH «POLKAT»
IV ODDZIAŁ ROBÓT ANTYKOROZYJNYCH

KONSTRUKCJI STALOWYCH RUROCIĄGÓW
ESTAKAD 4 ZBIORNIKÓW 4 URZĄDZEŃ PRZEMY­
SŁOWYCH itp. — narażonych na działania chemiczne i at­
mosferyczne, a mianowicie: CZYSZCZENIE — PIA­
SKOWANIE ZA POMOCĄ SPRĘŻONEGO POWIETRZA

NAKŁADANIE POWŁOK MALARSKICH specjalnymi
FARBAMI ANTYKOROZYJNYMI, CHEMOODPORNYMI

Powyższe usługi wykonuje na zlecenie przedsiębiorstw uspołecznionych
na terenie całego województwa krakowskiego. — Zlecenia wraz ze wstęp­
nym kosztorysem, uprasza się przesyłać pod adresem Zakładu. — W chwi­

li obecnej przyjmuje się jeszcze zlecenia na 1974 rok.
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SUKIENNICE: (10—16). SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (12—
18), DOM MATEJKI: Floriańska

41 (niecz.). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—16), PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (niecz.), ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—14),
MUZ. LENINA: Kr. Jadwigi 41 (9—
13), KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21), ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—19), PODZIEMIA KOŚĆ. św.
WOJCIECHA: (9—18), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—18).

BAGATELA (Barbakan) — Mo­
lier: Szelmostwa Skapena — 20.

Pozostałe nieczynne.
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11

LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Botaniczna

3, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Kopernika 40.

APOLLO: Niebieski żołnierz

(USA, 16 lat) — 15.45, 13, 20.15. KI­
JÓW: Simon Bolivar (hiszp. 14

lat) — 17 . 19.30. KULTURA: Tora,
Tora, Tora (USA, 14 lat)
— 17, 20.15. MASKOTKA: Ży­
cie raz jeszcze (poi. 16 lat) —15.30,
17.30, 19.30. MŁ . GWARDIA: Błąd
szeryfa (NRD, 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. SZTUKA: Zbieg z Alcatraz

(USA, 18 lat) — 15.45. 18, 20.15. U-
CIECHA: Odstrzał (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK, TĘCZA
— niecz. WANDA: Tylko wtedy,
gdy się śmieję (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Śmiech w ciemności (ang. 1« lat)
— 15.45, 18. 20.15. WISŁA: Gringo
(wł. 16 lat) — 15.45, 18; Anonimo
Veneziano (wł.. 16 lat) — 11 . 20.
WOLNOŚĆ: Pojedynek na wietrze

(jap. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Koniokrady (USA, 14 lat)
— 15.45. 18. 20. ZUCH — niecz. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Wielki Wąż Chin-

gachook (NRD, jug. 11 lat) — 15.45,
Jak daleko stąd, jak blisko (poi..
1'8 lat) — 18, 20.15 (dla kin stud.)
NON-STOP (al. Puszkina): Bullit

(USA, 16 lat) — 21.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17—22). MŁODZ. TELEFON
ZAUFANIA 611-42 (15—17 z wyj.
niedziel). INFORMACJA O USŁU­
GACH 565-88, 228-56, PORADNIA
d.s. wychowania seksualnego, mło­
dzieży 357-67 (godz. 14—18). TELE­
FON ZAUFANIA MO 216-41.

POGOTOWIE]
Iii ■■ii

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 330-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-73

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7, Kro­
woderska 74, Konopnickiej 3,
Pstrowskiego 27, Os. Kozłówka, N.
Huta: Os. Wandy 23 (tlen), Os. Na
Stoku bl. 1.

druga zmiana. 16.10 O jednej pio­
sence. 16.30 Studio Ml.: „Chłopcy
na wodzie”. 16.35 Płyty. 17.00 Stu­
dio Ml.: Radio-Kurier. 17 .15 Mój
program na antenie. 17 .50 Z księ­
garskiej lady. 18.05 Studio muz.

popularnej. 18.30 Akt. kult. 18.35
Muz. rozrywk. 19.05 Muz. i aktualn
19.30 Gwiazdy po), estrad. 20 00
Wiad. 20.15 Muz. 20.50 Kronika

sport. 21.15 Naukowcy rolnikom
21.30 Rytm, piosenka. 22.00 Wian
22.05 Rytm, piosenka. 22.25 Co

słychać w świecle. 22.30 Monogra­
fie jazzowe. 23.00 Wiad. 23.10 Ko-

respond. z zagr. 23.25 Rytm, pio­
senka. 24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Tr. z

Olsztyna.
PROGRAM II

7.10 Soliści. 7.30 Wiad. 7 .35 W ra­
diowym tyglu. 7 .45 Muz. 8 .25 Próg
pog. 8.30 Wiad. 8.35 Studio Mi.:

„Pozdrowienia z wakacji”, 8.45
Mel. lud. 9.00 Fr. Couperin: Suita
taneczna. 9.20 Muz. 9.40 Tu Radio
Moskwa. 10.00 „Piewca Ponidzia”
— fragm. książki S. Mijasa. 10.20
Konc. z nagrań Chóru a cappelia
PR 1 TV w Krakowie. 10.40 Kobie­
ce ABC. 11.00 Muz. 11 .30 Wiad. 11 35

Porady praktyczne dla kobiet. 11 .45

„Od Tatr do Bałtyku”. 11.55 Kom
o st. wód. 12.05 Piosenki. 12 .20 „W
świecie ptaków”. 12.35 Uwertury,
suity, balety. 12 .50 Radio-reklama
13.00 Radiowa Encyklopedia Kultu­
ry. 13.30. Wiad. 13.35 „Miodowy ty­
dzień w październiku” — opow.
WI. Gonike. 14 .00 Więcej, lepiej,
taniej. 14.15 Ludzie, wśród któ­
rych żyjemy. 14.35 Ciekawostki

„Polskich Nagrań". 15.00 Radlofe-
rie. 15.40 Piękno muzyki chóral­
nej. 16.00 Alfa i Omega. 16.15 Tr.
: Rzeszowa. 17.00 Start. 18.00

Skrzynka interwencji. 18.20 Dzien­
nik krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Sprawy codzienne. 19.00 Studio
MI.: „Rodzinna pomoc”. 19.15 21

lekcja jęz. niem. 19.30 Konc. symf.
z nagrań Ork. Symf. PR i TV W
Krakowie. 20.05 Wiersze A. Rym­
kiewicza (w przerwie). 21 .17 Fe­
lieton lit. 21.23 Kwartet Coco Brie-
vala. 21.30 Z kraju 1 ze świata.
21.50 Wiad. sport. 21.55 „Cygań­
ska romanca” — słuch. 22.35 „O-
pera w przekroju” — G. Verdi:
„Trubadur". 23.30 Wiad.' 23.40 Z

muzyki XX w.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. (lok.)
16.00—17 .00 Progr. stereofoniczny.

Każdy Kłos na wagę złota “(Inf. wł.) Nareszcie pogoda,
która umożliwia całodzienną
pracę W polu. A trzeba przy­
znać, że rolnicy mają jej peł­
ne ręce — jednocześnie zbiera ■ ■
się żyto, pszenicę, jęczmień i
owies. Najbardziej zaawanso­
wane są roboty połowę w po- czyła im kombajnu — zebrali i przy zbiorze ziarna. Przykła- czącym kola St. Żurkiem po­
wiatach północnych naszego omłócili już cały zbiór zboża, dem . dobrej roboty mogą być magała zebrać ziarno z pól
województwa: Dąbrowie Tar- Spółdzielcy uzyskali nie naj- ZSMW-ocy ż pow. brzeskie- Adeliny Pacura i Józefy Kon-

nowskiej, Tarnowie, Brzesku, gorsze wyniki, otrzymując z 1 go, którzy dotychczas przepra- dziołki oraz w innych gospo-
Bochni oraz w pow. krakow- ha 25 q pszenicy, 27 q żyta, cowali przy żniwach już ponad darstwach potrzebujących po-
skim i chrzanowskim. Minął 30 q jęczmienia i 26 q owsa z 3 tys.godzin. mocy. Łącznie przy sprzęcie
półmetek sprzętu żyta, a głów- hektara. Jak nas poinformował przew. zbóż pracowało tam ponad 20
ny wysiłek rolników skierowa- Duże nasilenie robót polo- ZP ZSMW w Brzesku J. Ko- chłopców i dziewcząt. Codzien­
ny jest obecnie na zbiory psze- wych wymaga zaangażowania ciołek, powiatowym sztabem nie też pomagają młodzi przy
nlcy, owsa i jęczmienia. Na u- przy żniwach każdej zdatnej akcji kieruje L. Kołodziej pra- żniwach w Przyborowie. W

wagę zasługuje natychmiasto- do pracy pary rąk. Dlatego roi- cujący równolegle z członkami chwili naszego tam przyjazdu
we wykonywanie przez chło- nicy chętnie korzystają z po- organizacji. Do bardzo dobrze pracowali oni w gospodar-
pów podorywek i sianie poplo- mocy różnych organizacji. Naj- realizujących zadania akcji stwach Karoliny Bolek. Ireny
nów. W pracach tych pomaga- bardziej pomocny w tym trud- „Każdy kłos na wagę złota” Satory i innych. Wśród kilku-
ją rolnikom maszyny, których nym dla wsi okresie jest Zwią- należą koła w Wojniczu, Bia- nastu ZSMW-ców spotkaliśmy
coraz więcej wyjeżdża w pole, zek Socjalistycznej Młodzieży dolinach, Olszynach, Wielkiej również przewodniczącego ko-

Poważnie zaawansowane są Wiejskiej, którego członkowie Wsi, Milówce, a młodzież z ła, organizatora pomocy źniw-
prace połowę w spółdzielniach realizując hasło „Każdy kłos na Grabna — której przewodni- nej w tej wsi Bronisława Ja-

produkcyjnych. O całkowitym wagę złota”, organizują różne czy E. Nalepa — na zaplano- wora.

zakończeniu zbiorów i wyko- formy pomocy. Oprócz napra- wane 1000 godzin przy zbio- W Przyborowie zastaliśmy
naniU omłotów zameldowali wy sprzętu rolniczego, organi- rze zbóż, przepracowała już po- też w polu przy koszeniu owsa

spółdzielcy z Mnikowa (pow. zowania zielonych dziecińców,. nad 300 godz. i pszenicy młodzież z tereno-

krakowski); dzięki pomocy najbardziej cenioną w tym o- We wsi Szczepanów młodzież wego koła ZMS przy Spół-
RSP z Libertowa, która uży- kresie jest bezpośrednia praca ZSMW wspólnie z przewodni- dzielni Mieszkaniowej w Brze-

sku. ZMS-owcy, młodzież
szkolna: A. Lakosińśka, D.
Stos, T. Stós, M. Duda. J. Cie­
ślik, A. Sułek, T. Hajdo, J. Sro­
czyński, R. Ormiański i W.

Hajdo — pracowała pod kie­
runkiem przewodniczącego ZP
ZMS Włodzimierza Gawendy.
Tuż obok tej grupy ostatnie
mendle żyta przykrywała M.
Maślanka. Zakończyła ona w

swoim gospodarstwie żniwa, a

na .części ścierniska wysiała
już rzepę na poplony.

Nie jest to ostatnie słowo
młodzieży zrzeszonej w ZSMW.
Przykładem może być ubiegła
niedziela, w czasie której gru­
pa 20 osób z koła przy PZGS
w Olkuszu uczestniczyła w ra­
mach akcji „Każdy kłos na

wagę złota” przy sprzęcie zbóż
we wsiach Koryczany. i Otoli-
na w rejonie gminy Żarnowiec.
Niedziela była pracowitym
dniem dla rolników także z in­
nych powiatów, którzy skoszo­
ne zboże zwożą do stodół bądź
wprost pod młocarnie. (cm)

ŚWIT d. SALA: Wynajęty czło­
wiek (USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. SALA: Śladem czarno­
włosej dziewczyny (jug., 11 lat) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID d. SALA:
Hbmolkowie (czes.. 14 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID rn. SALA :

Tam, gdzie rośnie zielony bór

(jug.. 16 lat) — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Władca gór (radź., 7 lat)
— 16, 18, 20.

Wieliczka — GÓRNIK: Bartleby.
ZOO (Las Wolski): codziennie

Od godz. 9 do zmroku.

Ogród BOTANICZNY (Koper­
nika 27): od godz. 8 do zmroku.

RADIO—
------- teJLl

PROGRAM I

Godz. 11.55 Kom. o st. Wód. 12 .05
Z kraju 1 ze świata. 12 .20 Dla was

gramy i śpiewamy. 12.50 Kwadrans
dla Krystyny Zdzitowieckiej. 13.05
Wieś tańczy i śpiewa. 13.25 Porad­
nik rolnika. 13.35 Duety fort. 14 .00

Alert dla biosfery. 14 .05 Klasycy
muz. rozrywk. — Joseph Cosma.
14.30 Sport to zdrowie. 14 .35 Prze­
boje. 15.00 Wiad. 15.05 ,,O miłości

po włosku”. 15.35 Refleksy. 15.45
Estrada Przyjaźni. 16.00 Wiad. Tu

telewizja

PROGRAM I

16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Letnie rozrywki — z cy­
klu: Profile kultury. 17 .10 Gra or­
kiestra Radia 1 TV Ukraińskiej.
17.35 Echo stadionu. 18.00 Panora­
ma Rzeszowska (Kr). 18.30 Kroni­
ka (Kr). 18.50 Eureka (kol.). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik (kol).
20.15 Letni Przegląd Teatru TV:

Niespodzianka. 21.40 Jezioro na

szlaku — program ekonomiczny
22.25 Dziennik. 22 .40 Studio Muzy­
ki Rozrywkowej. 23.10 Program
na wtorek.

Spółdzielnia Pracy Wytwórczości Różnej
PRACA” — 31-008 Kraków, Rynek Główny
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
konanie form wtryskowych do wyrobów:

1)
2)
’)
4)
5)
6)

7)
8)
9)

Mjr. KAZIMIERZOWI JAROMINOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Kierownictwo, Kadra Zawodowa
1 Samorząd Robotniczy WZR

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” —

w Bolesławiu k. Olkusza, ul. Główna 23, teł. 9 i 18,
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO 2 samochody dostawcze marki „Zuk“ —

typ
1) nr

2) nr

A-03:
nr rejestracyjny KO 1009, nr silnika 114545,
podwozia 24066 — cena wywoławcza 18.100 zł
nr rejestracyjny KO 1048, nr silnika 127330,
podwozia 42347 — cena wywoławcza 17.900 zł.

Przetarg odbędzie się 21 sierpnia 1973 r., o godzinie
9, w siedzibie Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska" w Bolesławiu k. Olkusza.

Samochody można oglądać codziennie na placu
magazynowym Gminnej Spółdzielni.

Uczestnicy przetargu obowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc ceny wywoławczej, naj­
później w przeddzień przetargu, w kasie Banku Spół­
dzielczego w Bolesławiu, na konto Gminnej Spół­
dzielni w Bolesławiu: Nr 717-6-76 w NBP O Olkusz.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-6789

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego
w Krakowie — OGŁASZA PRZETARG na wykona­
nie ogrodzenia siatkowego na słupkach stalowych,
terenu położonego w Krakowie przy ulicy Jerozolim­
skiej.

Kosztorys i projekt znajduje się do wglądu w Dzia­
le Inwestycji WSTW — Kraków, ul. Warszawska 4.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zamkniętych kopertach, z napisem —

przetarg", należy składać do 15 dni od daty uka­
zania się niniejszego ogłoszenia w dziale Admini­
stracji Wojewódzkiej Spółdzielni Transportu Wiej­
skiego — Kraków, ul. Warszawska 4, w godz. 7—15.

Otwarcie ofert odbędzie się o godz. 10, w 16 dniu

po ukazaniu się pow. ogłoszenia.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
K-6801

(48)

Przy tylu wezwaniach', jakie
ma pogotowie z soboty na niedzielę,
nie mogło być mowy, abym się u-

rwał stamtąd choćby na kwadrans.
A przecież Maliszewskiego i Rafal-
ską zabił ten sam człowiek.

— Dlaczego miał ją zabić?
— Pan, majorze, nie wierzy prze­

cież w wypadek samochodowy. Iła-
falską zabito dlatego, aby nie mogła
powiedzieć, że ćżłowiek, Który wy­
wołał ją do telefonu, nie był Pawłem
Wildnetem. I aby ptzy późniejszej,
ewentualnej konfrontacji, nie mogła
wskazać mordercy.

— Pan jest jedynym „brodatym”
pracownikiem szpitala. RożUmiem, że
ci, którzy widzieli mężczyznę z bro­
dą idącego szybkim krokiem po ko­
rytarzu, mogli go wżiąć za pana. Ale
Rafalska musiała pana widzieć z bli­
ska.

— Niech pan nie zapomina, majo­
rze, że w pokoju panował półmrok
albo nawet było zupełnie ciemno i
człowiek wchodzący do separatki

miał twarz w cieniu. Natomiast na

patrzącą na niego padał blask lam­
py z korytarza. Widząc brodę i u-

biór lekarza, pielęgniarka mogła się
spodziewać tylko Wildnera, więc Wi­
działa Wildnera Rafalska znała mnie
jedynie z widzenia. Na chirurgii by­
wałem rzadko. Jeżeli u pielęgniarki
zrodziły się jakieś wątpliwości, to
znacznie później. Po dziwnej śmier­
ci dyrektora Maliszewskiego. Dlate­
go, na wszelki wypadek, ją też za­
bito. My, specjaliści od wariatów,
aby samemu nie zwariować, musi-
my umieć myśleć jasno, szybko i lo­
gicznie. Zresztą, niech pan major
zrobi próbę. Proszę mnie teraz zatrzy­
mać w areszcie i posłać do szpitala
nawet trzech wywiadowców z lekka
ucharakteryzowanych na mnie.
Niech chodzą po różnych oddziałach
i rozmawiają z chorymi, pielęgniar­
kami lub salowymi. Później pan do­
wie się, że Wildner cudownie się roz­
mnożył, ponieważ był jednocześnie
w trzech miejscach. Dla mnie, jako
neurologa, a więc po trosze i psycho­
loga. byłoby to pasjonujące doświad­
czenie. Chętnie tymczasem posiedzę.

— Nie jesteśmy neurologami i nie
będziemy robili takich doświadczeń.
Proszę, niech pan podpisze protokół.

— Gdzie pan major chowa kaj­
danki? — zapytał lekarz po skończo­
nej ceremonii z protokołem.

— Dlaczego pan o to pyta?
— Żebym mógł je wyjąć i zało­

żyć sobie na ręce.
— Dla lekarzy robimy specjalne,

na miarę. Będą gotowe, kiedy pan
tu przyjdzie następnym razem.

Młody lekarz otworzył już drzwi
i zamierzał opuścić pokój, jednak w

ostatnim momencie zawrócił:
— Był pan bardzo uprzejmy, ma­

jorze — powiedział — że nie za­
mknął mnie pan, choćby do czasu

sprawdzenia mojego alibi w pogoto­
wiu. Potrafię to docenić. Niech pan
także wie, że. Paweł Wildner jest lo­
jalnym obywatelem i jak całe spo­
łeczeństwo niczego nie pragnie gorę­
cej, jak pomagać naszej kochanej
milicji w tropieniu groźnych prze­
stępców.

— Bardzo się cieszę -- Kaczanow-
ski nie wiedziały do czego zmierzają
te kpiny.

•— I dlatego powiem panu, że gdy­
bym chciał utrupić tego waszego
ancymonka, to dla pewności poczę­
stowałbym go nie tylko szklanką
wody, ale także jakimś' silnym środ­
kiem przeczyszczającym. Do widze­
nia panu majorowi.

„Młody zbuntowany” wyszedł i de­
likatnie zamknął drzwi za sobą. Ma­
szynistka, która pisała protokół, ze­
rwała się od stolika:

— Zawrócę go —. zaproponowała.
— Nie trzeba.

— Nie zatrzyma go pań major?
— Alibi to on na pewno ma. Ina­

czej nie byłby taki odważny, i nie
stawiałby się. Doskonale wiedział, że

jest podejrzany o zbrodnię, ale że
nic nie mogę mu zrobić, bo kto za­
mordował Maliszewskiego, ten także
jest sprawcą śmierci Rafaiskiej. Sło­
wa, które Wildner Wypowiedział na

pożegnanie, są niezmiernie interesu­
jące. Tym spostrzeżeniem musze po­
dzielić się z doktorem Niekwaszem
i lekarzem milicyjnym. Być może,
zdobędziemy nareszcie dowód zbrod­
ni, bo dotychczas prowadzimy wpra­
wdzie dochodzenie w sprawie o mor­
derstwo, ale ciągle opieramy się na

przypuszczeniach. No tak... Dziękuję
pani. Na dzisiaj dosyć.

Kiedy protokólantka wyszła, major
połączył się ze szpitalem przy Ziel­
nej. Długo czekał, zanim odszukano
ordynatora i usłyszał jego głos w

słuchawce.
— Czy doktor może do mnie przy­

jechać? — zapytał oficer.
— Coś ważnego?
— Raczej tak.
— W tej chwili byłoby mi dość

trudno stąd się wyrwać.
— Rozumiem. To może ja wpadnę

na Zielną? Mogę być za dziesięć mi­
nut. Przyrzekam, że nie zabiorę pa­
nu więcej jak dwadzieścia minut.
Najwyżej.

Lekarz zastanawiał się:
— Jednakże byłoby mi wygodniej

wybrać się do pana majora. Czy za

pół godziny nie będzie za późno?

, (c. d. n.)

„NASZA
nr22—
na

Nauka
wy-

etui na mydło nawiasowe — 2 formy
komplet toaletowy — 10 form
śliniaczek podbródkowy — 2 formy
etui na pędzel — 2 formy
sitko do zlewu — 2 formy
rączki do toreb — 3 formy
kubek toaletowy — 2 formy
kostki oznacznikowe — 1 forma
końcówki adresowe — 1 forma.

Szczegółowych informacji udziela Dział Technlcz-

hy Spółdzielni.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach,

z napisem „przetarg", w terminie do dnia 22
nia 1973 r., w sekretariacie Spółdzielni.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23
nia 1973 r., o godzinie 10, w siedzibie Zarządu
dzielni.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i uprawnione warszta­
ty rzemieślnicze.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-6828

sifirp-

slerp-
Spól-

Zjednoczenie Malarzy 1 Parkieclarzy „KOLOR" —

Spółdzielnia Pracy w Krakowie ul. Solskiego 16 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda:

1)

2)

samochód marki FSC Lublin, typ A03, IŻuk, nr

rej. 1296-KR, nr podw. 046123, nr Siln. 20-222386,
rok prod. 1966, zużycie 72 proc. — cena wywo­
ławcza 36.640 zł

samochód marki FSC Lublin, typ A05 Zuk, nr

1-ej. 6751-KR, nr podw. 57117. nr siln. T 04-4345,
rok prod. 1967, zużycie 70 proc. — cena wywo­
ławcza 39.000 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 sierpnia 1973 r.,
o godz. 10, w biurze Spółdzielni przy ul Solskiego 16.

Samochody można oglądać codziennie, w godzinach
7—15, w soboty 7—13, w Spółdzielni przy ul. Mazo­
wieckiej 41.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej
w kasie Spółdzielni, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyny. K-6829
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PROGRAM 1 Informator
o sposobie ukończenia li­
ceum ogólnokształcącego
otrzymasz po wpłaceniu
13.50 zł pod adresem Spół­
dzielni „Pracy ..Wiedza”,
Kraków, ul. Jana 13.

K-6578

Lokale

STARACHOWICE! M-3 —

spółdzielcze, nowe budow­
nictwo, zamienię na po­
dobne W Krakowie lub

okolicy. Starachowice, ul.
Waryńskiego 1 a/17 — Ku-
morek Jerzy. K-6730

ŻAMtENIĘ spółdzielczy —

superkomfortowy pokój z

kuchnią w centrum Wro­
cławia, na podobny w

Krakowie. Oferty 11431
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

Zguby

PANA — który jechał 1

sierpnia 1973 r., „Wartbur­
giem", z Przyszowic do
Chełmka, proszę o zwrot

zapomnianego aparatu fo­
tograficznego, pod adre­
sem! Zbigniew Bedliński,
41-800 Zabrze, ul. Wolno­
ści 269/8. 11772-g

SLIZ Stanisław, zam. w

Przegini Narodowej 87.

pow. Kraków, zgubił asyg-
natę nr 066167 z dnia 17.
I. 1973 r. na 2 tony węgla,
wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”.

g-11613

Różne

TABLICE nagrobkowe w

marblicie, litery grawero­
wane nieścieralne — wy­
konuje pracownia szklar­
ska, Czarnecki, Kraków,
ul. Czarnowiejska 39.

8
POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

przypomina:
że 15 sierpnia 1973 r. odbędzie się

kolejne losowanie

PREMIOWYCH BONÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiEiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Rozlosowanych zostanie

8400 premii na sumę 28.4OO.OOO zł

ŻADEN KOSZT-DUZE SZANSE!
W poprzednim losowaniu mieszkańcy Krakowa i województwa

krakowskiego, wylosowali 650 premii na kwotę 2.200.000 zł, w tym:

2 premie po 100.000 zł

| i 7 premii po 50.000 zł
BONY PREMIOWE PKO sprzedają do 14 sierpnia wszystkie Oddziały

- PKO oraz upoważnione ajencje zakładowe PKO i urzędy pocztowe.
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UWAGA! UWAGA!

ABSOLWENCI
KLAS ÓSMYCH!
CHCECIE ZDOBYĆ CENIONY

i DOBRZE PŁATNY ZAWÓD?
ZŁÓŻCIE PODANIE o przyjęcie do

Zasadniczej Szkoły Zawodowej przy
Krakowskim Przedsiębiorstwie Insta­
lacji Budownictwa — która kształci
młodzież w zawodzie elektromontera.

Do podania o przyjęcie należy załączyć:
1)

2)
3)

4)
5)
6)
7)

WAG J
APTECZNE
przyjmie natychmiast

do remontu
w każdej ilości

Spółdzielnia Pracy Metalowców

(ZJEDNOCZENIE* w Krakowie
Zlecenia przyjmuje bezpośrednio punkt usługowy Kra­

ków, ul. Racławicka 12 — względnie Dział Techniczny
Kraków, ul. Mazowiecka 14 b, telefon 366-01 lub 328-88.

świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej
życiorys
zaświadczenie lekarskie o przydat­
ności do zawodu
pisemną zgodę rodziców
dwie fotografie
odpis aktu urodzenia
kartę informacyjną ze szkoły.

Podania należy składać w Krakow­
skim Przedsiębiorstwie Instalacji Bu­
downictwa w Krakowie, ul. Dzier­
żyńskiego 112, pokój 139, do dnia 31

sierpnia 1973 r.

W okresie trzyletniej nauki zawodu mło­
dociani otrzymują:

— wynagrodzenie
♦ w klasie

♦ w klasie

♦ w klasie III — 4,80 zł/godz.
oraz ubrania wyjściowe (garnitur, koszu­
le, buty) i posiłki regeneracyjne przez ca­
ły rok szkolny.

I—260zł

II—380zł

■1

i

i

PRZEDSIĘBIORSTWO ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT
INŻYNIERYJNYCH KRAKÓW-RYBITWY

i ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

im. Adama Polewki

w NOWEJ HUCIE, osiedle UROCZE 17

przyjmują wpisy
na rok Szkolny 1973/74

absolwentów klas VIII szkół podstawowych,
do nauki zawodu:

— MONTERA RUROCIĄGÓW PRZEMYSŁOWYCH.

Nauka w szkole trwa trzy lata.

Uczniowie otrzymują:
1) ubranie i buty wyjściowe bezpłatnie,

o łącznej wartości około 2.000 zł

2) pełny asortyment ubrań roboczych
3) codziennie bezpłatny posiłek regeneracyjny.
Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej, zatrud­

nienie w Przedsiębiorstwie zapewnione.
Przedsiębiorstwo prowadzi roboty w kraju i za granicą.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrud­

nienia i Plac Przedsiębiorstwa — Kraków-Rybitwy (Pła-
szów), w godzinach 7—15, tel. 651-04, 657-73.

obowiązujących

Wojewódzki Zakład Urządzeń Pożarniczych
ZWIĄZKU OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH

w KRAKOWIE, ul. DEKERTA 15 telefon 624-18

uprzejmie zawiadamia, że w ramach swej działalności

usługowej — obejmującej

KONSERWACJE

i NAPRAWY SPRZĘTU
PRZECIWPOŻAROWEGO

przyjmuje również zlecenia

(NOWOŚĆ I)

począwszy od III kwartału br.

zatrudnią:

na ładowanie

gaśnic halonem
Zlecenia przyjmowane są na zasadach

przedsiębiorstwa państwowe. — Realizacja zamówień wg
kolejności wpływu zleceń, które uprasza się kierować

bezpośrednio pod adresem: Dział Konserwacji i Napraw
Sprzętu Ppoż. w Krakowie-Prokocimiu, al. Dygasińskie­
go 3 — telefon nr 654-38.

— 30 ABSOLW’ENTÓW 8 klasy szkoły podstawo­
wej do praktycznej nauki zawodu TOKARZA,
pod kierunkiem fachowej kadry instruktorskiej

Kandydaci kierowani będą przez Zakład do zasadni­
czych szkół zawodowych na terenie Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia Za­
kładów „MADRO“ — w Krakowie, ul. Fabryczna 7.

W okresie nauki zawodu młodociani otrzymują wy­
nagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla

przemysłu metalowego oraz pełny asortyment ubrań
i obuwia roboczego — do praktycznej nauki zawodu.

Zakład zapewnia dobre warunki socjalne — posiada
stołówkę — bufet z gorącymi daniami i kwatery pry­
watne na terenie miasta Krakowa.
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Czarne dni polskiej lekkoatletyki

Polacy na 3 miejscu w Celje
Do finału uzyskały awans NRF i Finlandia

Polscy lekkoatleci sprawili nam wczoraj przykrą nie­
spodziankę, zajmując w półfinałach Pucharu Europy, któ­
re rozgrywano w Celje, dopiero trzecie miejsce i tym sa­
mym nie zakwalifikowali się do finału.

Po pierwszym dniu zawodów zdecydowaną przewagę
uzyskali reprezentanci Niemieckiej Republiki Federalnej.
Na drugim miejscu byli Polacy wyprzedzając zaledwie o

1 punkt Finów. Mieliśmy nadzieję, że biało-czerwoni zdo­
łają utrzymać tę minimalną przewagę. Stało się jednak
inaczej.

Maraton Westerplatte — Hel

Władysław Wojtakajtis
najwytrwalszym pływakiem
Teresa Zarzeczańska wśród 12 śmiałków

Polki nie zakwaffitkowafy sie
do flnahi Pucharu Europy

Polskie lekkoatletki po raz pierwszy nie zakwalifikowa­
ły się do finału Pucharu Europy. We wczorajszym sześcio­
meczu na stadionie „Skry” w Warszawie zajęły dopiero
trzecie miejsce, a tylko dwa pierwsze miejsca są premio­
wane awansem do finału. Przegrały z zawodniczkami
ZSRR 1 Bułgarii po zaciętej walce z tymi ostatnimi. Nasze

reprezentantki zwyciężyły tylko w 3 konkurencjach, mimo
że ustanowiły dwa rekordy Polski. Zwycięstwa odniosły:
Jaworska w oszczepie, Szewińska w biegu na 200 m i Rab-

sztyn w biegu na 100 m ppł. Skowrońska ustanowiła re­
kord Polski w biegu na 800 m wynikiem 2.00,8, a sztafeta
4X400 m uzyskała czas 38.28,8.

gie miejsce zdobywając 88 pun­
któw, natomiast Polacy zebrali
zaledwie 83,5 pkt. i znaleźli
się na trzeciej pozycji. Zwycię­
żyła drużyna NRF — 103,5 pkt.

1500 m: 1. Wessinghage (NRF)
3.50,34, 2. Szordykowski (P)
3.50,39, 3. Vukomanovic (J) 3.50,50,

Kula: 1. Reichenbach (NRF)
20,18, 2. Stahlberg (F) 20,14, 3.
Komar (P) 19,14,

100 m: 1. Hirscht (NRF) 10,69,
2. Nowosz (P) 10,73, 3. Vilen (F)
10,75,

400 m: 1. Honz (NRF) 45,52, 2.
Kukkoaho (F) 45,72, 3. Susanj
45,93, 4. Podobas (P) 46,27,

Wzwyż: 1. Pesonen (F) 2.09, 2.
Doster (NRF) 2.09, 3. Białogrodz-
ki (P) 2.07,

Skok w dął: 1. Baumgartner
(NRF) 7.83, 2. Stekic (J) 7,63, 3.
Blanęuer (H) 7,63,

Młot: 1. Riehn (NRF) 71.40, 2.

Kangas (F) 70.60 (rekord kraju),
3. Lubiejewski (P) 66.80,

Bieg na 10 009 m: 1. Uhlemann
(NRF) 28.30,0, 2. Malinowski (P)
28.30,4 (rekord Polski),

Sztafeta 4X100 m: 1. NRF 39,4,
2. Polska (Wanger, Cuch, jCzerb-
niak, Nowosz) 39,7, 3. Jugosławia
40,2,'

W rozegranym w Oslo półfi­
nałowym sześciomeczu lekkoa­
tletycznym mężczyzn pierwsze
miejsce zajęła drużyna ZSRR,
gromadząc 98,5 pkt. Do finału
awansowali również lekkoatle­
ci Wielkiej Brytanii, którzy za­
jęli drugie miejsce — 80,5 pkt.
Dalsza kolejność: 3. Włochy —

72,.5 pkt., 4. Węgry — 60 pkt.,
5. Norwegia — 57,5 pkt., 6.
Belgia — 48 pkt.

zmianie nie mogła już odrobić

straty. Wyniki: 1. ZSRR 43,76, 2.
Polska 44,10, 3. Finlandia 44,55,

W oszczepie Jaworskiej wy­
szedł przedostatni rzut, którym
wygrała konkurencję. 1. Jawor­
ska (P) 61,76, 2. Janko (A) 59,74,
3. Ozolina (ZSRR) 59,64,

W biegu na 200 m Szewińska

dopiero ostatnim rzutem na linię
mety pokonała fenomenalną Fin­
kę. 1. Szewińska (P) 23,02, 2.
Pursiainen (F) 23,03 (rek. Fin.),
3. Sidorowa (ZSRR),

W kuli klasą dla siebie była
Christowa. Wyniki: 1. Christowa
(B) 19,42, 2. Iwanowa (ZSRR)
18,88, 3. Chewińska (P) 18,15,

W biegu na 100 m ppł Rab-

sztyn zwyciężyła jak chciała. 1.
Rabsztyn (P) 13,27, 2. Olsson (Sz)
13,94, 3. Chitrina (ZSRR) 13,97,

W skoku w dal niespodziewa­
nie zwyciężyła Finka Rautanen
6,60, ustanawiając rekord swego
kraju, 2. Angełowa (B) 6,47, 3.
Łotowa (ZSRR) 6,44,

W biegu na 1500 m zwyciężyła
Bragina (ZSRR) 4.10,9, 2. Piętro­
wa (B), 3. Knutson (Sz) 4.11,9,

W sztafecie 4X400 m, która
miała zadecydować o drugim
miejscu, Polki mimo wspaniałe­
go biegu Kacperczyk zajęły do­
piero trzecie miejsce. 1. ZSRR
3.28,3, 2. Bułgaria 3.28,8 (rek.
Bułgarii), 3. Polska 3.28,8 (rek.
Polski),

W rzucie dyskiem rekordzist-
ka świata Mielnik (ZSRR) zdyl
stansowała swoje przeciwniczki.
1. Mielnik 65,62, 2. Bożkowa (B)
58,98, 3. Nadolna (P) 51,40,

Skok wzwyż był fantastycz­
nym pojedynkiem byłej i obec­
nej mistrzyni świata, z którego
zwycięsko wyszła ta druga. Wy­
niki: 1. Błagojewa (B) 192, 2. Gu-
senbauer (A) 190, 3. Fiłatowa
(ZSRR) 185,

Końcowa punktacja: 1. ZSRR
63 pk., 2. Bułgaria 58 pkt., 3. Pol­
ska 55,5 pkt., 4. Finlandi-a 36.,5
pkt., 5. Szwecja 33 pkt., 6. Austria
26 pkt. ___ _____

W rozegranym w niedzielę w

Sittard (Holandia) półfinale Pu­
charu Europy lekkoatletek zwy­
ciężyły reprezentantki NRF —

60 pkt. przed Wielką Brytanią —

57 pkt. (zespoły te zapewniły
sobie kwans do finału). Dalsza

kolejność: 3. Francja — 50 pkt.,
4. Holandia — 39 pkt., 5. Jugo­
sławia — 38 pkt., 6. CSRS —

28 pkt.

W sobotę padł jedyny rekord
Polski. Ustanowił go Malinow­
ski, który startując na 10 kilo­
metrów zajął drugie miejsce z

czasem 28.30,4. Wczoraj Malino­
wski pobiegł także 5 kilome­
trów, zajmując dopiero czwarte

miejsce. Poza Malinowskim do­
brze spisali się: Mirosław Wo-

dzyński, H. Szordykowski i Joa-
chimowski.

Porażka w Celje jest jeszcze
jednym sygnałem, że polska
lekkoatletyka przeżywa wyraź­
ny kryzys, który pogłębia się
z roku na rok. Trzeba będzie z

tej porażki wyciągnąć jak naj­
szybciej odpowiednie wnioski.

Wiceprezes PZLA d.s. szkole­
niowych — Janusz Jackowski
nie ukrywał, że w Celje spotkał
go zawód. „Można było nieco le­
piej przygotować nasz zespół,
nawet w obecnych warunkach i

dokładniej opracować taktykę
startu, m. . in. przyjeżdżając
wcześniej na zawody. Faktem
jest, że w lekkiej atletyce rywa­
le robią milowe postępy. Jeśli
nie wyciągniemy wniosków or­
ganizacyjnych i szkoleniowych,
to nie po raz ostatni będziemy
uczestniczyć w Pucharze Europy
tylko w rundach eliminacyj­
nych.

Nasz zespól nie jest już mio­
dy, np. w porównaniu z Finami.
Do startu w Pucharze Europy
powalani zostali zawodnicy, któ­
rzy bądź są dobrze zapowiada­
jącymi się jak — Niedzialek,
Podobas, Kozakiewicz albo ma­
ją za sobą już szczyt kariery np.
Werner, czy Nikiciuk. Okazało
się, że ta mieszanka młodości
i rutyny tym razem nie wystar­
czyła na dwa znakomicie przy­
gotowane teamy NRF i Finlan­
dii. Może za rok, kiedy mło­
dzież zyska konieczne doświad­
czenie i uzupełnione zostaną
poważne luki w składzie, zno­
wu odzyskamy 4 miejsce w euro­
pejskim rankingu".

Zgodnie z oczekiwaniami w.

Nicei pierwsze miejsce zajęła
drużyna NRD — 98,5 pkt. wy­
przedzając Francję 90 pkt, CSRS
— 76 pkt., Szwecję — 72 pkt.,
Rumunię 42 pkt. i Bułgarię —

41,5 pkt.

Półfinał drużynowych mistrzostw Europy w lekkoatletyce mężczyzn Celje (Jugosławia). Na
mecie biegu na 1500 m (od łewej) — Szordykowski (II miejsce), Wessinghage (NlłF, zwy­

cięzca) i Vukomanovic (Jug.)

Premie dla polskich zespołów
w piłkarskim Pucharze Łata

Efektownym finiszem za­
kończyły swoje starty w te­
gorocznej edycji piłkarskiego
Pucharu Lata polskie druży­
ny. W sobotę Polonia Bytom i
ROW Rybnik zanotowały wy­
sokie zwycięstwa, a Wisła
Kraków zremisowała swój
mecz.

Występujący w grupie V —

rybnicki ROW podejmował na

Isla - Boldklubben 3:3
W ostatnim meczu z cyklu roz­

grywek o Puchar Lata piłkarze
krakowskiej Wisły zremisowali
z drużyną Boldklubben Kopen­
haga 3:3 (2:1) i tym samym za­
jęli pierwsze miejsce w swej
grupie.

Krakowianie wystąpili w tym
pojedynku bez kadrowiczów —

A. Szymanowskiego, Musiała i

Kmiecika, którzy przebywają z

reprezentacją Polski w Ameryce
Północnej. Mimo tego osłabienia

gospodarze uzyskali od pierw­
szych minut spotkania wyraźną
przewagę. Bramkarz Jensen miał

pełne ręce roboty, ale wywiązy­
wał się ze swego zadania znako­
micie, broniąc ostre strzały Ma-
culewicza, Kusty, Kapki i Sar-
nata.

Zapowiadało się ładne widowi-

Zwycięstwo piłkarzy
nad USA

Po krótkim pobycie w Ka­
nadzie reprezentacja polskich
piłkarzy przybyła do USA.
W piątek w nocy (czasu pol­
skiego) zespół „biało-czerwo­
nych” rozegrał w Chicago
swój drugi mecz podczas za­
morskiego tournee. Przeciw­
nikiem Polaków była repre­
zentacja Stanów Zjednoczo­
nych. Pojedynek zakończył
się zwycięstwem naszej dru­
żyny 1:0 (0:0). Bramkę strze­
lił w 87 min. Kasperczak.

Polacy wystąpili w skła­
dzie: Tomaszewski (Szeja) —

Rześny, Gorgoń, Bulzacki,
Musiał, Cmikiewicz, Dey­
na (Kasperczak), Kasztelan
(Drozdowski) — Kmiecik, Do-
marski, Gadocha.

Mistrzostwa Startu

w tenisie

W Krakowie zakończył się
międzynarodowy turniej te­
nisowy o mistrzostwo ZS
„Start”. W grze mieszanej
para węgierska Varga —

Bercesz zwyciężyła w fina­
le Woroniownę — Kelemana
(Węgry) 6:2, 6:4.

Gra pojedyncza kobiet za­
kończyła się zwycięstwem
Langenfeld (Nadwiślan) nad
Dracz 7:5, 6:4. Wśród męż­
czyzn pierwsze miejsce za­
jął Rybarczyk (Warszawian­

własnym boisku najgroźniej­
szego rywala do premii —

Voeest Linz wygrywając 3:1
(2:0). W ten sposób rybnicza-
nie ugruntowali swoje zwy­
cięstwo w grupie.

Premię 10 tys. franków
szwajcarskich zdobyli również

piłkarze Wisły Kraków. Prak­
tycznie już przed tygodniem
zapewnili sobie oni zwycię­

sko sportowe, jednakże po 15
minutach zaczął padać ulewny
deszcz, który towarzyszył piłka­
rzom do końcowego gwizdka sę­
dziego. W tej sytuacji tempo gry
osłabło, na mokrej murawie
trudno było przeprowadzać
składne akcje. Nie zabrakło na

szczęście strzałów.

Pierwszą bramkę zdobyli wi-

ślacy w 27 minucie. Polak otrzy­
mał celne podanie od Kusty i

głową uzyskał gola. W 41 minu­
cie wyrównał Dann wykorzystu­
jąc błąd obrońców krakowskich
i niezdecydowanie Goneta. Ripo­
sta Wisły była natychmiastowa.
W tej samej minucie Sarnat

sprytnie podał piłkę do Kapki i
ten umieścił ją w bramce.

Po przerwie padły jeszcze trzy
bramki. Jedną dla gospodarzy'

ka) po zwycięstwie nad Me-
resem (Nadwiślan) 4:6, 6:3,
6:3.

Polscy żużlowcy
w finale

mistrzostw świata

Polscy żużlowcy zakwali­
fikowali się do finału tego­
rocznych drużynowych mi­
strzostw świata, które zosta­
ną rozegrane na stadionie

Wembley w Londynie. Do
walki o tytuł mistrzowski

wystąpią: Szwecja, W. Bry­
tania, Polska i ZSRR.

Kalejdoskop sportowy
Sukces

juniorów-kajakarzy
Rozegrane w Wałczu IV

mistrzostwa kajakowe Euro­
py juniorów przyniosły du­
ży sukces reprezentantom
Polaki. Zdobyliśmy jeden
złoty i jeden srebrny oraz

dwa brązowe medale. W

punktacji ogólnej Polska
zajęła 4 pozycję, a w meda­
lowej — trzecią.

Gorszczak

tenisowym mistrzem

Polski

W Toruniu zakończone zo­
stały tenisowe mistrzostwa

stwo w grupie VIII, a remi­
sem 3:3 (2:1) z B 1903 Kopen­
haga sukces ten urzeczywist­
nili.

Tyłko Polonia Bytom mimo
wysokiego zwycięstwa nad
Nykoepingiem 6:2 (2:1) nie

mogła już poprawić swojej
lokaty. W grupie X zwyciężyli
piłkarze szwedzkiego zespołu
Oesters.

zdobył Kapka w 52 min. dobi­
jając strzał Krawczyka, nato­
miast dla Duńczyków uzyskali
bramki Nilsen w 52 minucie i

Thygesen w 62 minucie. Obydwa
gole dla gości padły po błędach
obrony Wiślaków, która w sobo­
tę nie miała swego najlepszego
dnia.

Jak powiedział po meczu tre­
ner J. Steckiw, rozgrywki o Pu­
char Lata krakowianie potrakto­
wali jako jeden z etapów przy­
gotowań do rozpoczynającej się
pod koniec sierpnia walki o

punkty w ekstraklasie. Wypró­
bowano kilku młodych zawodni­
ków, których, być może, zoba­
czymy już wkrótce w pierwszej
drużynie Wisły.

Wisła wystąpiła w następują­
cym składzie: Gonet (od 75 min.
Adamczyk), H. Szymanowski
Maculewicz, Lendzion, Płonka,
Polak, Garlej (od 45 min. Oba-
rzanowski), Krawczyk, Kapka,
Sarnat, Kusto. T. GÓRSKI

Polski juniorów. Duży suk­
ces odnotował wychowanek
krakowskiego Nadwiślanu
Gorszczak, który zdobył ty­
tuł mistrza Polski w grze
pojedynczej i podwójnej. W

grze podwójnej dziewcząt
Ćwierz z Górnika Wieliczka

zajęła trzecią lokatę.

Porażka polskich
koszykarek

na ME juniorek
Polskie koszykarki prze­

grały z Bułgarią 44:57 (25:26)
w meczu eliminacyjnym
grupy „A” mistrzostw Euro­

py juniorek. W pozostałych
spotkaniach tej grupy Fran­
cja pokonała Belgię 66:42
(30:20), a Włochy — Holandię
66:39 (36:18). W tabeli prowa­
dzi Bułgaria 8 pkt. przed
Polską i Włochami — po 6
pkt.

Zwycięstwo polskich
hokeistów

Polscy hokeiści pokonali na

międzynarodowym turnieju
hokejowym w Bad Toelz ze­
spół EC Bad Toelz 3:1 (1:0),
1:0, 1:1). Bramki dla zespołu
polskiego zdobyli: Jaskierski,
Obłój i Słowakiewicz, dla
gospodarzy: Adelmaier. Wi­
dzów 1 tys.

Na trasie Westerplatte — Hel
odbyła się ostatnia konkuren­
cja X Maratonu Morskiego na

dystansie 23,5 km. Do tej nad­
zwyczaj trudnej próby, do sa­
motnej walki z wodą i chło­
dem wystartowało ogółem 13
zawodników, w tym 2 zawod­
niczki. O szóstej rano wyruszyli
oni na trasę, ale już po prze­
płynięciu pierwszych kilome­
trów, wiadome było kto zo­
stanie zwycięzcą. Rekordzista
Polski na dystansach 400 i 1509
m oraz dwukrotny olimpijczyk
— Władysław Wojtakajtis z

Neptuna Starogard nie dał żad­
nych szans swym rywalom. Od

początku wysunął się on na

czoło wyścigu i z minuty na

minutę powiększał przewagę.
Podczas konkurencji morze by­
ło spokojne i warunki do pły­
wania dogodne. Władysław
Wojtakajtis przepłynął dystans
23,5 km w czasie 7 godzin 22
min., co jest rezultatem dosko­
nałym, przyjmując, że woda
miała temperaturę 19,5 st. Gdy
zameldował się on na mecie
na Helu został powitany owa­
cyjnie przez rzesze sympaty­
ków pływania i wczasowiczów.
Potem pogoda się popsuła, za­
czął padać deszcz, który utrud­
nił pozostałym pływakom uzy­
skanie lepszych rezultatów.

Na trzeciej pozycji, co moż­
na nazwać wydarzeniem bez

precedensu, zameldowała się
reprezentantka płci pięknej,

Polscy szczypiorniści
pokonali reprezentację Bułgarii
W minioną sobotę i niedzielę

sądeccy kibice piłki ręcznej
mieli powody do zadowolenia.
W sobotę na boisku Technikum
Samochodowego w Nowym Są­
czu rozegrały towarzyskie spot­
kanie pierwsza i druga repre­
zentacja Polski. Trenerzy kadry
narodowej mgr Stanisław Ma­
jorek i mgr Andrzej Wit wy­
korzystali sobotni sparring do
wypróbowania nowych zesta­
wień zawodników na boisku.
Mecz zakończył się zwycięst­
wem kadry „B” 17:15.

W niedzielę pierwsza repre­
zentacja Polski rozegrała mecz

Światowe igrzyska
niesłyszących

W Malmoe (Szwecja) za­
kończyły się XII Światowe
Igrzyska Niesłyszących, gdzie
startowało ponad 1600 spor­
towców z 34 państw. Repre­
zentanci Polski zdobyli 12
medali, w tym 1 złoty, 5
srebrnych i 6 brązowych.
Złoty medal wywalczył Józef
Barbużyjski w chodzie na

20.000 m. W piłce koszyko­
wej Polacy zdobyli wicemis­
trzostwo świata za USA.

W dotychczas rozegranych
igrzyskach polscy sportowcy
ijiesłyszący uzyskali ogółem
107 medali olimpijskich, w

tym 26 złotych, 35 srebrnych
i 46 brązowych.

Remis sosnowieckiego
Zagłębia...

Jedenastka sosnowieckiego
Zagłębia rozegrała towarzy­
ski mecz z beniaminkiem II

ligi — BKS Bielsko. Mecz

zakończył się wynikiem re­
misowym 3:3 (2:3).

Piłkarze zademonstrowali
niezłą formę. Bramki dla

Zagłębia strzelili: Lula, Kro­
czek i Jarosik, a dla BKS:
Gomoluch, Satława i Krako­
wiak.

...i Stali Rzeszów
Piłkarze Stali Rzeszów zdo-

lali tylko zremisować w

spotkaniu z beniaminkiem II

ligi Motorem Lublin 0:0.

rekordzistka Polski, Teresa Za­
rzeczańska. Uzyskała ona także

doskonały rezultat — równe 9
godzin. Mimo, że rekordy Pol­
ski biła w stylu klasycznym,
tym razem w maratonie płynę­
ła cały dystans craulem.

Nadspodziewanie dobrze spi­
sali się reprezentanci WOPR
Kraków — Zbigniew Jaworski,
który startując po raz pierw­
szy w maratonie morskim na

tak długim dystansie zajął pią­
te miejsce, co można uznać za

jego duży sukces.
Weteran morskich marato­

nów, drugi reprezentant WOPR
Kraków — Jan Gorzkowski był
dziesiąty, wykazując dużą am­
bicję i poświęcenie.

Ogółem wyścig ukończyło 12
zawodników, w tym 2 zawod­
niczki. A oto rezultaty najlep­
szych: 1. W. Wojtakajtis (Nep­
tun) 7:22,00; 2. A. Zakrzewski
(Lech) 8:35,00; 3. T. Zarzeczań­
ska (Lech) 9:00,00; 4. R. Kar-
bownik (Legia) 9:17,00; 5. Zb.
Jaworski (WOPR Kraków)
9:23,00; 6. R. Smul (Pafawag)
10:06,00; 10. J. Gorzkowski
(WOPR Kraków) 10:37,00.

' Na uroczystym zakończeniu
zawodów zawodnikom wręczo­
no podziękowania i nagrody
rzeczowe. Organizatorami tej
ciekawej i trudnej imprezy by­
li: Marynarka Wojenna, Redak­
cja tygodnika „Sportowiec” oraz

Polski Związek Pływacki.
ADAM PIASKOWY

z kadrą Bułgarii. Wiele było
ładnej szybkiej gry i skutecz­
nych ataków obydwu drużyn.
Wynik spotkania 14:13 dla pol­
skiej kadry odzwierciedla wy­
równaną walkę na boisku.
Spotkanie prowadzili sędziowie
rumuńscy Mihai Grebenisan i
Paul Radvanyi.

Nie został niestety rozegrany
zaplanowany na godzinę 15
pojedynek naszej drugiej re­
prezentacji z Bułgarami. Po­
wodem tego był bardzo późny
przyjazd zawodników bułgar­
skich. (sś)

Turystyczny rajd
„sług" Temidy

Pod protektoratem Ministra

Sprawiedliwości i Generalnego
Prokuratora Rada Zakładowa
przy Sądzie Wojewódzkim w

Krakowie organizuje Ogólnopol­
ski Rajd Pracowników Wymiaru
Sprawiedliwości.

Rajd rozpoczyna się w Krako­
wie 5 września br. a kończy 9
września w Nowym Sączu. Prze­
biega trzema trasami z miejsco­
wości: Krościenka, Nowego Tar-:

gu i Wysowej.
Dla zwycięzców indywidual­

nych i drużynowych przewidzia­
ne są liczne nagrody. Dużej po­
mocy przy organizacji rajdu u-

dziela Zarząd Główny w War­
szawie. Do prac organizacyjnych
włączyła się również Rada Za­
kładowa przy Prokuratorze Wo­
jewódzkiej w Krakowie oraz

Zarząd Okręgu Zrzeszenia Pra­
wników Polskich, (ż)

Kreische

piłkarzem roku

26-letni piłkarz Dynamo
Drezno, Hans-Juergen Kreische
został wybrany w NRD piłka­
rzem roku. W ankiecie gazety
„Neue Fussballwoche” Kreische
uzyskał 340 głosów, Peter Duc-
ke z Carl-Zeiss Jena — 181, a

Joachin Streich (Hansa Ro-
stock) — 134. Kreische wystę­
pował w reprezentacji NRD 39
razy i zdobył 25 bramek. W o-

statnim sezonie ligowym Krei­
sche strzelił 26 bramek.

Problem amatorstwa zmorą narciarstwa

XXIX Kongres Międzynarodowej Federacji Narciarskiej —

FIS, który odbył się ostatnio w Nikozji, choć nie przyniósł
żadnych rewelacji, miał ciekawy przebieg. Na pierwszy plan
wysunęły się znów sprawy amatorstwa.

Kongres wyłonił specjalną komisję, która będzie prowadzić
rozmowy w MKOl, będzie wszelkimi siłami zabiegać o to, aby
sprawy amatorstwa przestały być zmorą i to nie tylko nar­
ciarstwa.

Dwaj żeglarze węgierscy z Szekesfeheruar, inżynier Karoly
Schuster i mechanik Jence Toth wyruszyli w 800-milowy rejs
Dunajem z Ragalmas pod Budapesztem do Ruse w Bułgarii.
Podróż potrwa trzy tygodnie,

CAF — MTI

Rozszerzyć listę...
Członek Komisji Medycznej na Igrzyskach Olimpijskich w

Monachium, Daniel F. Handley oświadczył, że niepokojąco
wielu sportowców stosuje środki dopingujące, a najczęściej

Hipnoza jako środek dopingujący
Hipnoza może być stosowana jako środek dopingujący dla

wyczynowców, oświadczył szwedzki lekarz dr Arne Mellgren.
Już podczas igrzysk olimpijskich w Monachium dyskutowano
o problemach hipnozy w sporcie. Nie ulega wątpliwości, że
napięte nerwy sportowca oczekującego na swój start można u-

spokoić już przez lekką sugestię.
Angielskie badania lekarskie świadczą niezbicie, iż gracze w

golfa uzyskują przy użyciu hipnozy lepsze rezultaty o ok. 10
proc. Obowiązują tu podobne zasady jak w przypadku zasto­
sowania hipnozy przed występami aktorów. Hipnoza wyma­
ga jednak dokładnej kontroli lekarskiej i udział w zawodach
w hipnotycznym transie jest niebezpieczny.

korzystają z nich ciężarowcy i kolarze. Handley stwierdził, że
podczas olimpiady w 1972 r. przeprowadzono 3 tys. prób —

12 z nich wykazało wynik pozytywny. Nie dają one jednak —

dodał — pełnego obrazu.*1*3 Badaniami objęto bowiem tylko
część sportowców i to przeważnie finalistów olimpijskich.

Lekkoatleci Finlandii byli do­
brze przygotowani do zawodów,
przewyższali umiejętnościami
naszych reprezentantów i w

końcowej punktacji zajęli dru­
400 m. ppł. — 1. Hewelt (Pol­

ska) 50,35. 2. Reibert (NRF) 50,98,
3. Sosiano (Hiszpania) 51,20.

5.000 m - 1. Norpotb (NRF)
13.47,8, 2. Paaivaarinta (Fin.)
13.47,8, 3. Korica (Jugosł.) 13,48,8,
3. Soriano (Hiszpania) 51,20.

Trójskok — 1. Joachimowski

(Pol.) 16.36, 2. Rinne (Finlandia)
16.06, 3. Spasojevic (Jug.) 15.78.

Dysk — 1. Kahma (Fin.) 64,92,
2. Neu (NRF) 60,98, 3. Gajdziń-
ski (Pol.) 59,72.

Tyczka — 1. Kaliomaeki (Fin.)
5,43, 2—3. Kozakiewicz (Polska)
i Ohl (NRF) — 5.20.

4X400 m — 1. NRF (Kohler,
Nukles, Honz, Schloske) — 3.03,1,
2. Jugosławia — 3.03, 5, 3. Pol­
ska (Wąsik, Badeński, Werner,
Podobas) — 3.04,8.

3 km z przeszkodami — 1.
Kantanen (Fin.) 8.30,4, 2. Ma-
randa (Pol.) 8.31,8, 3. Maier
(NRF) 8.32,6.

200 m — 1. Karttunen (Fin)
21.0, 2. Hofmeister (NRF) 21,3, 3.
Farria (Hiszp.) 21,3, 4. Werner
(Pol.) 21,4.

800 m — 1. Susan (Jug.) 1.48,9,
2. Welman (NRF) 1.49,7, 3. Kup­
czyk (Pol.) 1.50,0.

Oszczep — 1. • Sittonen (Fin.)
89,20, 2. Wolfferman (NRF) 87,20,
3. Wartburg (Szwajc.) 77,90, 4.
Nikiciuk (Pol.) 76,06.

110 m ppł.: M. Wodzyński (P)
14,19, 2. Beat (Sz) 14,57, 3. Pur-
siainen (F) 14,63,

Przebieg zawodów był emo­
cjonujący, od pierwszej konku­
rencji do ostatniej toczyła się za­
cięta walka o dwa pierwsze
miejsca między reprezentacjami
ZSRR, Bułgarii i Polski.

Jako pierwszą konkurencję ro­
zegrano bieg na 800 m. Zwycię­
żyła Zlatewa (Bułgaria) w cza­
sie 1.59,3, 2. Skowrońska (Pol­
ska) 2.00,8, 3. Styrkina (ZSRR)
2.03,3,

Bieg na 100 m zakończył się
niespodziewaną porażką Szewiń-

skiej. Wyniki: 1, Pursiainen (F)
11,19, 2. Szewińska (P) 11,34, 3.

Bestafilnaja (ZSRR) 11,47,
Bieg na 400 m był biegiem re­

kordów. Piehwsze trzy zawod­
niczki ustanowiły w nim rekor­
dy swoich krajów. Wyniki: 1
Kolesnikowa (ZSRR) 51,53, 2. To­
mowa (B) 52,03, 3. Larsson (Sz)
52.42,

Sztafeta 4X100 m była poje­
dynkiem między ZSRR i Polską.
Szewińska biegnąca na ostatniej

Pewne kręgi zawodników opanowała euforia używania róż­
nego typu środków dopingujących w celu uzyskania jak naj­
lepszego rezultatu sportowego. Nie wszystkie z nich są umiesz­
czone na liście środków uznanych przez MKOl za niedozwo­
lone. Najwyższa już pora — twierdzi D. F. Hanley, aby na

nowo sprecyzować listę produktów farmakologicznych, których
zabrania się używać sportowcom.

Gerd Mueller pozostaje...
27-letni napastnik zachodnioniemiecki Gerd Mueller, zdobywca

57 bramek w 47 meczach w reprezentacji NRF, odrzucił intra­
tną propozycję hiszpańskiego klubu FC Barcelona. .Najlepszy
strzelec piłkarskich mistrzostw świata w Meksyku, Mueller,
miał otrzymać ok. pól miliona dolarów za podpisanie 3-letniego
kontraktu z FC Barcelona. Decyzja Muellera najbardziej ucie­
szyła chyba selekcjonera reprezentacji NRF — Helmuta Schoe­
na. Ma on ostatnio sporo trosk, zwłaszcza że inny snajper
zachodnioniemiecki Guenter Netzer przed 4 tygodniami posta­
nowił opuścić Borussię Moenchengladbach i podpisał kontrakt z

Realem Madryt.

Będę głosował za Moskwą
„Przebywając kolejny raz w ZSRR, miałem możność zapozna­

nia się ze sportowymi obiektami Moskwy. Stwierdzam, że sto­
lica ZSRR z uzasadnionych powodów ubiega się o prawo or­
ganizowania igrzysk olimpijskich w 1980 r. i że przygotowania
do igrzysk idą „pełną parą". Będę więc glosował za Moskwą"
— oświadczył członek MKOl, Etiopczyk — T. Tessema.

T. Tessema dodał, że Moskwie odebrano prawo organizowania
najbliższej olimpiady z powodów, niewiele mających wspól­
nego ze sportem. A na prawo przeprowadzania największych
imprez — mistrzostw świata, Europy — stolica ZSRR w pełni
zasłużyła.

W kilku wierszach
• W Vichy dokończono w so­

botę pojedynki finałowe turnie­
ju tenisowego Pucharu Galea, w

których obrońcy trofeum — te­
nisiści Wielkiej Brytanii poko­
nali CSRS 3:1, a Hiszpania zwy­
ciężyła Meksyk 4:0.- Dwa ostat­
nie single z powodu deszczu od­
wołano... W meczu o pierwsze
miejsce spotkają się Wielka Bry­
tania i Hiszpania.

• W rozegranym w Sotteville

lekkoatletycznym meczu dru­
gich reprezentacji Francji i

Wielkiej Brytanii triumfowali
Francuzi 211:192.

• 28-letni Dieter Gonschorek

zdobył tytuł mistrza NRD w

wyścigu szosowym. Na trasie
185 km uzyskał on czas 4:39,55
wyprzedzając o 14 sek. Michaele
Schifinera i o 1.38 Reinharda
Langanke.

• Mistrz Jugosławii, przeciw­
nik Stali Mielec w Pucharze
Europy Crvena Zvezda, pokonał
w rozgrywkach jugosłowiań­
skiego Pucharu Lata drużynę
Sarajewo 3:0.

• Przeciwnik piłkarzy Ruchu
Chorzów w pucharze UEFA
NRF-owski zespół Wuppertaler
SV pokonał w towarzyskim
spotkaniu pierwszoligową dru­
żynę angielską Sheffield United
2:1 (0:1).

® Tenisiści USA prowadzą 1:0
z Chile w finale Puoharu Davisa

strefy amerykańskiej. Tom Gor-
man (USA) pokonał Jamie Fil-
lola (Chile) 17:15, 6:4, 4:6, 6:3.

• Australijczyk Stephen Hol­
land ustanowił nowy rekord
świata w pływaniu na dystan­
sie 1.500 m, osiągając wynik
15.37,8.

• Niespodziewanej porażki
doznali trzykrotni zdobywcy
Pucharu Europy, piłkarze Aja-
xu Amsterdam. Ajax przegrał
na międzynarodowym turnieju
w Corunie (Hiszpania) z mi­
strzem CSRS Spartakiem Trna-
va 3:5.

• W Moskwie rozegrano towa­
rzyskie spotkanie w piłce nożnej
między Związkiem Radzieckim
i Szwecją. Zakończyło się ono

wynikiem remisowym 0:0.

„Toto-Lotek"
I. losowanie: 1, 15, 17, 18,

35, 38 dodat. 22.

II. losowanie: 4, 13, 25, 27,
47, 48 dodat. 12.

„Lajkonik"
37, 39, 49, 6, 45,

dodatkowa 17,

„Karolinka"
45, 29, 39, 20, 32,

dodatkowa 30.


